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W cs niź tydzień upłynął, w cza- 
sie którego Zygmunt August Jagietfo na 
uciechach wszelkiego rodzaju objawiat 
poddanym swojim i obecnym cudzo- 
ziemcóm zadowolnienie swojego serca, 
bogactwo i gust swojego dworu; w po- 
godną porę zabawiano się goniąc do 
pierścienia, okazałćmi albo fantastycznć- 
mi scenami i rozmajitćmi 'Ćwiczeniami 
rycerskićmi, a kiedy dćszcz kosztowne- 
mu strojowi dam i pióróm, albo téż bo- 
gatym haftóm panów zagraźał , którzy, 
albo w narodowym, albo w hiszpańskim 
ubiorze występowali, chór włoskich śpie- 
waków i muzyków zgromadzał piękny 
YI. I 
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świat na salach zamkowych, albo tćż ba- 
wiono się rozmajitćmi widowiskami, któ- 
re złożone z szumnych sentencji, z krywa- 
wych scen i zciężkich żartów Scaramuz- 
zo i Brighella nazywały się pod Óówczas 
drammą; a każdy dzień tak „przepędzo- 
ny kończył się tancami, i až do poźaćj 
nocy przeciągano biesiade. 

Król zaniechał całkiem owego sposobu 
życia, zamknietego i nietowarzyskiego, ja- 
kie w czasach- niezgody, wbrew swojćj 
skiomności i chęci, kiedy wątpliwość i 
nieufność tak go usposobiły, rozumiał że 
prowadzić powinien ; teraz sam wszyst- 
ko w około siebie ożywiał przystojną 
radością a swobodnym żartem, każdy, 
którego tylko nie zajmowały skryte za- 
miary, uczuł się bydź wesołym i bez 
żadnego przymusu pod jego bokiem, a 
przecicz umiał w obecności uprzejmego 
gospodarza i miłego towarzysza tak do- 
brze zachowywać swoje dostojeństwo , 
ze jeden wyraz w przyzwojitym czasie 
wyrzeczony, a częstokroć nawet jedno 
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wejrzenie, mogłoby wolność zająć w przy- 
zwojite granice, skoro ta zaczęła z nich 
wykraczać. 

Rzadko widział kto w królewskim 
związku małżeńskim większą zgodność 
umysłów nad Zygmunta drugiego i nad 
Barbare Radziwitiówne; jak w nim, tak 
i w nićj, wesofość była panującą, a ona 
podzielała z nim owe zaniedbanie, któ- 
re unikając zbytku, koniecznie potrze- 
bne jest ku szczęściu żywota; wszelako 
nie zbywało jéj weale na owćj bystrości 
kobićcćj, która nader prędko i pewnie, 
wszelki ślad zićj chęci, jakkolwiekby byt 
ukryty, albo tćż zaniedbania ; jakkol- 
wiekby było przemijające umie postrze- 
gać, a tym mnićj jeszcze zbywało jćj na 
uczuciu dostojenstwa i na wielkićj dra- 
Zliwości z tego względu, jak to czytel- 
nik tego wydarzenia zapewne juź nie- 
raz postrzegi — Wszelako równie ona, 
tak jak i Zygmunt August była czułą na 
wszelkie oznaki prawdziwćj przychyl- 
ności, a im więcćj kiedyś rozumiała wi- 


8 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


dzićć w Helenie Odrowążównie ważną 
rywalke, albo raczćj dobrowolne narze- 
dzie nieprzyjaźnych planów, tym bar- 
dzićj cichy ale stanowczy opór dziewicy 
skłonił ja ku nićj i chętnie połączyła się 
ze swojim meżem do ugruntowania bu- 
dowy jćj szczęścia i do uzupełnienia go 
z młodzieńczą żywością, a wspaniało- 
ścią królewską. 

Pódczas wszystkich: tych uroczystych 
dni, córka Leona Odrowaza, była nie- 
odłączna towarzyszką Barbary, i tym 
bardzićj mogła się cieszyć tak. zaszczy- 
tną opieką, Ze matka jćj zaprzestała już 
tak jak dawnićj bywało, czuwać nad jćj 
wyrazami, spojrzeniem i giestem. Ow- 
szem nawct rzadko jéj towarzyszyła na 
dwór, jak gdyby oblubienica Hippolyta 
Boratyńskiego nader nizkim byla przed- 
miotem i nie zasługiwała na uwagę cór- 
ki Ksiazęcia Mazowieckiego. WW czasie 
krótkich chwil, kiedy sam na sam znaj- 
dowała się z córką w swojém pomieszka- 
niu, a czego bezprzestanne zabawy dwor- 
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skie zaledwo teraz dozwałały, Anna ile 
możności unikała wszelkićj rozmowy o 
przyszłości, i córka tćz rzadko napo- 
mykała o przedmiocie, który wiedziała 
dobrze, że innóm okiem uważany jest 
od matki: a jczeli kiedy, jak to konie- 
cznie zdarzyć się musiało, czasem przed- 
miot ten został napomkniety, w ówczas 
zdania jéj były krótkie i oziębie. Wsze- 
lako Księżniczka na przypuszczenie kró- 
lowćj, że będzie znajdowała się na zgro- 
madzeniu w zamku WWiśnickim4 na któ- 
rém intercyza ślubna jéj córki miała 
bydź podpisana przez ukoronowane gło- 
wy i inne znakomite osoby, odpowie- 
działa zta uwagą:— Że w rzeczy samćj 
potrzeba jest, ażeby matka była przyto- 
mna czynności stanowiącćj o przyszłym 
losie jedynego jéj dziecięcia! Nawet i 
Bona Medijolańska przyrzekia znajdować 
się na biesiadzie Marszałka Wielkiego, 
z uprzejmćm napomknieniem, że nie opu- 
ści tak miłćj okoliczności, i że oile to 
jest w jéj mocy, przyczyni się do wspa- 
1 * 
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niatych Ich Królewskich Mości zamia- 
rów, jakie ciż panujący maja w widoku 
względem córki jćj zacnćj krewnćj, Księ- 
znóćj VWojewodziny. 


Już słonce dnia tego, w którym dwór 
zgromadzić się miaf na zamku Wiśni- 
ckim po kilko-dziennćj niepogodzie, ze- 
szło po raz pićrwszy wesoło i zdawało 
się rozpraszać ostatnie chmury, które 
przez dwa, albo trzy wieczory dostojne, 
a liczne zgromadzenie pod czas wzmian- 
kowanych zabaw ograniczyio tylko do 
pokoji zamkowych. — Kiedy zaproszeni 
jechali przez most prowadzacy z Kra- 
kowa na przedmieście Podgórze, rzóka 
i pole jaśniaty blaskiem pięknego letnic- 
go poranku, albowiém wcześnie wybra- 
no się, gdyż w owym czasie zwyczajinie 
ọ jedćnastćj godzinie siadano do obiadu, 
a dzisiaj tym mnićj chciano go prze- 
dłuzyć, że zaraz po nim przed zaczę- 
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ciem wieczornćj zabawy, uroczysty pod- 
pis ślubnćj intercyzy Boratyńskiego z He- 
leną Odrowążówną miał nastąpić. 
Najznakomitszy przedmiot, który naj- 
więcćj wtym ofszaku ściągał na siebie 
oczy, była to zbyt wielka otwarta kola- 
sa, ciągniona od ośmiu aksamitem po- 
krytych, kitami przyozdobionych koni. 
Ogromna jćj budowa, podobna była do 
budowy teraźnićjszćj kupieckićj bryki, 
tylko bez przykrycia, mająca po bokach 
drzwi, wszelako były z wysokiemi porę- 
czami siedzenia w liczbie czterech, kazde 
dwie na przeciw siebie bedace, zawie- 
szone tylko wprawdzie na mocnych pa- 
sach skórzanych, ale drzewo „było po- 
złacane, a nie szczególnićj miekkie po- 4 
duszki pokryte byty biękiinym aksami- 
tem, na którym wyszywany był sróbróm 
Polski Orzeł, a do tego była w około 
suta. falbana z podobnćjże materyi, tyl- - 
ko amarantowwego koloru. Po nad miej- 
scami honorowómi , wpośród potężnych 
tylnych kół, na cztóćrech Zelaznych dra- 
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gach, wznosił się równicź aksamitnym 
wierzchem pokryty, gatunck czworoho- 
cznego dachu, bardzo prostego, a nawet 
niezgrabnego nieco kształtu, jednakowoż 
równie bogato pozłacany, a po brzegach 
szeregiem nie wielkich koron przyozdo- 
biony, wpośródku zaś wznosiła się więk- 
sza korona.— Firanki z wyztacanćj skó- 
ry, które otaczały tym sposobem utwo- 
rzoną klatke, dla pieknćj pory byly ścią- 
gniete, a tlum pogladający ciekawie przez 
szereg otaczających jezdzców , ujrzał w 
tym powozie królowe Barbarę i Bonę, 
pićrwsza w bogatćj dworskićj sukni, a 
druga ww ciemnćj szacie wdowićj, obie- 
dwie jednak mające niewielką koronę 
na wićrzchu głowy. 

Rozmowa obudwu dam nie zdawała 
się bydź nader żywa, i obiedwie usifo- 
wały nudy z uroczystego postepowania 
wynikające, kazda ze swojćj strony roz- 
mową z towarzyszącómi im damami, al- 
bo tćż z jezdzcami tuż obok powozów 
w malym galopie jadącymi rozpędzić. — 
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Naprzeciw nich znajdowały się: Woje- 
wodzina Podolska, którćj książęcy jéj 
ród to drugie honorowe miejsce nazna- 
czał i córka jćj, która dnia dzisićjszego 
była w niejaki sposób przedmiotem uro- 
czystości: jedna ciężką żałobą i zupeł- 
nie bez klejnotów, a druga przyozdo- 
biona wdziekami młodości w niedostat- 
ku kosztownych klejnotów ; bo zeszpe- 
cony Bizantyński łańcuch leżał dobrze 
zamkniety w kufrze u matki. — Na dru- 
gich miejscach z nizszćmi poręczami, 
wpoprzek około ścian powozu, siedzia- 
Ty: z prawćj sirony rządzącćj królowej 
Pani Skarbnikowwa Horonostajowa i Œu- 
cija Ostrorogówna, jćj damy, a z lewćj 
Pani Starościna Falczewska i dworska 
panna Bony Mediolańnskićj. I te drugie 
także damy nienader były rozmowne. 
Księżniczka nie.czuła dzisiaj skionno- 
ści bydź więecćj mówiącą, aniżeli zwy- 
czajnie. Helena oddala się marzenióm 
przyszłości i rzuciła nie jedno szybkie 
wejrzenie na niezbyt oddalonego Staro- 
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stę Samborskiego , albo té% odpowiadała 
z uśmićchem na uprzćjmy, albo uszczy- 
pliwy wyraz często w około wozu prze- 
jezdzającćgo króla; uszanowanie w obec 
wysokich dam i przykrość jaką znajome 
jéj stosunki sprawowały, powściągały 
wyrazy panny honorowćj, a Starościna 
i Skarbnikowa poprzestawały tylko nic- 
kiedy na tym, ze mogły rzucić na sie- 
bie skryte wejrzenie. — Opodal troche 
ode drzwi, jechało sześciu paziów, a po- 
między nimi Stanislaw Lacki. 

Opisawszy zatóm ztaką dokładnością 
główny powóz i najozdobnićjszy z ca- 
jego orszaku, niech nam wolno bedzie 
teraz, jeszcze rzucić wejrzenie na otacza: 
jący go orszak. 

Na zamku swojim Zygmunt August 
nader chętnie używał wygodnego wła 
skiego lub hiszpańskiego stroju; bo tćż 
ten przyzwojitszy był zywości jego po- 
ruszen, miernemu wzrostowi, jego po- 
staci i wysmukićj kibici, aniżeli strój na- 
rodowy Polski, który właściwie tylko 
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człowiekowi wysokiego wzrostu i mo- 
cno zbudowanemu przystoji. Wszelako 
wiedział on, że naród rad go zawsze 
widzi na publicznych uroczystościach 
w tym ostatnim; miaf tedy małą czape- 
czkę z czubem i piórami, opięty Żu- 
pan ze sróbraćj materyi, a na nim kon- 
tusz z brunatnćj cięzkićj materyi jedwa- 
bnćj; u pasa ze złotćj w kwiaty tkanćj 
materyi, wisiała szabla turecka z boga- 
to sadzona rekojeścia, w srćbrnćj zlo- 
tém szmelcowanćj pochwie. ---- Kon, 
na którym jechał, brudno-szpakowaty, 
krępy i niczbyt wysoki, ale ognisty i 
zwinny, pokryty byt tureckim czapra- 
kiem, który mu zachodził aż do topa- 
tek, piękny ogon zapleciony był aż do 
połowy, równie jak wielka polatująca 
grzywa, a z obudwóch stron siodła wi- 
siały złote strzemiona, na których nogi 
jezdca w karmazynowych półbócikach 
w całćj swojćj długości spoczywały. 
Pomiędzy drugimi widzimy znanego 
juź nam Książęcia Pruskiego, ponurego 
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człowieka čz wydatnómi rysami, śmiało 
pogladającćm okiem i z długą, juź nic- 
co siwawa brodą; miał na sobie kaftan 
niemiecki czarnego koloru, na którym 
jaśniat złoty lancuch, krótki z czerwone- 
go aksamitu płaszcz podbity gronosta- 
jami, i biret na głowie z piórami stru- 
sićmi. | 

W podobnymźe ubiorze, tylko że 
wićrzch płaszczów ich gronostajowych 
był innego koloru , jechali niedaleko od 
niego, syn jego Albert Fryderyk, blady 
z oblicza mlodzieciec, którego ponure 
rysy już zaczynały ukazywać umyst obtą- 
kany, co w kilka lat poźnićj miał cał- 
kiem zamienić się w szaleństwo nic ma- 
jące go już nigdy opuścić, i Elektor Bran- 
deburgski, syn przyrodnćj siostry Zy- 
gmunta Augusta, który przed niewielą 
dniami powziąl nadzieję bogatego dzie- 
dzictwa, które na jego dom po śmierci 
Alberta Fryderyka spadało. Oprócz nich 
towarzyszyło jeszcze wiclu Senatorów, 
dostojników i magnatów, a pomiędzy 
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nimi najwięcćj tych, o których niniej- 
sza powieść dawnićj wzmiankowała, i 
chorągiew jezdców królewskich, pod 
dowództwćóm Starosty Samborskiego, za- 
mykała świetny z wolna poruszający się 
naprzód orszak. 

Tak tedy goście Piotra Kmity o dzie- 
wiątćj godzinie z rana przejechali dre- 
wniany most na Wiśle: tentent kopyt koń- 
skich i turkot ciężkićj królewskićj kola- 
sy, zarazem dawały się styszćć, potóm 
przejechano gościnećm przedmieście Pod- 
górze i udano się nakoniec drogą, któ- 
ra na lewo wzdłuż prawego brzegu Wi- 
sły pomiędzy matómi laskami i bogatćmi 
polami, ¿do miasteczka i zamku Wiszń- 
ca prowadziła. 

Marszałek Wielki czekat przybywa- 
jacych na granicy swojćj ziemi, otoczo- 
ny liczną szlachtą i licznićjszą jeszcze 
służbą w kosztownój barwie. A postrzegi- 
szy przybliżający się zwolna orszak, kie- 
dy jeden z towarzyszących mu zwrócił 
uwagę jego na tę świetność , ponury 

yI. 2 
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uśmićch mignat na obliczu gospodarza, 
a mówiący żadnćj odpowiedzi nie otrzy- 
mał; Wojewoda wyciągnąwszy rekę, dat 
znak swojemu orszakowi: jego kon Arab- 
skiego chowu, na którym siedział, poru- 
szony ostrogą, dal ogromny skok, ale 
wkrótce posľřaszny ręce i nodze jezdca 
ponios? go w krótkich wymierzonych 
poskokach ku powozowi krółowych. — 
I kiedy potóm lewą ręką powściagnął 
cugle, które parskającego i spinającego 
się na tylnych nogach konia powściągały, 
prawa reką spuścił tak nizko zdjetą czap- 
kę swoję, że az czarne pióra dotknęły 
się ziemi, a on powita] zonę swojego 
monarchy krótką przemową , w którćj 
ziemie Wisznicką, a osobliwie jćj pana 
nazwał szczęśliwym, że może .przyjmo- 
wać u siebie ozdobę panstwa. — Barba- 
ra odpowiedziała mu dziękując również 
krótkićmi i wymierzonómi wyrazami, a 
on zerwał potóm swojego konia, oddał 
nizki ukien królowi i poskakal na czele 
orszaku, aby mu służył niby za przewo- 
doika. 
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Wjechano w dlugą ulice, która po 
obudwu stronach gęsto wysokićmi drze- 
wami obsadzona prowadziła wpośród 
dzikiego zarosiego ogrodu; co dwieście 
kroków chór muzyczny ukryty w gestwi- 
nie pozdrawiał przejeżdżających; a wic= 
lo-głośne oivat, na cześć królewskićj pa- 
ry wykrzyknione rozlegało się po lesie. 
I teraz przybliżono się do ogromnćj, na- 
kszalt wieży bramy, u którćj kilka set pod- 
danych magnata w światecznym stroju. 
zgromadzonych było; tuż przy nich znaj- 
dowało się wielu wyższych sług dwor- 
skich z odróżniającćómi znakami ich urze- 
du. Na skinienie burgrabiego, zaskrzy- 
piaty ciężkie zelaznómi gwoździami na- 
bijane podwoje u bramy na swoijeh za- 
wiasach , a ponad domem na szczycie do 
kopuły podobnym podniosła się królew- 
ska chorągiew, zwiastując obecność mo- 
narchy, a na jćj wierzchu była srćbrna 
ręka z czerwonym krzyżćm „ herb do- 
mu Śrzeniawitów. — I wkrótce dopićro 
co opisany powóz zagrzmiał na bruko- 
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wanym dziedzińcu, towarzyszący jezdcy 
poskoczyli w małym galopie i utworzyli 
półkole w około niego, a dumny Kmi- 
ta zsiadłszy z konia, przybliżył się we- 
dlug nakazu samego Zygmunta Augusta 
ku krółowćj, aż do stopni powozu, zktó- 
rego paziowie wprawnym skokiem zesko- 
czyli na dół, dla przytrzymania go w przy- 
zwojitóm uszanowaniu. Najjaśnićjsi, i Ja- 
śnie Oświeceni i Jaśnie Wielmożni go- 
ście udali sie potém za przewodnictwem 
swojego gościa do wielkićy sali na dol- 
ném piętrze, na którćj zwyczajne suia- 
danie, składające się z ryby solonćj, zikry 
szterletowćj, wędzonego mięsa, suszonych 
owoców i suchych konfitur Kijowskich . 
i palonych spirytusowych napojów, wi: 
śniaku, maliniaku, i jabłeczniku na nich 
oczekiwalo; a w pobocznych komnatach 
orszak i Zołnierstwo, znalazły równeż 
przyjecie, stosownie do swego stanu i 
znaczenia. 

W zakącie jednego z mnićjszych dzie- 
dzinców przytykającego do boku gtó- 
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wnćj budowy, był dosyć ciemny i zimny 
pokój, któremu nieprzyozdobione mu- 
ry i wązkie okno głęboko w mur wpu- 
szezone, a mało dające światła, dosyć 
poscpny widok nadawały, ale któremu 
w dzisićjszym dniu, użytek na jaki byt 
przeznaczony niepoślednia użyczaly wa- 
ge. Pokój ten znajdował się tuż obok 
lodowni, do którćj prowadziły nizkie 
drzwi, a którćj zewnętrzne mało wcze- 
szczane wćjście, całkiem za pomocą tuż 
obok gesto zasadzonych drzew ogrodo- 
wych, nic dopuszczało przystępu pro- 
mienióm słońca. — Juz pod ówczas po- 
dobnie jak i teraz widziano i widzićć 
się dają w Polsce, nawci i po mnićjszych 
domach budowy podob go rodzaju, nie 
tylko dla urzadzenia» rozmaijtych fako- 
tek, ale i w. zachowani ja róznych przed- 
miotów pożywienia, Ae podpadają- 
cego zepsuciu w dh; a ta pożyteczna 
budowa znajduje się bardzo czesto, i 
w północnych b we, wschodnich Niem 
czech równie jak i we zaa, ii 
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Dopićro co opisana budowa zapeł- 
niona była różnómi naczyniami , w któ- 
rych pod czas przybliżającego się obia- 
du w wydobytych z piwnicy wannach 
rapatjpnych lodem, różne napoje na 
zimno były utrzymywane. Krótki kury- 
tarz prowadził od tćj części budowy do 
wnętrza zamku, kończąc się w okrągićj 
sali, gdzie był bufet, a z którćj otwar- 
te drzwi do komnaty jadalaćj prowa- 
dziły. 

W tym bufecie picknie przyozdobio- 
nym, zastawionym kosztownym sprzę- 
tem i okrytym bogatóćmi kobiercami, znaj- 
dowałi się razem z drugimi znacznićj- 
szym sługami, paziówie, których, obo- 
wiązkiem or napoju, aż da 
tćj. chwili gdy odgłos trąb i dzwonów 
da znak do stolu, niając niekiedy , bacze- 
nie na sprzęt do picia swojich panów, 
który w śzafie kredensowćj w pewnym 
porządku według dostojeństwa stał u- 
szykowany, i udzielając piwnicznym go- 
“ _spødarza potrzebnych przestróg swzglę- 
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dem gustu i potrzeby gości, którym się 
usługiwało. 

Pomiędzy nimi znajdował się także 
i Stanisław Lacki, a wzrok jego wyła- 
cznie był skierowany na pukar niewiel- 
kićj objętości ze zfota kunsztownie wy- 
robiony tak, że stosowat się do małćj 
ręki, a skromnego haustu damy; a okok 
tego pilnowat tćż małćj karafki napel- 
nionćj czysta jaśniejacą wodą i mnićjszćj 
jeszcze buieleczki ze słodkim Kanaryj- 
skićm winem, które sam czerpał i nićmi 
napełniat, a które ledwieby wystarczy- 
ły całkiem na zaspokojenie pragnienia 
umiarkowanie pijacego. 

Jakkolwiek było liczne zgromadze- 
nie, jednakowoż niewiele bylo szmeru; 
blizkośc Najjaśnićjszych Osób; które w 
czasie krótkiego przedziału od sniadania 
do obiadu rozdzielone pomiędzy rozmaji- 
"le grupy. wyszły do ogrodów Marszałka 
Wielkiego , i których świetne posiaci 
przechodziły kiedy niekiedy po przed wy- 
sokićmi- parapetowómi drzwiami, naka- 
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zywała dworskim słuzalcóm milczenie; 
słychać tylko było wpośród poszeptów 
szczególnych osób, które czasem zgro- 
madzały się dla udzielenia sobie jakićj 
nowości dziennćj, albo tóż jakićj uwa- 
gi, słychać mówię było krótkie rozkazy 
Marszałków domu i piwnicznych, i ró- 
wnież zwięzłe odpowiedzi tam i nazad 
zwijających się służalców. 

Jeden jednakowoż z przytomnych, któ- 
ry na lewym policzku miaf bliznę, jak 
gdyby od mocnego uderzenia szabli, gło- 
śnićjszy był aniżeli drudzy; już powie- 
lekroć razy usiłował on wejść w rozmo- 
wę z młodym Lackim, ale gdy ten ża- 
dnego upodobania nie znajdował wpro- 
stćm postepowaniu calkiem nieznajomego 
sobie i nieco prostakowatego człowieka, 
i częścią zajęty swojim obowiazkiem, 
który dzisiaj więcćj niż kiedy mógi*mu 
zdawać się bydź waznym, częścią roz- 
gnicwany jego gburowatóm obejściem , 
zbył go krótko a dumnie, obrócił się on ze 
wszelkićmi niewczesnómi żartami-ku dru- 
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gim, z którymi rownież mato mu się po- 
wiodło, bo wszędzie dawano mu odpo- 
wiedź, że tylko próżnuje i zawadza dru- 
gim. którzy nie mogli tak jak on próżno- 
wać. I w rzeczy samćy on tylko jeden 
zdawał się bydź przez samę ciekawość 
czyli téż natrętność wprowadzony do 
kredensu, i zaczęto pytać się nawzajem 
coby to był i czegoby chcial ten nico- 
krzesany pachofek? 

A wtym Marszałek Wielki z sali ja- 
dalnćj weszedi do kredensu, jako troskli-- 
wy gospodarz, aby jeszcze raz rzuci! > 
wejrzenie na porządek bufetowy; bo wła- 
śnie co Najjaśnićjsze osoby powróciły 
z przechadzki i stół był juz zastawiony. 

Zjawienie się surowego Piotra Kmi- 
ty niezbyt zdawało się na ręke wspo- 
mnionemu krzykale; zamilki natychmiast, 
karmazynowy jego rumieniec przemieni! 
się nagle w żółtawa bladość, obejrzał 
sie wkoło siebie, jak gdyby miał ocho- 
te również bez pozegnania odejść jak 
nie zaproszony przyszedł, ale widząc 
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zastąpione wnijścia, zdawał się chcićć 
ukryć w kole paziów, którzy dumni uro- 
dzeniem i ukształceniem swojćm oddzie- 
lili się od reszty służby i stanowili nie- 
jako osobne państwo wpośród państwa. 
Wszelako dostojna młodzież wcale za- 
pewne nie myślała przyjąć pomiędzy sie- 
bie tak różnorodnego członka, i jeden 
z ich liczby, tak go mocno popchnał, 
że ten potoczył się kilka kroków i wła- 
śnie ku temu, którego zdawało się. że 
chciał uniknąć. 

Zaledwie Marszałek Wielki rzucił o- 
kiem na tego, co tak nieprzyzwojicie ku 
niemu się zbliży: natychmiast płomień 
' gniewu wybuchnał na jego obliczu i por- 
waf prawa reką za szablę, jak gdyby 
chciał natychmiast w najobszernićjszćóm 
znaczeniu użyć prawa właściwego panu 
domu. Na pół odwrócony i przyczajo- 
ny jak zajac, który słyszy nad sobą sze- 
lest skrzydeł orlich, stał on drzący jak 
gdyby żegnał się i z duszą i z ciałem; 
ale reka Marszatka Wielkiego, zsunęła 
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się po główni oręża, którego zapewne 
nie chciat plugawić na tak nizkim przed- 
miocie, i zawołał ozięble na swojich 
pacholków. 

«Bierzcie tego huliaja , ja mu już kie- 
> dyś raz przyrzekiem pewna rzecz, a te- 
raz on sam przychodzi na oczy przypo- 
minać tę obietnicę. — To tóż jutro rano 
zobaczy, że Kmita umić dotrzymywać sło- 
wa. — Tymczasem zaś zaprowadźcie go 
do wieży, zeby tam sobie ze szczurami 
potanczył na wilgotnćj posadzce wprzód 
nim sam tanczyć będzie na wolnćm po- 
wietrzu o dwa tokcie od ziemi. 

Słudzy po wielkich domach, są po- 
spolicie ochoczy do gwaltownych czy- 
nów, osobliwie, kiedy jaka uczta, albo 
tćż inny jaki powód podniesie uczucie 
przynależącćj i im powagi, a tym bardzićj, 
jezeli takie czyny mniemają popełniać 
bezkarnie, szczególnićj zaś, jezeli widzą 
się zabespieczeni wolą albo zezwole- 
niem pana; a prócz tego nie jeden ze siu- 
załlców Wojewody “Krakowskiego: mial 
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już od wicków, jak to powiadają, zab 
na dawnego Pana Pisarza; bo to on był, 
na którego prędki. wyrok Kmity, wydał 
hasło szubienicy. — A tak więc zaledwie 
ostry wyraz wyrzeczony zostaj gdy zna- 
czna liczba ochoczych dłoni nie nader 
przyjemnie porwala drzącego, aby go 
przedwstępnie zaprowadzić na wskazaną 
kwatere; wszelako wielkie niebespieczen- 
stwo, może nawet i tchurzowi nadać pe- 
wny rodzaj odwagi; Wacław Siewrak 
bronił się z niejakimś skutkiem przeciw 
napastnikóm, i kiedy jego ręce czynity 
swoję powinność, tym czasem usta wo- 
taty: — 

„Jaśnie Wielmożny Mości Marszałku 
Wielki, patrzcie co czynicie, albo czy- 
nić każecie! — Jaśnie Wielimożny Woje- 
wodo i Starosto Krakowski; jak tez WWa- 
sza Mość może tak postępować ze sługą 
pańskim, który ciągle swojim obowiąz- 
kóm wiernie. odpowiadał kiedy był na 
waszym żołdzie a chlebie, i gdy teraz 
toż samo czyni, należąc do służby Naj- 
jaśnićjszćj królowćj matki? ” 
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Pachołcy nie wiele dawali baczenia na 
jego mowy i nawet sam Marszałek Wiel- 
ki, który tymczasem dawał jakieś roz- 
kazy, napół tylko obrócii się do pro- 
szącego, jak gdyby już i o nim, i o wy- 
rzeczonym wyroku zapomniał. A tak tedy 
zołdacy feudalnćj samowładności ciągle 
jeszcze szamotali się, chcąc pochwycić 
opićrającego się i juź go dosyć blizko 
ku drzwióm zawlekli, kiedy ten nagle, 
glosem zagłuszającym zgielk, jaki po- 
wstał, zawołał. 

„Na Boga! niech Jaśnie Wielmożny 
Pan posłucha choć jednego wyrazu; bo 
potćm wolałbyś, aby twój zamek Wi- 
śniec osiadł w perzynie razem ze wszyst- 
kićmi szpichrzami i browarami, i z go- 
rzelnią , anizelibyś go usłyszćć nie miał. 
Jeden tylko wyraz, a potém możesz do- 
stojny Panie postępować ze mną według 
swojego nieochybnego wyroku.« 

Ą ną to powiedzial Marszałek 'VWiel- 
ki ze wzgardliwym uśmićchem, jak gdyby 
mniemał, ze robakowi, który nie może 
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uniknąć depeacćj nogi można dozwolic 
zwinąć się; bo to może nadać nicjakiś 
powab tak małćj czynności. 

„No! no! puśćcie go, niechaj tćż usty- 
szę, cO tak zacny sługa pański ma mnie 
do powiedzenia, dopóki jeszcze gardziel 
jego może wolno zająć powietrza.« 

Słudzy posłuszni puścili z rąk zagro- 
zonego, a ten potoczy! się po ziemi aż 
do nóg magnata, które objąt błagając. 
Pićrwsze poruszenie Wojewody było, 
Żeby go odtrącił tak jak psa, którego na- 
śladował w giestach ; ale dwa lab trzy 
ciche wyrazy, jakie ten wymówił, zda- 
wały się myśl pańską odmienić. — Dat 
mu znak ażeby powstał, i pozwolił mu 


podnosząc się do swego ucha, jeszcze: 


co więcćj poszepnąć. Nie zdawało się 
ażeby to, co Piotr Kmita ‘słyszał, bardzo 
mu było miłćm; gorzkie uczucie, ba na- 
wet niejakieś upokorzenie ukazały sie 
na jego obliczu które pókilkakroć zmie- 
nito kolor, i w odwróconym wzroku: 
wszelako to musialo korzystnie przyczy- 
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nić się za losem wypędzonego slugi, bo 
Kmita mówił krótko, tonem rozkazującym: 

„» Dajcie mu pokój! —to była mytka.< 

Potóm odwrócił się do Wacława į 
rzeki do niego twardym głosem. 

„Jeżelić to tak jest, to możesz dzi- 
siaj zjeść kawalek. chleba z mojimi słu- 
gami i popić z mego naczynia; ale na 
przyszłość zawsze z nami po' dawnemu 
zostaje, — Pamiętaj sobie hultaju! ” 

Wkrótce atoli potćm zmienił sie na- 
tychmiast jego ton i wyraz jego rysów, 
kiedy postrzegiszy młodego Lackiego, 
przemówił do niego na taki sposób, któ- 
ry zdawał się bydź łagodnym i zniżo- 
nym, a w ustach dumnego starca podo- 
bny był do dwuznaczaćj grzeczności. 

„ Tak pilny. w. wykonywaniu swego 
obowiązku Panie Starościcu Pinski? Za- 
isteć to prawda, że poczyna się od ma- 
Tych rzeczy, aby potóćm skończyć na wiel- 
kich — Jak słyszałem młody, odważny 
szlachcicu, co tak umićsz potykać sie 
zturami i opiłymi włóczcgami nocnymi, 
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dzisiaj ostatni raz podasz czarę Reja» 
śnićjszćj Pani, a ja zawczasu życzę ci 
szcześcia do tego, o czóm zapewne jesz- 
cze przed koncem tćj lichćj biesiady do- 
wićsz się.” 

Wiadomo, że Marszałek Wielki nie 
bardzo był miły paziowi; pojednanie , 
które nie dawno miało miejsce pomiędzy 
Wojewodą a Najjaśnićjszą Panią, nie 
wygładziło całkiem w draźliwym i my- 
ślącym młodzieńcu wspomnienia prze- 
szłości; a wiec w milczeniu ukłonem od- 
powiedział na zobowiązujące oświadcze- 
nie, które mu w oczach przytomnych 
wielkie znaczenie nadało, i którego może 
nawet niektórzy towarzysze jego, w ci- 
chości mi zazdrościli. 

A kiedy pan oddali? się, słudzy z kiet- 
za poglądali na tego, conie tylko po- 
zbawił ich dzisiaj okoliczności okazania 
swojćj chwalebnćj gorliwości sluzbowej, 
ale nawet pozbawił niewinnćj rozrywki 
widzenia go nazajutrz po uroczystości 
w powietrzu; bo każdy dzień powinien 
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mićć swoję zabawę. Ale Wacława Sie- 
wraka wcale to nie zdekoncertowaTo; ow- 
szćóm przybrał mine podwójnćj wagi, 
cheipiac się ułaskawieniem Wojewody i 
dosyć śmiało żądał napoju jak najlepsze- 
go, żeby obmyć kurz, który szarpanina 
niezręcznych stużalców obudziła i żeby 
odwilżyć gardło, które mu zaschło dla na- 
der ważnych rozmów , jakie miał z Ja- 
śnie Wielmożnym Panem Wojewodą. — 
Wkrótce tćż powszechna uwaga odwró- 
ciła się od niego na inny przedmiot; bo 
właśnie co zćgar pałacowy uderzył go- 
dzine, a zaraz potém odgłos trąb, sze- 
łest jedwabnych sukien niewieścich i 
brzęk ostrogów i szabli, obwieściły, że 
najjaśnićjsze zgromadzenie udaje się na 
salę jadalną. 

Ochoczo a szykownićj ruszyli stamtąd 
paziowie dla zajęcia miejsc swojich po- 
za krzesłami swych panów, a z nimi táź 
i Stanisław Lacki, który jednak pićrwćj 
porwał obiedwie wzmiankowane butel- 
ki, udał się i stanął w pobliżu. pozła- 
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canego krzesla na najpićrwszćm miej- 
scu, które królowćj panującćj przezna- 
czone byto. 

Pod przewodnictwem Marszałków, 
(bo tak unas i dawnićj, {teraz nazy- 
wali się rządcy domów znałomitych ta- 
milij ), którzy swoje hebanowe ze srebr- 
némi skówkami laski: wysoko trzymali, 
postępowali goście Marszałka Wielkie- 
go. Po prawćj stronie królowćj Barba- 
ry szedł mąż jćj, a po lewćj gospodarz, 
na którego, ozdobnie wiszącym rękawem 
od kontusza okrytćm reku, opićrałą się 
uieeo, — Tuż zaraz po: nićj szła owdo- 
wiała królowa, którćj Marszatek Nad- 
worny Koronny teź samę posługę wy- 
świadczał i 'w tymże samym rzędzie 
książe Pruski; ksiąze Pomorski ptowa- 
dził księżniczkę Annę, a córkę jćj ksia- 
że Brandebuvrgski i narzeczony Starosta 
Samborski. 

Inni obetni uszykowali się według 
tego jak stopien, albo stosunki zgro- 
madzity ich. Biskup Krakowski jako Ko- 
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ścielny władca diecezii, do-któréj Wi- 
sniec należat, odmówił modlitwę i wszy- 
scy zasiedli u wielu stołów w tymże sa- 
mym porządku, jakeśmy dopićro co opi- 
sali — Dwu-milowa droga zdawało się, 
że korzystny wpływ miała na. apetyt 
zgromadzenia; bo wielkie srébrne na- 
czynia napelnione barszezem , krakow- 
ską kaszą i również dobrze udającą się 
w tym kraju manna (gatunek zboża dzi- 
ko rosnącego po fakach, na jednym z ga- 
tanków trawy zwanćj poa ), przypra- 
wiońe z'szafranem , albo téz z głogiem 
mocno z korzeniami gotowanym w wi- 
nie, rozdane byty w skorupach tykwo- 
wych i wypróżniane, a rozmowa dzi- 
wnie przyzwojicie utrzymująca się, naj- 
mnićjszćj szkody najpotrzebnićjszemu za- 
trudnienia nie przyniosta. Kiedy z tém 
pićrwszćm daniem dobrze się już roz- 
prawiono, za danym znakiem Pana do- 
mì odkryto zasłony z czarnćj materyi 
wełnianćj pokrywające wety i na nieza- 
stanym stole, ukazały się półmiski z cu: 
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krami sztucznie wyrabianćmi w postaci 
różnych zwićrząt, kościołów i ogrodów, 
a wszystkie cyframi Zygmunta Augusta i 
Barbary, albo tćż herbami koronnćmi i 
wielkiego ksiestwa przyozdobione; przed 
każdą z królewskich i książęcych osób 
znajdował się koszyk ze ztota filigrano- 
wćj roboty z cienko krajanym chlebem, 
przed resztą zaś, co cztćry osoby podo- 
bneż ze sróbra. WW tymże samym cza- 
sie domownicy Wojewody rozdali go- 
ścióm serwety, znakomitszym ze złotćj 
i sróbrnćj materyi, a innym z jedwabnćj, 
a te po użyciu na jeden raz, należały 
do używających. — 

Dotąd Marszałek Wielki zostawał poza 
krzestem króla; ale skoro piórwwsze da- 
nie zostalo mu podane, zajął się natych- 
miast w swojim własnym domu sprawo- 
waniem obowiązku podczaszego. WWziąt 
mały złoty talerz z rąk swojego mur- 
grabicgo, umoczył weń kawałek chleba, 
przytknął go do ust swojich, a potóm 
rzucił go w sróbrny koszyk, który dru- 
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gi służący trzymał na pogotowiu, po- 
tém z głębokim ukionem podał potrawe 
królowi, który właśnie co' serwetą ze 
złotćj materyi obcićraf ręce, umoczyw- 
szy je pićrwćj w wodzie podanćj sobie 
w pieknćm naczyniu; kilku ze sług je- 
go orszaku odbyli tćż same posługę dla 
królowej. 

Kiedy Zygmunt August położywszy 
nóż i widelec dał poznać, że ma dosyć 
tćj potrawy, Piotr Kmita wziął prędko 
bardzo pięknie wysadzany puhar, wylał - 
nieco znajdującego się w nim plynu na 
swoję rekę i poniósł go do ust; potém 
otariszy się oddał Monarsze puhar, i 
kiedy ten pif, podnieśli się wszyscy ze 
swego siedzenia, które zaraz znowu za- 
jęli, oprócz Wojewody Krakowskiego, 
który ciągle pozostawał przy królu sto—= 
jacy, jak gdyby przez cały czas biesia- 
dy chciał speiniać obowiazki krajczego 
i podczaszego. — l 

Królowa i inne damy stosując się do 
obyczaju, który za napój przeznaczaf nic- 
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wiastóm czystą, albo tóz z kwiatem po: 
maranczowym lub: cykoryją odwarzoną 
wodę ; odmówiły trunku, oprócz pod- 
noszonych toastów , w czasie których 
wolno im bylo wypić nieco wina stod- 
kiego, albo tćż tak: zwanego: hippokra= 
sn, czyli wina zaprawnego cukrem i ko- 
rzeniami.” 

A kiedy wszyscy juz biesiadnicy, ka- 
zdy- według swego wyboru i apetytu, 
nasycili się jadłem i napojem, król obró- 
cif się do gospodarza domu, wzywając 
go, aby zamiechawszy dalszego pełnienia 
obowiązków , zajął się więcćj użyciem > 
darów, które dla swojich gości przygo- 
tował. Byt to znak, że dotad- dworskićj 
etykiecie stało się zadosyć, a było za- 
chęceniem do ochoty i pokarmu przy 
wybornćj biesiadzie. Kiedy zatćm Piotr 
Kmita zajął swoje miejsce naprzeciw kró- 
lewskiego stołu, natenczas nieco wymu- 
szone dotad obejście stało się więcćj wol- 
ne, a wpośród brzęku puharów i szczęku 
półmisków i talerzy, dał się styszćć nie 
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jeden wyraz żartobliwy. — Słowem, że 
ochota zaczawszy bydź powszechnićjszą 
nawel i na królewskićj maice zdawa- 
ła się czynić niejakie wrażenie : zaczęła 
z wdziekiem wdawać się do rozmowy 
wesołćj, która król starał sie utrzymy- 
wać, czasem nawet zwracała mowe do 
Barbary; a serce Zygmunta Augusta przy- 
stepne na wszelkie tagodnićjsze uczucia 
zaczeło cieszyć się nadzieją, Ze czas, po- 
trzeba i zwyczaj, zniszczą powolćj to 
natężenie, które! ciagle i ciągle miesza- 
To piołan do uciech jego domowych. 
Ale młoda królowa mnićj oddawała się 
temu miłemu ztudzeniu; kobićcie nieła- 
two jest oszukać kobićte; wszelako nie 
chciała przerywać miłego zapomnienia, 
w którćm nie bez wzruszenia widziała 
swojego męża, i odpowiedziała na wy- 
razy matki z żywościa a uprzejmym spo- 
sobem. — 

„Żatujemy dam:" — zaczął po licznych 
rozmowach Zygmunt August, — ,, które 
pozbawione bydź musza, albo tćż chcą 


zł 
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najlepszćj zaprawy biesiadnćj, praw- 
dziwego niszczyciela trosk, co umysi 
otwićra i nie jedną przykrą myśl odda- 
la. Corpo di Bacco! Dostojna nasza żo- 
na jest w rzeczy samćj bardzo na spo- 
sób swojich prababek stworzona, które 
aż do czasów Jagietiy nie pogardzaty 
miodem, a w czasie uroczystości Lady, 
tak dobrze swój róg wypróżniały, jak 
ich krewni i bracia.” i 

„A gdyby nawet i dzisiaj byt jesz- 
cze taki obyczaj!” — odpowiedziała Bar- 
bara uśmićchając się, — „toby mi wsze- 
lako nie przystało, kiedy ja przez Taskę 
mojego Pana a męża, przed niewielą do- 
pićro dniami z nazwiska zostałam Pol- 
ka, jak już sercem byłam od dawne- 
go cząsu. Ale Polskie damy nie używają 
darów Bachusa, jak to dzisiaj przykład 
widzicie na najpićrwszćj z pomiędzy nich, 
na Najjaśmićjszćj Królowćj matce naszćj, 
i na dostojnćj naszćj krewnćj.” 

„O! nie powinniście wspominać o 
naszćj kuzynie Helenie!” — Zawołał Zy- 
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+ gmunt—,, ma ona dzisiaj z innym boż- 
kiem do czynienia, a z daleko niebespie- 
cznićjszym nad tego, co w tym puharze 
przemieszkiwa, który ja chętnie w cicho- 
ści za pomyślność jéj wypróżnię. 

„ Wasza Królewska Mość uprzedzasz 
nas:” -— przerwała mu Bona, — , bo 
jeszcze nic jest czas na vival, od któ- 
rego i my także, dla uczczenia Panny 
Podolskićj, wcale nie myślimy się 
uwalniać. ” 

„Gdybym ja chciała pijąc przekonać 
was o mojich uczuciach, Najmiłościwszy 
Królu!” —. Rzekła oblubienica pochy- 
liwszy się, — „tobym wkrótce mogła 
u ciebie Panie popaść w podćjrzenie o 
niewdzięczność: lecz jeżeli Wasza Kró- 
lewska Mość tak każesz, to poźnićj i 
w tćj mierze będe starała sic wedle mo- 
zności mojćj uskutecznić waszę wolę, 
byleby tylko matka moja dozwoliła mi 
w dzisićjszym dniu tak niezwykićj dla 
mnie rzeczy,” 


W. 4 
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„W dnia dzisićjszym wychodzisz cór- 
ko nioja w niejaki sposób z pod mojćj 
pieczy.” — Dała się słyszćć Księżniczka 
w sposób odróźniający sie od pozornćj 
czy tóz islotnćj wesołości, — „a zatćm 


możesz użyć nowćj wolności, jak ci bę=. 


dzie podobało się, i jak będzie się po- 
dobało tym, co najtaskawićj ofiarowali 
się nadał zastępować moje miejsce dla 
ciebie. " | 

Barbara ujrzawszy zachinurzone nic- 


co czoło swojego męża zawołała: — ;,a + 


więc poźnićj! ażeby nasz dostojny go- 
spodarz nie gnicwał się na pogardzicielki 
swojich napojów , skoro Pani VWojewo- 
dzina Podolska ujrzy dajaca przykład 
królowę, przebaczy swojćj córce, jeże- 
li za nim pójdzie. — Nieprawdaż Mo- 
ści Książe? « — mówiła dalćj obróciw- 
szy się do księcia, Pruskiego, — „że i 
u was także w kraju niewiasty zostawia- 
ja, mężóm dary i nazwisko bożka wina 
czestokroć przez usta przewodzić, tak 


+ 
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jak my zostawiamy to naszemu Królew- 
skiemu Małżonkowi? " 

„I u nas także: * — odpowiedział Al- 
bert Brandeburgski poważnie ale z przy- 
zwojitą dwornością; — „i u nas także 
poprzestają damy na potężnićjszym boż- 
ku miłości, chociaz on tam może nie- 
wyrzuca tak ostrych strzał jako tu, — i 
szczęśliwe i uszczęśliwiające zwyciężają 
one tylko jedynie jego siła, kiedy my czę- 
stokroć i drugiego ku pomocy wzywać 
musimy, aby z dobrą myślą postępo: 
wać po ścićżce żywota. ” 

„„Zaprawde:* — powiedział król, — 
„nasz krewny Pruski jest przebiegły ad- 
wokat, który dobrze umić bronić swo- 
jćj strony, gdy tymczasem drugi nie za- 
niedbuje poddać dostatecznego kadzidła, 
któremu jak powiadają najchetnićj win- 
na ona, niewielkie: upojenie. ” 

„I czyliź to upodobanie: ” — mówił 
dałćj książe, — „nie okazuje opokrewienń- 
stwa jéj z bogami?” — 
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„Znowu picknie powiedziano: ” — od- 

powiedział król wesoło, w niemićtkim 
języku, — „ale ponieważ my należymy 
do grubszego rodzaju śmiertelnych, to ` 
zapewne WWasza Książeca Mość, odpo- 
wie nam puharem z najlepszćj winnicy, 
którego nasz Wojewoda Krakowski dzi- 
siaj nie szczedzii, gdy tymczasem pokre- 
wna bogów swoje niewielkie pragnienie 
gasi wodą, jak to widzicie.” 
„ Barbara obróciła się poza siebie, a na 
jéj skinienie Stanisław Lacki podał szlu- - 
fowany kufelek na talerzu, na którym 
przez caly czas trzymał butelki powie- 
rzone swojćj pieczy, 

„ Nasza Najjaśnićjsza Synowa !” — Za- 
brała mowę Bona, — „przechodzi umiar- 
kowaniem nas samych, i najwiekszą li- 
czbę tutćjszych dam, pomiędzy którćmi 

szostała teraz piórwszą ; i może albo ra- 
czćj zapewne przykład jćj będzie naśla- 
dowany, tak jak kiedyś nas naśladowano, 
gdysmy ńawykli byli, według obyczaju 
naszćj ojczyzny osładzać prosty napój, i 
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zaprowadzili w Polsce zwyczaj mieszania 
go z orzeźwiającym sokiem roślinnym. 
Wszelako Wasza Królewska Mość wy- 
baczy długiemu zwyczajowi, jeżeli tru- 
nek z kwiatu pomarańczowego, prze- 
kiadamy nad same wode, gdyby ta m- 
wet była czerpana ze studni na zamku 
krakowskim. ” 

„W rzeczy samćj:" — ozwał się Zy- 
gmunt August w prędkich wyrazach, — 
„„to źródło tak mocno podobało się na- 
szćj królowćj, że przekłada je nad wszel- 
kie inne.” , 

„A więc ja:” — mówił książe Al- 
brecht podnosząc puhar, który trzymał 
w ręku, — „odpowićm Jéj Królewskićj 
Mości na ten napój, z tém życzeniem, 
ażeby w swojim skutku wyrównał wo- 
dzie ze źródła w Rosscl, które w mo- 
jóm ksicztwie niedaleko świctćy lipy wy- 
tryska. " 

Kiedy Barbara zrozumiawszy książe- 
cia zapłoniona nicco spuściła oczy, mąż 
jéj zapytał z żywością!-— „A jakaż to ma 


4» 
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moc wasze pruskie źródło Mości Ksią- 
ze? — Jestli to może une fontaine de 
jouvence, októróm trabadurowie z Pro- 
wancii wspominają? ” 

„Nie! bynajmnićj Najjaśnićjszy Panie: 
jeszcze przez długi czas, ile się zdaje 
Waszćj Królewskićj Mości matzonka nie 
będzie tego potrzebowała; ałe woda, o 
którćj to wspominam, jeszcze wytrzyska 
przy drzewie, które kiedyś poświęcone 
było bożkowi pioruna, którego Polacy 
nazywali Issa a Prusacy. Piorun, w tém 
samóra miejscu, gdzie niegdyś znajdo- 
waf się posag Dziedzilii bogini miłości 
i opiekunki nastepnych pokoleń; a za- 
tóm niechaj źródło studni zamku Kra- 
kowskiego, będzie zdolne tak jak tamto 
sprzyjać nadziejóm, którómiby cate pań= 
stwo się cieszyło, a osobliwie ja, który 
mam zaszczyt bydź jego członkiem. ” 

Z uśmićchem zadowolnienia skłoniw- 
szy się Zygmunt August powiedział. — 
„ Dziękujemy Waszćj Ksiązęcćj Mości za 
tak przychylne życzenie, a jeżeli spełni je 
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"Niebo, to niech pomiedzy dziedzicami 
naszego tronu, a dostojnym synem ksia- 
zęcym, którego widzę przy waszym bo- 
ku i jego potomkami, na wieczne czasy 
panuje dobre porozumienie, w jakićm ich 
ojcowie żyli.” 

Król chcąc rozmowie nadać mnićj uro- 
czysty kierunek, aniżeli te wyrazy uczu- 
cia jéj nadawały, obrócił się do stvojćj , 
maiżonki i rzekł skazując na pazia: — 

Zaprawdę vrasz podczaszy poważnićj 
dzisiaj wygląda, aniżeli kiedy, i zdaje 
się nam, jak gdyby już przykrzył swo- 
jim obowiązkiem, a żądał co ińnego czy- 
nić, coby lepićj przystalo na tak wale- 
cznego matadora (*) byków i ochotzych 
bohatyrów, aniżeli próźniaczy obowią= 
zek podczaszego. Spodzićwamy sie: « = 
dodał na półgłosno schyłając się do Hele- 
Ny „—że «uczynimy komuś, co was godzien 
jest, wiekszą radość w dniu dzisićjszym, 


(s) Matador, zabijacz, ten, co w czasie Hisz= 
pańskiej walki byków, zadaje zwierzęciu cios łaski, 
ezyli cios ostateczny. 
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x 
jeżeli względem niego wypłacimy część 
długu , o który ten młodzieniec, które- 
mu jeszcze wiek nie opruszył jagody, mo- 
ze dopominać się u swego króla.» 


A Helena odpowiedziała na to wzru- 
szonym głosem: — ,„ Mój Najmiłościwszy 
Królu a Panie i dla ciebie także nader 
piekny jest dzien dzisićjszy; bo coż cie- 
bie może więcćj radować nad to, gdy 
uszcześliwiasz drugich, i wdzięcznych 
w okoto siebie gromadzisz? ” 


„Nie mówcie tego miła, czci godna 
Wojewodzianko; to co my waszemu ma- 
temu krewnemu wyswiadczamy, to jest 
samolubnóm w niejaki sposób; bo oprócz 
tego że wy jemu”, a nie on nam winni- 
śmy wdzięczność , nie powinniśmy spo- 
dzićwać się, ażeby on nam to osobliwie 
poczytywał za faskę: owszćm nawet zda- 
je sie nam, żesmy nieraz dostrzegli, że 
daleko nizćj stojimy w łaskach u Jaśnie 
Wiclmożnego Starościca Pińskiego, ani- 
żeli nasza małżonka. A 
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Oczy współbiesiadników krółewskich 
zwróciły się z niejakaś ciekawością na 
pazia, którego lica na te ostatnie wy- 
razy króla mocnym pokryły się rumien- 
cem, a Barbara zabrała głos. 

„I w rzeczy samćj, reka tego młodzien- 
ca dwa razy oswobodzita nas z wiel- 
kiego niebespieczeństwa. Raz rzucił się 
na oślep przeciw zwićrzęciu dzikiemu pę- 
dzącemu na nas, a drugi raz stat nam 
w obronie w nicbespieczeństwie, — na 
któreśmy trochę nierozwaznie narazili 
się.” 

„Usługi wyświadczone królóm:» —- 
rzekła królowa Bona, — „są ziarnem wy- 
dającćm rozliczne owoce; a ten który je 
na tak wdziecznym. gruncie zasiewa, mo- 
że bydź wielbiony tak ze swojćj odwagi 
jak i z rostropności. ” : 

„O! Najjaśnićjsza matko :* — odpo- 
wiedział Zygmunt August, — ,, jeden tur, 
jednćm uderzeniem może więcćj nieszcze- 
ścia sprawić, anizeliby dziesięciu królów 
mogło je skarbami swojómi okupić; za- 


«| | 
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czém nie jest to roztropność tego mlo- 
dzieńca , którą uważamy bydź godną na- 
grody, ale jego poświęcająca się wier- 
ność, jeżeli tylko wy Stanisławie Lacki,” 
mówił obróciwszy się do pomicszanego 
i ze spuszczonćmi oczami stojącego mio- 
dzieńca; — „jezeli wy nas jako zastępcę 
naszćj królowćj przyjąć zechcecie. Tak 
jest dostjny Panie Brandeburgski,*— mó- 
wif dalćj król do Elektora,—,czy daliby- 
ście téz wiarę, ażeby Litewski młodzie- 
niec odważył się spotkać z królem la- 
sów naszych; bo w rzeczy samćj jest to 
zwićrzę, jakiego na waszych Mitelmarg- 
skich piaskach i na równinach a na tą- 
kach Altmargskich, zapewne nigdyście 
nie widzieli. ” 

„ Tym bardzićj mnie pociesza odwa- 
żne postępowanie szlachcica z Wielkie- 
go Ksiezlwa: * — odpowiedział książe, — 
„mój królewski wuju, ze ja sam, jak wia- 
domo wam, równiez Litewską krew czu- 
ję w mojich żyłach.” 
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„I jakże? to u was nie ma turów:"— 
mówił z uśmićchem Zygniuat, — „ywsze- 
lako nie brakuje wam na innych złych 
zwićrzętach, a gęsi dosyć wam dały do 
czynienia (*). 7 

„A! ja tym teraz podcięte są skrzy- 
dta- za pozwoleniem WVaszćj Królewskićj 
Mości: * — mówił prędko Joachim. 

„Jeżeli wam kiedy podobać się be- 
dzie kazynie odwiedzić mnie w mojich la- 
sach:” — przerwał książe Albrecht, — 
„to możecie i tam zabrać znajomość 
z potomkami dawnych wieków. ” 

„ Z czasem: =— odpowiedział Elektor, 
„ znajdzie się fada, a jezeli Pan Bóg po- 
zwoli, to może kiedy spełnie wasze ży- 
czenie.” f 

W czasie tćj rozmowy bicsiada zbli- 
żyła się do końca, zastawiono: wety, a 
z nićmi, nadeszła chwila uroczystego to- 
astu; Pan Piotr Kmita powstał dla po- 


(* ) Die Gänse vom Puttlitz , zamożny”szlachecki 
ród, który powielekroć razy prowadził wojnę ze swo- 
jim panem LŁennym Elektorem Brandelurgskim. 


52 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


dania królowi puharu, major domus pod- 
nióst laske, traby zabrzmiały pojedyn- 
czo na sali, jakby przygotowując się do 
potężnego uderzenia, który w chwili, 
kiedy monarcha przytykaf puhar do ust, 
miat zabrzmićć , paziowie gotowali się 
usłużyć na rozkazy dam: a wtedy Bar- 
bara z uprzejma fagodnością powiedzia- 
ła do swego: 

„ Jeszcze raz zechcićjcie Panie Lacki 
przyjąć na siebie tę małą służbe wszak- 
to mi ostatni raz usiugiwać będziecie! 
Zaczóm idźcie i bądźcie pewni naszćj* 
wdzięczności i faski.” 

Młodzieńcy z pośpiechem i szmćrem 
cisnęli się do bufetu dla napełnienia pu- 
harów przeznaczonych damóm, i Sta- 
nistaw tćż Lacki zabićrał się do nalania 
płynu ze swojćj starannie pielegnowanćj 
flaszeczki w mały puhar, o którym już 
wspomnieliśmy , obejrzawszy go pićr- 
wćj dokładnie i delikatnie serwetą wy-. 
tartszy. Już złote krople perliły się we 
świetnym metalu, aż oto nagle uczuł się 
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. bydź tak gwaltownie potrącony, że na- 
czynia w jego ręce zachwiały się i część 
kosztownego. płynu rozlaja się na kobie- 
rzec pokrywajacy stól. — Rozgniewany 
obejrzał się poza siebie i ujrzał tegoż 
samego, któremu nie bardzo dawno Pan 
tego domu nazajutrz tak osobliwszą u- 
roczystość byl przyobiecaf , stojącego 
przy sobie lecz wcale nie zmieszanego, 
ani nawet wymawiającego swojćj nic- 
zgrabności; owszćm rozpierająe się wpo- 
śród gawiedzi i z zuchwaľym, a szyder= 
czym uśmićchem jat zaglądać mu woczy. 
Już Lacki zabićrat się zacząć z góry do 
bezwstydnika, ale ten mówił. 

„Ej! mój paniczu! Jak téz wam to 
podczaszosiwo nie do tivarzy: Zaraz po- 
znać można, że nie jesteście, stworzeni” 
na sługę pańskiego, kiedy tak niezgra- 
bni jesteście w nalewaniu. — Tak pić! to 
jeszcze potrafią Jaśnie Wielmożni Pani- 
cze, ale zręcznie usłużyć i obejść się zna- 
czyniem, to jest wcale co innego” 


vL 5 
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Rozgnicwany paź zabićrał się już po- 
rządnym razem odpowiedzićć na taką mo- 
we, a jego towarzysze wprowadzeni w 
ciekawość tą rozmową tłoczyli się wcale 
nie bez złego zamiaru jak zdawało się dla 
ałożenia próbki swego powszechnego du- 
cha na grzbiecie Wacława Siewraka, któ- 
ry jakby stworzony był do podobnych 
doświadczeń; ale właśnie co w sali za- 
brzmiało pićrwsze uderzenie w traby, 
paziowie pośpieszyli tam, gdzie ich po- 
wotywała służba, a słudzy znajdujący się 
przy stołach zastawionych trunkami do- 
syć mieli do czynienia, zadowalniając 
ustawicznie skierowane do nich żądania. 
Wacław zatóm zobaczywszy się sam na 
sam z młodym Lackim na sali, zaczął co- 
raz bardzićj zuchwale się stawić i kiedy 
Stanisław trzymając jeszcze flaszkę i pu- 
har groził mu, ten zawołał: «ne! no! u- 
derzenic— wszak to nic osobliwszego kie- 
dy czasem dwaj słudzy panscy pobiją sie, 
a wy tak dobrze nosicie liberyja jak i ja.» 


— 


` 
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„Precz bezmozgie zwićrze!* — wołał 
paź — „bo będziesz tego żałował.” 

«Czego będę żałował?” = wyjąkał ów, 
i coraz bardzićj ku niemu zataczając sie 
zblizat. — Jeżeli na pieści to gotówem 
ci służyć mój paniczyku; a co się tyczy 
two;ćj szabelki, to dzisiaj nic nie będzie 
ztego; bo tu jest pokój jak zazwyczaj 
na pokojach królewskich, a zapewne; 
ze nie wielką masz ochotę utracić swoja 
rączkę biała jak mléko.” 

Na te słowa gnićw gwaltowny ogar- 
nat młodzieńca; postawił flaszeczkę i pu- 
har drzącćmi rekami i postąpił grożąc 
gburowatemu przeciwnikowi. 

„Strzeż się ty nikczemny pachołku, 
abym nie zapomniat, że broń szlachcica 
- zanadto jest szlachetną dla ciebie, i że- 
bym ci do twojego czerwonego szramu 
nie sprawił garnituru z drugićj strony, 
coby się nie bardzo zabliźnił nim pój- 
dziesz na szubienice. ” 

„Ej! dzisiaj jak wam powiedziaiem 
już, wcale nic nie ma do czynienia z kry- 
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sami mój panie arcy szlachetny paziu:»— 
odpowiedział podrzeźaiając dragi, — 
„nie jesteśmy tutaj w krzakach, gdzie 
jaki poczciwy sługa pański może czasem 
co odnieść sam niewiedząc jak; czyń. 
cie tylko swoję powinność, a jeżeli nie 
rozumiecie się na niićj, to dajcie tu a ja 
wam pokażę.” 

'Fo mówiąc wyciagnał fapę ku butelecz- 
ce, ale Stanislaw, któremu w téj chwi- 
i krósa i wzmianka o krzakach, przy 
wiodła na pamięc owę noc *Lobzowska, 
i któremu wpadło na myśl, że może to 
ten, co przed nim stoji, jest ten, które- 
go w ówczas tak dzielnie naznaczył; zca- 
łą siłą odepchnał go, i sięgnat reka do 
lekkićj szabli ; jednakowoż wprzód nim 
jéj dobyt, natretny pachoiek obrócił się 
nagle i jakby przypadkiem wywrócił na- 
czynie tak że nawet i reszła plynu roz- 
lata się na ziemię, i wybiegi czćm prę- 
dzćj śmicjąc się i potrącając łającego, 
przeze drzwi poboczne, gdzie jednako- 
woż wkrótce przyśpieszył kroku. 
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Nadzwyczajne rozdraźnienie i chęć 
nauczenia rozumu opilce, kazały pazio- 
wi na chwilę zapomnićć swojego obo- 
wiązku; puścił się tedy za nim dobyw- 
szy szabli i ścigał go przez niejaki czas 
po kurytarzach, których zakręty tymcza- 
sem przedmiot jego oburzenia zakryły 
mu przed oczami. — Z wielką trudnością 
zaledwie mógi w nieznanćj budowie tra- 
fić na powrót do opuszczonćj sali bu- 
fetowćj; ale kiedy wszedł do nićj, la jesz- 
cze byfa próżna a puhar jego pani zni- 
knąf.—Pomieszany i zasmucony przybli- 
żył się ku drzwióm sali jadalńćj, rozu- 
miejąc że kto drugi z jego towarzyszów 
przyjął zaniedbany obowiązek; ale uj- 
rzał źe wszyscy przytomni ze swojémi 
puharami w ręku oczekują na swoję pa- 
nią, która bez puhara stała, jak postrzegł 
wyraźnie z wielkićm podziwieniem i szu- 
kała go oczami. 

Jakże mógł swoje opoźnienie w spe- 
nieniu pbwinności uniewinniać, która 
jak mu królowa taskawie zapowiedziała 

5* 
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po raz ostatni na niego była włożona? 
Rzecz pewna, że musiał mu nawinąć się 
na myśl domysł, że całe postepowanie 
udanego zapewne pijaka, było tylko nie- 
zgrabnym tiglem dla skradzenia zaniedba- 
nego kosztownego naczynia: cala postac 
tego gburowatego pachotka potwierdza- 
Ta to przypuszczenie, a zatém jeszcze raz 
poskoczył taż samą drogą, na którćj ten 
przed nim uszedł, postanowiwszy z sa- 
mym złodziejem razem stawić napowrot 
sprzęt kosztowny i swoje uniewinnienie. 

Wszelako nie był szczęśliwszym niź 
pićrwćj i nic spotkał nikogo na kręcą- 
cych się kurytarzach, które przebiegał; 
ciągle trwające przediużone odgłosy trąb 
jeszcze bardzićj się przyczyniły do ode- 
brania mu reszty przytomności przez sa- 
mę myśl, że teraz wszyscy oczekują na 
niego; zbił się zupełnie z tropu i kiedy 
przecicz wyszedł z tego labiryntu kury- 
tarzy i schodów, ujrzał się w galeryi, o 
którćj już wyżćj namieniliśmy. 
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Obłakawszy się zupełnie w nicznajo- 
mém miejscu, z dwojga drzwi wycho- 
dzących na tęż galeryje , zamiast tych co 
prowadzity do kredensu, obrat przeci- 
wne i wszedł do malego przysionku , 
` który zdawał się prowadzić do gmachu 
ciemnego napozór, u którego nizkie drzwi 
na pół tylko były przymkniete. WWła- 
śnie tylko co chciał przybliżyć się do 
nich, azaliż nie znajdzie kogo, któryby 
mu pokazał drogę: aż oto usłyszał dwa 
głosy rozmawiające z sobą cudzozicm- 
skim językiem. Zatrzymał się na chwilę 
i usłyszał kilka wyrazów , które natych- 
miast poznał, że są we włoskim języku 
a osobliwszego znaczenia. 

„No, prędzćj tam! * — mówił jeden 
głos brzmiący ponuro, jak gdyby nad 
jakićm sklepieniem, a tak drzący jak gdy- 
by tego, co mówil febra trzęsła! — „No 
predzćj, bo tu jest zimno, tak jak na 
wićrzchołku Etny; — prędzćjże mówię 
w imie szatana; zebym sie mógł wydo- 
bydź na światło słoneczne! ” 
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„No! not” — odpowiedzial drugi, 
który sadząc z brzmienia, stat blizćj i 
dotąd do siebie tylko pomrukiwał.,, — 
„ Miejcie przecież cierpliwość ,. wyvszak 
chcecie , żebym krople rachował....... 
siedm, OSM ,......* 

„Jedenaście! — ozwał się drugi! — 
„Jedenaście ani mnićj, ani wiecćj by je- 
dna. — Na ten raz dobrze się udało, a 
stara przyniosła tyle, ile potrzeba, jak 
to nie zawsze czyni; ale śpiesz się że- 
byś prędzćj skonczyl, bo ten hazardo- 
wny chłopiec mógłby nadbiedz, kaci 
wiedzą jakim sposobem, twój zaś sługa 
jest niezręczny i wszystko tylko na pół 
wykonywa; a nadto bardzo tu jest, zi- 
mno w tym dole, tak zimno jak w gro- 
bie. * — PERR. 

„Osm, dziewięć, dziesięć:” — mó- 
wit dalćj tamten, — „ może w grobie 
cieplćj wam będzie mistrzu. * 

„Czy nie słyszysz jakiego szmóru As- 
sano? Zdaje się, źe tam coś trzeszczy 
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jak gdyby piasck na kamieniach posadz- 
kowych pod lekko staąpajaca noga." 

„Jedenaście:'— zabrzmiało znowu po- 
nurym głosem i potćm dalćj: — „no juź 
koniec — weźcie to sobie i na zdrowie, 
bo ja dziękuję za napój. È 

A wtedy ukazała się z piwnicy sucha, 
drząca, a blada i jak gdyby mrozem zsi- 
niata ręka, i strzepnęfa palcami, jakby 
dła ujęcia czegoś. 

«Ech! jak bierzecie? rozlejccie jesz- 
cze. No! prędzćj! prędzćj! nim tamten pu- 
ści pazia: słyszycie jak trabią?* — mówił 
stojący wyźćj, i obrócił się chcąc mu 
podać *to, na co oczekiwał; gdy*w tym 
Stanisław poznał, że to jest puhar kró- 
lowćj. Jednym skokiem stanat na śród- 
ku pokoju naprzeciw drzwi od piwnicy, 
w których natychmiast zniknęła nkazn- 
jaca się reka, i nagle przejęty zimnem, 
jakie stamtąd powiewało, zapytał ja- 
kając się, ale odważnie ponurej postaci 
starca, która słabo oświccona nie wiel- 
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kićm światłem izby poglądała nan ja- 
skrawómi, zagniewanćmi oczami: 

„Co wy tu robicie ztym puharem, 
wy stużalcy grzechu!" 

„I po coż cię tu, la twoja zła gwia- 
zdą prowadzi synu nieszczęścia? ” — od- 
rzeki mu stary; — „czego tu szukasz? ” 

A wtedy młodzieniec zawołał: — ,,to 
jest puhar mojćj królowćj, który trzy- 
masz w ręku; oddaj mi go natychmiast, 
albo lękaj sie mojćj szabli.” 

Stanisław coraz głośnićj mówił, a 
ostatnie jego wyrazy zabrzmiały po ca- 
tym gmachu: a w tenczas ozwał się sta- 
ry zgrzytając zębami i z uragowiskiem: 

„Ciebie lekać się chłopcze? ” 

I kiedy pewną dlonią postawił pu- 
har na ziemi, drugą ręka zolbrzymią si- 
łą pochwycił pazia i przycisnąt do sic- 
bie. — Nadaremnie Stanisław chciał użyć 
swojcgo oręża , nadaremnie zwija się 
pod gwałtowną dłonią osiwiałego zło- 
czyńcy, wymawiał wyrazy groźby, i ję- 
czai boleśnie z przyttoczynych piersi; a 
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wtedy błysnął obosieczny nóż w ręku 
Neapolitańczyka i zniknął aż po reko- 
jeść pod ksztaitnie ulozonym kotnie- 
rzem pazia; jęczenie zgasło w cichym 
odgłosie, czerwoność gniewu i przera- 
zenia zamienifa się na licach w bladość 
śmiertelną. — Tylko poszepnąt zaledwie , 
dostyszanym glosem: 
«To drugi raz! — „bądź zdrów ko- 
chany Hypciu,— bądź zdrowa Barbaro! » 
Potém obumario wierne oko biedne- 
go Stasia, a delikatne członki obwisły 
bez poruszenia śmiertelnym ciężarem źe- 
laza w lrzymającćj morderczćj pięści. — 
A on pochylii się ku oniemiałemu i po- 
szepnąt mu do ucha. ` 
„Wszak mi się zdaje że nazywasz 
sie Lacki; idź wicc tedy, a kiedy ojca 
zobaczysz, to powićdz mu źe i ty po- 
znałeś Ifassana, chociaż wpół wieku po- 
źnićj od niego.” 
A tam na dole w piwnicy zajęczał od- 
głos:— „o! biada! krew i jeszcze krew! 
Dawaj, dawaj, bo przestrach mnie przej- 
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muje. Dawaj, bo mnie coś pędzi z tego 
okropnego miejsca. ” 

„Na! masz tu oto!” — mówił dru- 
gi, i dodał cichszym głosem, — ,„ weź 
to lekliwy ztoczyńco : ten chłopiec bar- 
dzo powiększy! nasz rachunek,” To mó- 
wiąc porwał trupa młodzieńczego jesz- 
cze ciepłego i za wijące się pukle po- 
wlókł go ku drzwióm i rzucił w lodo-_ 
wy dół. 


„ 


Tym czasem na sali gość domu speł- 
nit już toast zwyczajny za zdrowie pa- 
na i jego królewski dom; a zwyczaj wy- 
magal, ażeby król i jego krewni odpo- 
wiedzieli nan drugim toastem -za zdro+ 
wie gościa, senatorów i rycerzy rzeczy- 
pospoliićj ; wszelako ciągle jeszcze ocze- 
kiwala Barbara na bawiącego tak dfu- 
go pazia, i ze wzrostającóm podziwie- 
niem oglądała się za nim. Obceni stali 
w około nićj w gęsićm kole, a chór mu- 
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zyczny różnćmi krótkićmi preludijami u- 
siłowa zapełnić niespodzianą pauzę, a 
wtedy ręka jakaś w barwie krółowćj, bię- 
kitne ze srebrnym galonem, “podata jéj 
dóbrze znany puhar na złotćj tacy: naglo- 
na pośpiechem królowa nie spojrzała na 
podczaszego, który natychmiast zniknął 
w natłoku: trąby zagrzmiaty, a król wy- 
mówił wyraz podzickowania. 

I kiedy król zawołał: — „za zdrowie 
i pomyślność szlachetnych panów a bra- 
ci, senatu i szlachty.” — rzekł Albert 
Brandcburgski: — „za pomyślność Naj- 
jaśniejszćj Rzeczy - pospolitćj pod Zy- 
gmuntem Augustem i pod jego potom= 
ków uszcześliwiającćm beriem; " — a 
Bona Mediolańska zawołała: — „na wie- 
ki rzecz-pospolita pod Jagiellońskićm, 
nicskażonćm monarchicznym szczepem.» 
—'Traby ozwały się znowu i wypró- 
źniono puhary. 

Inne toasty nastapify z koleji i trwały 
przez kwadrans, aże król wnióst zdro- 
wie narzeczonych i wsżyscy obecni, wy= 
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jawszy matkę oblubienicy, swojćj szczć- 
re, albo tćż powićrzchownie udane ży- 
czenia połączyli z życzeniem króla. — 
Zwolna a z uprzejmościa postąpiła mio- 
da królowa ku narzeczonćj, która wła- 
śnie z podziwieniem i niespokojnością , 
nie widziała narzeczonego, coby jćj wici- 
chości, ale szczćrzćj anizeli większa cześć 
drugich osób wynurzył życzenia swoje 
na przyszłość, która królowa sama po 
większćj części wspaniałomyślnie dla nićj 
przygotowała: gdy oto obejmujące ręce 
Barbary opadły bezsilnie na biednćj dzie- 
, wicy, pochyliła się głowa, a nagle pozba- 
wione kolorów usta, poszepnety z cicha: 

„Zatrzymaj mnie Heleno! tak mi jest 
nie dobrze i słabo!” 

A dziewica przerażona usiłowała we- 
sprzóć pochylająca się, gdy w tym przy- 
stąpiła księżniczka i rzekła z ułożoną 
oziębłioscią. "| 

„Zdaje się że słabo jest WVaszćj Kró- 
lewskićj" Mości; potrzeba powierzyć 'się 
pieczy niewiast, dworskich; które lepićj 


ROMANS HISTORYCZNY. XXXVI. 67 


beda mogły ustażyć, aniżeli Helena Odro- 
wążówna, ” 

Zgietk i%cisk niedozwolił jeszcze kró- 
lowi dostrzedz przypadku, jaki spotkał 
jego małźonke; ale panna'Kucija Ostro- 
rogówna, co dopiero nadbiegła i Hele- 
na, wydały głośny okrzyk przestrachu, 
Zygmunt nadszed natychmiast, objął swo- 
je żonę i przycisnął ją do piersi. 

„ Mnie bardzo jest słabo mój mężu!” 
— poszepnęła mu zcicha Barbara, jak 
gdyby lekala sie, by kto nie usłyszai jéj 
skargi; — , czuję się bydź chora śmier- 
telnie! « ż? 

Król stanął oniemiaijy; bystre jego 
oko spójrzato na Marszałka Wielkiego, 
ale spostrzegło na jego obliczu oczywi- 
sty wyraz oburzenia i pomieszania, po- 
tém spójrzało na Barbarę spoczywającą 
w milczeniu na jego rekach,- jak gdyby 
lękato się zwrócić z drugićj cp po- 
dejrzliwe wejrzenie. 

„ Przypadki młodych pan: « _— mówił 
książe Pruski do królowćj matki, — „sa 


waw” 
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częstokroć bardzićj pocieszające , anizeli 
zasmucające, i rozumićm, że mogę Wa- 
szćj Królewskićj Mości życzyć szczęścia 
w spełnieniu nadzieji, o którćj w ciągu 
rozmowy podczas stołu napomknątem.« 

„Pr zyjmujemy:« — odpowiedziała Me- 
diolanka: — „przyjmujemy Życzenie Wa- 
szćj Mifości; i mamy nadzieję razem z wa- 
mi, że słabość Jćj ości Królowój pa- 
nującćj, wróży pomyślność domowi Ja- 
giellonskiemu. « 

Tymczasem słabość Barbary coraz 
bardzićj się powiększała; przeczuwająca 
troskliwość , zaczęła zajmować miejsce 
biesiadnćj radości, tłoczono się z nie- 
spokojnością zapytujac, i odbićrając od- 
powiedzi, a podnoszące się poszepty u- 
rosły w zgielk pomieszany, gdy oto Sta- 
rosta Samborski wszedł pomiędzy zgro- 
madzenie, blady, skrwawiony, z obłąka- 
nym wzrokiem, z włosami w nieładzie, 
Żywy wizerunek przerażenia, — Jeszcze 
pićrwćj stojąc naprzeciw królowej, do- 
strzegi był przypadkiem, że to nie jego 
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krewny podał jéj wiwatowy puhar'i wy- 
szedł, chcac go znaleźć, a może i upo- 
mnićć o zwłokę, czego przecież nigdy da- 
wnićj nic czynił. Przybywszy do izby kre- 
densowćj usłyszał wiele głosów, kierowat 
sie tedy według nich i wszedł do malego 
pokoju, znajdującego się na końcu ga- 
leryi, gdzie stalo wiclu stug domowych 
zgromadzonych, dziwiąc się, skądby po- 
chodziła ta krew, którą widzieli nas po- 
sadzce. Przeczucie nieszcześcia przyga- 
silo w jedaćj chwili radość narzeczone- 
go, szedt tedy nie zatrzymując się za” 
krwawym śladem, prowadzącym ku pi” 
wnicy, zeszedi na dół i ujrzał trupa dro- 
gicgo młodzieńca, już strętwiałego a. 
mnem i krew lodein ściętą, pokrywają- 
cą przeczyste piersi. 

„ Sprawiedliwości! * — zawołał gło- 
sem boleści i najglębszego smutku, rzu- 
cając się do nóg Zygmunta Augusta, — 
„ sprawiedliwości Królu! Panie mój Mi- 
tościwy; morderstwo wcisnęfo się w dom 
uświęcony obecnością twoją i Zamordo- 

pY 


70 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


wany leży przyjaciel mój krewny! Zamor- 
dowany leży Stanisław Lacki w zamku 
Marszałka Wielkiego. Błagam ciebie Pa- 
nic o sprawiedliwość, a zemstę na mor- 
dercy tego, który, ci królowę uratował!” 

Obecni stali zaniemieli boleścią po 
śmierci młodego jéj wybawiciela; wsta- 
piło także ciężkie przečzucie i w duszę 
Barbary; lekkie wzdrygnienie wstrzęsto 
jéj członki i utraciia zmysły. Takież same 
uczucie zdawało się, że ogarnęło umysł 
jéj męża: nie podniósł on oczu, ale tylko 
dwie bujne tzy, które z nich na glowę 
omdłatćj upadły, były odpowiedzią na 
skarge Starosty. Mato było takich, któ- 
rychby ten widok nie przeniknął gwał- 
townie, i Boratyński nawet z głośnćm 
Tkaniem odwrócił się i skłonił ku rekom 
ze drzeniem obcjmującćj go oblubieni- 
cy. — Niestety! oboje przeczuwali: że 
jakiś duch nieprzyjazny stanął pomie- 
dzy nimi, a ich szczęściem. 
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Bartholomeus Sabinus zamyślony przy- 
stapi] zwolna do opuszczonego stou kró- 
lewskiego; wziął do reki puhar Barba-  - 
ry, pojrzał weń we środek i przerażony . 
wzdrygnał sie == a potóm podniosi oczy 
ku niebu. Gdy zaś petćm Mikołaj Radzi- 
will, brat królowćj, z jednćj, i Wojewo- 
da Krakowski z drugićj strony zbliżyli 
się ku niemu, prędko a z cicha pytając: 
— „Co to jest Mości Doktorze? — Nie 
spodzićwam się Doktorze?.....” 

Na to Bartholomeus odpowiedział: 
— „Nic to dostojni panowie! zrządze- 


nie Boskie, nie” ..... ale tym czasem 
schował puhar pod szćrokie fafdy swo- 
jéj sukni. 


W ówczas Książe Mikołaj rzucił gnie- 
wliwe spojrzenie na pana domu; ale Wo- 
jewoda dawnićj tak draźliwy, zniósł je 
w milczeniu i' ze spuszczoną głową przy- 
bliżył się do króla, który zabićrał się 
opuścić zamek, co byl teatrem tak smu- 
tnych czynów. —,Najjaśniejszy Królu! Pa- 
nie mój Miłościwy!' — mówił dumny sta- 
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rzec drzącym głosem i zniezwykłą uni- 
żonością, — „czyliź i mnie zechcesz ob- 
winiać o to nieszczęście, które na wieki 
dom mój zhańbiło? Wymów królu, że 
nie! Błagam cię wyrzecz: nie! ja gotów 
jestem, ja najstarszy z senatorów, stanąc 
przed sądem, a jezeli mnie moji pano- 
wie a bracia bydź winnym uznają, to 
niech ta siwa głowa spadnie pod ręka 
katowską i niechaj herby mojegó rodu 
Szreniawitów wywieszone zostaną pod 
pregierzem ! ” | 

„ Wiele!” — mówił Zygmunt August 
napóły głośno i zodwróconą twarzą, — 
„nader wiele, Pictrze Kmito moglibyśmy 
wam zarzucić; wszelako o to wcale was 
nie posądzamy. Wszakże wy jesteście 
rycerzem i Sarmata.” 

To mówiąc udał się szybkim krokiem 
za tymi, co nieśli jego żonę do powo- 
"zu, który ją tegoż ranku przywiozł tam 
byt w całćj wesołości miodzieńczćj , 
w peinćm zdrowiu, i w całćj śrvictno- 
ści jéj dostojeństwa. 
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„ Bićdny Stas:« — mówił Hippolyt 
skrapiając łzami niczywe zwłoki, —„tak- 
ty sam nazywałeś się kiedyś w przewi- 
dującćm marzeniu! Tak zaiste! biedny 
Stasiu! Drzewo twoje żywotne zawczę- 
śnie złamane zostało! I ty rozstajesz się 
ze światem w dniu, — niestety! — w dniu 
mojich zaręczyn! — — Odchodzisz od 
nas daleko, stąd zbyt dałeko, do twe- 
go ojca, który cię czeka w spokojnym 
domku!” 


Nie długo poićm złożono w Pinsku 
trumnę młodzieńca w grobie obok sta- 
rego Jana Lackiego, który go uprze- 
dzit. — 


Zaraz na drugi dzień po biesiadzie 
Kmity, nadaremnie szukano po królew - 
skim zamku i w stolicy doktora nadwor- 
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nego Lionardo Monti i jego Neapolitan- 
skiego towarzysza; i rozeszła się wieść, 
ze uszli z wielkićmi skarbami, o których 
Bona Sforcija, królowa matka nie wie- 
działa. 


XXXVII, 


P o okropnćj biesiadzie w Wiśńcu, 
smutne nastąpiły czasy; upłynęły miesią- 
ce w ponurćj ciszy, w czasie którćj w po- 
zornćj spokojności wygladano tego, co 
ma nastąpić. Użyto wszelkićj sztuki do- 
ktorów dla pokrzepienia upadającego ży- 
cia Barbary, niekiedy takze lepszy stan 
zdrowia na chwilę pocieszał jćj męża i 
wiele innych osób, dla których ona sta- 
Ta się droga, a chora sama lubo nie po- 
dzielała nadzieji, łubo uczucie z wolna 
przybliżającćj się śmierci, wgłlebi jéj du-- 
szy obudzało się, nie chciała przecież wy- 
wodzić z biędu króla, któremu podwój- 
na wiara utrzymania kochanki i niewin- 
ności drugićj osoby, również dla niego 
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bliskićcj w tak wielkim wysłępku win- 
néj, a na chwilę dawnićjszą wesołość 
wracaly. > 

Wkrótce po wyzćj wspomnionym 
przypadku, królowa opuściła Kraków i 
trzymała swój dwór na przynależącym 
do nićj zamku w Gomolinie, i nie czę- 
sto, i to tylko na kilka godzin, odwie- 
dzała stolicę. I Piotr Kmita: podobnież 
rzadko się tam ukazywał i nigdy w ten- 
czas, kiedy się Bona Sforcija znajdowa- 
da. W czasie ostatniego ich vvidzenia się, 
stużba na przedpokojach usłyszała mocną 
sprzeczkę: i kiedy Wojewoda opuszczał 
pokoje królowćj, widziała na nim wszel- 
kie oznaki gniewu. Odtąd nigdy nie po- 
stał w domu, który musiał w nim obu- 
dzać nie jedno przykre uczucie: a kiedy 
z nim imie Kmity: zniknęło,» Wiśniec 
dostał się do plemienia Stadnickich ist- 
niejącego i taaz jeszcze: TER 

Dni wesalegò oczekiwania ułeciaty , 
nikt w pówśszćchnym smuiku nie myślat 
o odnowichiu zaręczyn tak okrópnie 
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przerwanych, księżniczka, która ciągle 
jeszcze, lubo w wielkićm odosobnieniu 
bawiła w Krakowie, nigdy nie wspo mi- 
nata o daném zezwoleniu, a nawet i He- 
łena, co wszystkie prawie chwile we dnie 
przepedzała przy śmierielnćm Tożu kró-+ 
łowćj, odwróciła swoje oczy od obra- 
zów pieknićjszćj przyszłości, i w ponu- 
rém przeczuciu widziała swoje szczę- 
scie, wstępujące do otwartego grobu, któ- 
ry oczekiwał już na miłą jego stworzy- 
cielke. 

Piotr Boratyński dokonai przedsię- 
wzięcia swojego; wypadki ostatnich dni 
przyśpieszyiy oddalenie jego ze dworu; 
który nieszczęście i zbrodnia zaburzyły; 
i kiedy brat znekany smutkiem, żegna- 
jąc się z nim, ściskał go, powiedzial 
z głębokićm vsestchnieniem: ' 

„ Działanie moje byfo nadaremne i 
nic mi nie pozostaje, jedno przeświad- 
czenie nie skalanych chęci. Zdaje mi się 
bracie, że dom, który zacząłeś wznosić 
w zwodniczćj nadzieji, nigdy ukończony 
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nie będzie, i że jeszcze wiele przykrosci 
będziesz musiał doświadczać. Weźmij 
zatóm, jeżeli tak wypadnie, jak się le- 
kam, weźmij z sobą laskę czystego su- 
mienia, i udaj się za mna w pielgrzym- 
kę do samotności. Tam nie bedą stały 
otworem pałace na twoje przyjecie; tam 
czekać cię tylko będzie skromny+przod- 
ków naszych zamek, ale nicskalany ża- 
dnym wystepkićm. — Puść mnie teraz,c— 
mówił dalćj z politowaniem , widząc że 
te przykre wyrazy ciężko do Hippolyta 
serca padały; — puść mnie o bracie, te- 
raz nie moge cię pocieszyć w boleści, 
która i mnie takze przywała; może po 
wielu latach dokazę tego, lecz nim to 
nastąpi — bywaj mi zdrowy!.... » 


„Zdaje sie, że odnowiono usiiowania, 
by skrócie pasmo żywota młodćj kró- 
lowćj; Zygmunt drugi w często wzmian- 
kowanćj poufałćj korrespondencii, ze 
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p i 
swojim szwagrem, pod ówczas już Wo- 
jewoda Wiłenskim, wspomina 0 przy- 
byciu jakiegoś mnicha, wielu panów i 
dam. które Bona Mediolanka wysyłała 
do swojćj synowćj, w czasie kiedy moc 
słabości zdawała się nieco ustępować, i 
dodaje godne uwagi wyrazy. 

„ Wszelako Mości WWojewodo, cho- 
ciaź jej Królewska Mość tak mile posel- 
stwo wyprawiła do naszćj żony; to da- 
leko przyjemnićjby nam było, zeby” ja 
była pismiennie pozdrowiła, aniżeli że- 
by tak często ci posłowie przybywali; 
bo niestety! w czasie objadu nie potrze 
baby bylo tak ścistćy baczności. ` 


Porzućmy dalszy opis powtarzanych 
zbrodni: to tylko jest pewna, Że jawnie 
wyrażone podejrzenie króla, na które 
zrazu potajemnie, a potćm głośno cale 
królestwo zgodziło się,.nie była pod 
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ówczas wsparte takim rodzajem dowo- 
dów, kióreby go mogły wyzwać do pod- 
niesienia przęciw swojćj matce, wdowie 
sławnego monarchy, podnićść mówię o- 
kropną skargę i zarazem Polszcze jako też 
i Europie współczesnej i potomnaćj podać 
takie zgorszenie. Dosyć na tćm, że nadzie- 
ja jego, iż Barbara wyzdrowieje zniknęła 
powolćj, a z początkiem nowego roku, 
przeświadczyli się doktorowie,! że ich 
sztuka nie mogła wydrzeć przemożnćj 
śmierci, od dawna już przeznaczony Tup. 


O piątej godzinie po poludniu dzie- 
wiatego Maja 1551. roku, ukazało *się 
na pokojach Wojewodziny Podolskićj po- 
selstwo z zamku ze wskazaniem, że kró- 
lowa pragnie widzićć Helene, — Księ- 
zniczka była obecną, kiedy wyprawio- 
ny poslanice sprawował się ze swego 
złecenia, i lubo ona az dotąd uproszo- 
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nego od córki. pozwolenia udania sie 
do śmiertelnie chorćj, ciagle niechętnie 
udzielała nakształt ofiary, jaka zwykła 
się przynosić konieczności: wszelako dzi - 
siaj nadspodziewanie okazała się ocho- 
tna i pochwalała pośpiech, z jakim He- 
lena zabićrała się do wypełnienia a- 
dania. 

Dworzanin na uroczyste zapytanic*o 
zdrowiu Jėj Królewskićj Mości odpowie- 
dział milczącóćm i zanadto wiele mówia- 
cćm ścisnieniem ramion, i kiedy dzie- 
wica przerażona tym giestem złowro- 
gim, wylewając potoki Tez, zarzucała 
zasłonę, bez którćj pod ówczas damy 
rzadko wychodziły z domu; Anna Mazo- 
wiecka tymczasem wylówała sie w do- 
branych wyrazach, a wymownićj aniżeli 
zwyczajnie w zapewnieniu swojich uczuć 
które tym bardzićj zdawały sie podno- 
sić im więcćj krótkie odpowiedzi wy- 
słanego potwierdzały, że stan pani uspra- 
wiedliwiai jéj troskliwośc. 
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Helena Odrowążówna śpiesznym kro- 
kiem weszła na zamek, który niedawno 
jeszcze brzmiał radością i jaśniat oka- 
zalością biesiad, a teraz cicho i posę- 
pnie w zapadającym zmierzchu wznosii 
się przed nią. Szła przez długiie gale- 
ryje, po których niegdyś wielc bogato 
strojnych postaci ochoczo, a skwapli- 
wie snulo się, i gdzie teraz samotne jéj 
kroki odbijały się o wysokie sklepienia: 
a jezeli kogo spotkała, co tak jak ona 
z posępnćm obliczem a ze spuszczoną 
posiępował głową, to witano sie nie- 
powiedziawszy i siowa. A kiedy przy- 
była na przedpokój królowćj, przecisnąt 
się az do nićj duszący zapach piżma; 
grube kobierce rozprzestrzenione były na 
posadzce dla uciszenia odgłosu kroków, 
a pomimo posunionćj pory roku, ogro- 
mne pni gorzały w szerokich kominach, 
które wciągały nieznośną prawie gorą- 
cość i wonic mocnych kordyałów, sta- 
ty przy ogniu, który słabe i niepewne 
światło rzucał na zaciemnione pokoje i 
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na osoby, które w ciagtém poraszeniu, 
unikając atoli najmnićjszego szmeru tam 
i nazad przechadzały. 

Odzwierny już nie tak głośno, jak 
niegdyś za dni świelności, ale z cicha po- 
szeptując wymówił nazwisko Panny Po- 
dolskićj pićrwszćj pokojowćj, która reka 
zasłoniła splakane oczy wskazując dru- 
gą na wewnetrzne drzwi. 

I kiedy Helena przestąpiła próg, usły- 
szała cichą roziwowę dwóch jak zdawa- 
lo się mocno wzruszonych osób ; rozró- 
zniła słaby głos chorćj, która mówila 
prosząc ku drugiemu, a którego postaci 
w cieniu zapuszczonćj kotary, zrazu roz- 
poznać nie mogła. Glos mezki rzadko 
przerywał mówiącćj, przerywał drzą- 
cy, jakby ten, co nadaremnie usiłuje nad- 
zwyczajne wzruszenie potłumić. — He- 
lena chciała już oddalić się zcicha, gdy 
oko królowćj przyzwyczajone do ciemno- 
ści postrzegło ją; a zatóm zawołała na 
nią aby pozostała. 
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«Wszakżeśmy już skończyli zacny mój 
Hetmanie Wielki: ” — mówiła podając 
powstającemu wyschłą, białą jak śnićg 
ręke, —,„a wy, jakoście byli w cięzkićj 
dobie przyjacielem i ojcem mego kocha- 
nego Zygmunta, tak 16ż-w najcięższe by- 
liście i moją podpora. » 

„Komu jest dana tak wielka A jak 
mojćj królowćj,* — odpowiedział Hra- 
bia z Tarnowa, — „ten ma lepszą pod- 
porę-sam w sobie, aniżeli ta, którćj ja 
mogłem udzielić. » 

«Nie podnoście mnie wdume szlache- 
tny Janie! nie mniemacieżli że mi trudno 
było walczyć przeciw temu, €o jeszcze nie 
dawno napełniało cata mojć dusze, i wol- 
nym od złudzenia wzrokiem poglaądać na 
to, co tylko zbliżająca się śmierć mogła 
mi w prawdziwćm świetle ukazać? » 

«Jest to światło niebieskie, które już 
z tamtćj strony grobu pada na ciebie kró- 
lowo. Tak Najjaśnićjsza Pani! juz mnie od 
niejakiegoś czasu ukazało się bydź konie- 
cznóm to, co sama koniecznćm bydź u- 
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znajesz, I wyznam szczćrze, iże przy- 
szedłem w tym zamiarze, azebym zbijat 
rarzuly Waszćj Królewskićj Mości, któ- 
rycheś się lękała, i prosić jéj, azebyś ra=- 
czyła zostawić dla kraju, dla klórego 
przez tak krótkiśczas byłas matką, pa- 
miątkę po- sobie w rożczulającym blasku 
zrzeczenia się. — W szelako— Panna Po- 
dolska, która nie jednę cnotę ma wspól- 
ną ze swoją Najjaśnićjszą przyjaciółką , 
może tego sluchać, —. zawstydzasz mnie 
Pani. — Ja w mojćj królowćj widziałem 
tylko j jéj płeć; a jéj stabość mniemałem, 
ze mi przyjdzie zbijać.— Dosyć było je- 
dnego wyrazu; wiedziałem o tém, i ty 
także Najjaśnićjsza Pani wiedziałaś: spo- 
dzióćwalem się, ze będę musiał powścią- 
gnąć ten wyraz sprawiedliwego gniewu, 
w udreczonćj piersi dostojnćj ofiary, i 
znalazłem. — O! dziewico, rzuć wejrzenie 
na tę umierającą, i naucz się, jeżeli ci 
zdarzy konieczność cićrpić niewinnie, tak 
jako ona, i; palme pokoju do cierniowćj 
korony nieszczęścia upleść.» E 
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«Oby!» — mówiła królowa ze zbyte- 
cznćm może poruszeniem na swój stan,” 

— „oby Helena byta szczęśliwszą ode- 
mnie! — Lecz nie! ja niesprawiedliwą 
jestem vrzgłędem losu mojego; oby ona 
była tak jako ja szezęśliwa! — A dłuzćj 
anizeli mi to zostawiono było! — I cożem 
ja uczyniła? * —mówiła dalćj prawie weż 
sołym loncem; — „to, co utracifam, czy- 
lizby mi tak potężna ręka Śmierci nie 
wydarła? — Mości Kasztelanie Krakowski! 
mniemacieli, że we mnie co więcćj nad 
kobiótę ujrzycie ? — Nie jestli to próżno- 
ścią jeszcze, chcićć i wtenczas bydź ko- 
chana, kiedy ten kwiatznikomy zwiednie- 
je, kiedy purpura mego płaszcza kró- 
lewskiego zblednieje” — Jezeli ja sobie 
wznićść chce pomnik w pamieci i w tym 
pokoju, który powraca w dom Jagict- 
łów, przez który przemknełam się na- 
kształt ulotnego cienia, to nie jestli to 
najpięknićjszym pomnikiem na grobie 
Barbary? I coż ja tracę, jezeli zachowu- 
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je serce, które bylo moja” wiasnościa, i 
co mi z czasem znowu będzie oddane?» 

„Jego i nasze serca pójdą za toba 
Najjaśnićjsza Pani:! » — mówił Tarnow- 
ski. — gi u 

„„Bądźcicz mi zdrowi aż do przyszte- 
go żywota!” — poszepucia Barbara po- 
dawszy mu znowu swoję ręke, — »badź- 
cie mi zdrowi, i bądźcie wiernym przy- 
jacielem mego małżonka, choćby jeszcze 
cokolwiek więcćj dla mojćj, miłości. — 
Bądźcie zdrowi Janie Tarnowski!» 

Kasztelan w milczenia uchylił się ku 
podanćj mu ręce, — a Barbara mówiia 
po cichu. 

„ Gzuję krople tez na mojćj prawicy, 
są to zaiste picknićjsze brylanty, aniżeli 
te, co zdobią koronę, która mi .spada; 
jest to najpięknićjsza ozdoba dla mnie 
w krajinach, do których odchodze. » 

„Są to krople rosy, krople rosy Her- 
monu!” — odpowiedział Hetman potłu- 
mionym głosem; i to rzekłszy odwrócił 
się i wyszedł z zastonionćm obliczem. 
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„ Usiądź tu przy mnie Heleno! * — 
anówila królowa po krótkićj chwili, — 
„usiądź tu przy mnie i pomówmy z so- 
ba, tak jak dawnićjszómi czasy , kiedy 
tu jeszcze nie bylo tak ciemno i cicho, 
Moc boleści już wysiliła się; znużone 
siły żywotne zaprzestały oporu, a, jak 
doktorowie zapewniają, juź odtąd zwy- 
cięzca bez bitwy, zajmie powolćj swoję 
własność. — Nie płaczze tak boleśnie 
Heleno, ja zawsze byłam skłonną do we- 
sołości; ona była wierfą moją przyja- 
ciótką przez całe życie! nie przystoji 
zatćm, ażcbym ją od mojćj śmiertelnćj 
pościeli odpychała.— Patrz! jużem mój 
dom urządziła; jużem i wszystko com 
najdroższego posiadała, podarowała, ale 
nie tobie, * — mówiła dalćj z uśmić- 
chem, — „nie tobie, którćj to nigdy nie 
było przeznaczone, a ja tóćż wióćm, że 
moja Helena tego nie pragnie! Skromnićj- 
sze szczęście przeniosłaś nad to, któ- 
rego znikomość ta godzina ogranicza ; 
obyś mogła je osięgnąć ! » 
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„I jakżebym ja teraz mogła myślic 
o sobie i o mojćj przyszłości? » — Od- 
powiedziala dziewica. — «Jakbym na- 
wet śmiała to, kiedy moja nadzieja z To- 
ba Najjaśnićjsza Pani ciągnie do gro- 
bu? Zostawiasz mnie bcz opieki Najja- 
śnićjsza Królowo, a jedyny, najdostojnićj- 
szy przyjaciel, pod ciężarem własnego 
smntku upada.—ŻZapomnij Pani o mojćm 
szczęściu 'w tćj chwili, która niweczy 
wszelką radość i nadzieję; bo zresztą, 
ktozby się mógł co dobrego spodzie- 
wać kiedy nieszczęście moję królowe do- 
tknelo. — Lękliwa roślina mogła tylko 
rozwijać się w promieniach łaskawości 
twojćj, ale kiedy teraz to światło zacho- 
dzi, to i ona swoję głowe schyla na za- 
wsze. Niechaj tedy więdnicje; rozczula- 
jący obraz wyrzeczenia się nie nadare- 
mnie stoji. przed mojćmi oczami, i kiedy 
moja Barbara umićrać musiała, to mo- 
zczli Helena Odrowążówna użalać się? « 
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Królowa zamyślona umiłkła na chwi- 
le, a potćm rzekła. 

„Jednakowoż dzień twojich zaręczyn, 
byľ to dzień nader nieszczęśliwy, burza 
niedoli zagasiła pochodnią twoję mał- 
zeńską, a mnie juź nie będzie abym ją 
na nowo zapaliła. — Mój Boże! chcia- 
Tam z tobą pogadać, tak jak w lepszych 
czasach; wszelakoż ta śmierć jest suro- 
wym nauczycielem, i kiedy dotknie tyl- 
ko oczu, wnet nikną wszystkie farby 
zwodnicze. — Z zimnego grobu owego 
wiernego, nieszczęśliwego młodzieńca, 
wyzionęto lodowaie tchnienie, które ży- 
cie moje zniszczyło, a nawet lekam się, 
ażeby i twego szczęścia Heleno nie zni- 
szczyło ! — Zrzekłam sie ja, ałe zanadto 
poźno: w ustach twojego narzeczonego , 
wyrok złożył słowo przestrogi, kiedym 
postrzegla grobowiec, pod którym owa 
Wanda usypia, co koronę jak mówił 
Hippolyt wyrazem pelnym znaczenia, i 
zycie swoje pogrążyła w bałwanach Wi i- 
sly, ażeby pokój panował w państwie. 
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Į ja tćz opuszczam koronę, ale niedo- 
browolnie tak jak tamta, a z koroną i 
żywot mój porzucam; przez konieczność 
narzucone wyrzeczenie sie, z trudnością 
i bez zaslugi następuje po nieodzownym 
nakazie wyroku. Niech tedy moje własne 
doświadczenie będzie dla ciebie przeka- 
zem Heleno i niechaj przyszłość spra- 
wi, azebyś obejść się bez tego mogła.— 
Patrz! ja uczyniłam to, co musitam; bo 
nie chcę ażeby pamiątka moja była ha- 
stem do kłótni i do nieprzystojnych swa- 
rów, tak jak moje życie było; niechaj 
jedność i zgoda znowu powrócą do do- 
mu króla, kiedy gość narzucony zen 
wyjdzie; zabićram ja z sobą roskosz je- 
go żywota, czuję to: jednakowoż po- 
mnę na to, Ze mu za to zostawiam prze- 
świadczenie spełnionego obowiązku, aże- 
by ten był ofiarą błagalną dla rozstającćj 
sie zzywotem. I tobieć ja także zosta- 
wiam dziewico; a kiedy teraz wszystko 
powróci w zwyczajne karby porządkn 
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może tóż poszczęści się tobie z gruzów 
napowietrznćj budowy, którą ja wznio- 
slam, swoje chatkę zbudować; lecz gdy- 
by to nie nastąpiło, i gdyby i dla ciebie 
zabrzmiał surowy głos konieczńości, któ- 
ry ucho konajacćj zanadto wyraźnie za- 
chwytuje, w ówczas wspomnij na mnie 
kochana Heleno, i zrzeknij sie tak, ja- 
ko ja się zrzekłam. » 

„ Gotowa jestem! » — Zawołała dzie- 
wica tkając. — „Niechaj mnie pokrzepi 
pamiątka tćj chwili, gdybym sic-wzdra- 
gać miała w godzinie rozstrzygnienia.« 

„ Słyszę nadchodzącego: « — odpowie- 
działa Barbara, —,, jeszcze jedno mi na 
tym świecie pozostaje uczynić, jeszcze 
jedne rzecz mam wykonać, słodka i bo- 
lesna... Wszelako przystoji to tćj, która 
niegdyś matką twoją się nazywała, aże- 
by: bez pieczy nieopuszczała swoje dzić- 
cię, i zostawiła jéj znak miłości. Oby to, 
co ty otrzymasz, pomogło ci do uskute- 
cznienia dzieła, od którego śmierć mnie 
odwoluje pićrwćj nim go uzupełniłam.« 


` 
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“= Kiedy tak mówiła królowa, wszedt 
na próg Bartholomeus Sabinus; posta- 
pit zwolna przez pokój ku zegarowi, na 
którym skazówka ukazywała siódma, po- 
tém wyciągnął znaczliwie ręke i w dłu- 
gim orszaku przybliżyli się kapłani ka- 
tedralni z Biskupami Krakowskim i Ku- 
jawskim na czele. Z cicha i uroczystym 
krokiem przybliżyli się wszyscy do orato- 
rium krółowćj i w spokojnąćj pobożności 
padli na kolana. Królowa skincta przy- 
jaźnie na dziewice i położyła swa reke 
na czole płaczącćj. która odstąpiia po- 
tém na bok orszaka duchowych i uklekta 
dla połączenia z nimi swych modłów. A 
Biskupi przystąpili do toża: Samuel Ma- 
ciejowski uczynił ciche zapytanie cho- 
rćj, a ta dosyć glośno odpowiedziała. 

„Nie jeszcze mój ojcze, jeszcze jedno 
prawo ziemia ma do mnie. « 

A wtedy ukazał się człowiek uwi- 
nięty w ciemny płaszcz; przybliżył się 
chwiejącym krokiem do loża; prałaci 
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ustąpili na strone. Cichćmi słowy, ale 
z zapalęm rozmawiała królowa blizko 
kwadransa z przybyłem na ostatku , któ- 
ry rzucił się na kolana: tymczasem zda- 
wało się, jakoby jéj mowa nie miała ża- 
dnego przystępu, albowićm była prze- 
rywana pojedynczćmi wykrzyknieniami, 
pomimowolnćj odmowy; a w ówczas glos 
Barbary stał się czulszy i bardzićj bła- 
gający, a zaprzeczenia klęczącego rza- 
dzćj i ciszćj dawały się slyszćć, aż na- 
reszcie zawołała królowa. 

„„ Dzięki Najwyższemu Stwórcy i to- 
bie mój kochany mezuj! » 

Potćm przybliżyli się znowu Biskupi, 
dla oddania królowćj ostatniego dobro- 
dzićjstwa kościelnego. I ukończywszy je 
na znak Archidiakona zaśpićwali księża 
modlitwę za umićrających. 

Okryty płaszczem jeszcze bez poru- 
szenia klęczał przed tą, którą mu teraz 
śmierć wydrzóć miała, i kiedy skazów- 
ka posunela sie aż na ósmą godzine , 
powstał Zygmunt August i jeszcze raz 
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pochylił się nad niczyjącą; — lecz po- 
tém tak cicho jak weszedł, wysunął się 
powolćj, a dzwony katedralnego kościo- 
ła obwieściły w przeciągtych brzmie- 
niach, że Barbara Radziwiłłówna już 
nie żyje. 
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Ora pisarza powinny bydź pstro 
z rzutów światła i cieniów uųtkanc; tak jak 
życie ludzkie, i tak jak radość i smutek 
szykują się w bezustannej przemianie , 
tak niechaj prowadzi czytelnika swego, 
z szybkością błyskawicy tam i nazad, po 
stopniach uczucia. Mały jest przedział 
od zgieiku radości do jęków boleści: zfo- 
tem świćcące pałace nie daleko stoją od 
poziomćj chatki opićrającćj się na ich 
filarach; a zatćm niechaj i czytelnik z o- 
kazatych , lubo posepnych gmachów , 
gdzie umarła królowa, raczy udać się za 
nami, do prostćj gospody, pod oriem 
Krakowskim, w którćj jaśniejące wio- 
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senne stonce odbija sie na cynowych pu-. 
harach i na ożywionych twarzach pija- 
cych. — 

Już upłyneto pięć dni od śmierci kró- 
lowćj, zwłoki jćj stały na okazalćj po- 
ścieli dla widoku, i wielu mieszkańców 
stolicy, jedni zuczucia, drudzy z cieka- 
wości przybywali dla widzenia smutne- 
go uroczystego widowiska. — Wszelako 
pićrwsze uczucie zdawało się panować 
pomiędzy poczciwymi obywatelami sto- 
licy, którzy potóm uczyniwszy przy zbla- 
dłych szezątkach tak pieknćj i kochanćj 
pani, uwagi nad znikomością dóbr ziem- 
skich, poszli pod Krakowskiego orfa, 
aby, jeżeli można przy kieliszku mnićj 
smutnćmi zajmować się myślami. Wsze- 
lako nie zbywało i na takich, którzy na 
czarno pokrytćj sali, widzieli tylko le- 
żące zwłoki pięknómi dyamentami przy- 
ozdobione, wiele aksamitów, jedwabiów, 
złota i jasno gorejących świćc; ba na- 
wet byli niektórzy i tacy, którzy życzyli 
Litewce spokojnćj podróży do swojćj oj- 
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czyzny z całego serca, i swój złośliwy 
humor dla tego tylko pod obojętna po- 
wićrzchownością ukrywali, że nie szy- 
kowną bydź rzeczą sądzili tak predko 
odzywać się przeciw usposobieniu więk- 
szćj liczby, 

Pomiędzy pićrwszymi odznaczał się 
młody towarzysz , który zapewne mu- 
siał mićć więcćj powodów aniżeli. dru- 
dzy; do rozmyślania nad tą przemianą 
losu przy tćj okoliczności; bo siedziai 
niczważając bardzo na to, co się dzia- 
To w około niego, odłączony od drugich, 
w najciemnićjszym zakątku gospody. Z ca- 
dej treści stojacego przed nim dzbanka, 
brakowalo tylko kieliszka, a nawet i ten 
trzymał on nietknawszy jeszcze w ręku 
i nie uważał, że łzy jego weń wpadały. 
Wtedy przystąpił podeszły czarno ubra- 
ny;<ale dosyć przystojnie napozór wy- 
glądający obywatel, który go jaz przez 
niejakiś czas uważał, przybliżył się ku 
niemu i zaczał przyjacielskim wyrazem. 
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„Zdaje się panie szlachcicu, Ze to co- 
ście tam widzieli, wielce wam do ser- 
ca przypada; bo jam was dobrze uwa- 
Zał na sali załobnćj razem z waszym mio- 
dym czarno ubraym panem, który stat 
przy trumnie trzymając tak jak i dru- 
dzy świóce woskowa, chwiejącą się w je- 
go drzących reku. — Wy rozmawiali- 
ście z nim, a i on także bardzo płakał, 
tak, iż możnaby było rozumićć, że i je- 
go szczęście złożone zostało w trumnie 
pieknie przyozdobionćj herbami, w którćj 
zaprawdę naszemu królowi, którego nie- 
chaj Bóg utrzymywać raczy, cała ra- 
dość z nią zniknie.— WW ówczas i, ten i 
owy rozumiał, że to jest jaki kreywny 
umarićj; wszelako drudzy mówili: że był 
tylko na jćj usługach, i że miał w nićj 
zbyt Taskawa panią, podobnie jako i je> 
go krewny, o którego śmierci gwaite 
wnćj w Wiśncu opowiadano, już to*te=, 
mu rok będzie. — Zapewne, że świętćj 
pamięci nieboszka powinna się i w nic- 
bie cieszyć, że i na ziemi także zosta- 
wiła wdzięczne dusze. ” 
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„„ Niestety ! mój majsirze Grzegorzu, 
wyznam ci szczćrze, Ze ona na ziemi 
zostawuje takich, co ją oskarzają:” —od- 
powiedział młodzieniec i odwróciwszy 
się otari sobie oczy, „i lękam się aże- 
by nie jeden, który dzisiaj jeszcze nic- 
pojmuje tego, cośmy utracili, będzie jćj 
życzył na potém.” 

., To bardzo bydź może: ” — mówił 
na to obywatel z namysiem, — „to, co 
dobrego, to zazwyczaj Bóg najpićrwćj 
zabićra; gdy tyraezasem ziemia i pozbydź 
się złego nie może.” 

„ Ten któregoście Ridi mój pocz- 
ciwy majstrze, ma zaiste powód opľa- 
kiwać ja: i kiedy nasz Najjaśnićjszy Pan 
utraci] w nićj małżonkę, to szczegól- 
nićj Starosta Samborski przyjaciółkę i 
dobrodzićjke swoję razem z wielą a wie- 
lą skarbami utracił. — Ach! wszyscy, 
wszyscy, stracili Taskawa panią, stra- 
cili matke! 

„Ha! to do dopićro w tenczas po- 
znają: * — odpowiedzia drugi, — „kie- 
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dy przybedzie pasierzbica; a ta nie be- 
-dzie ociągała sie długo.” 

„A przecież:** — przerwał i inny, co u 
poblizkiego stoła już od niejakiego czasu 
grat role rzecznika, obojętną dla cicka- 
wćj partii, — »sądzae z waszćj barwy 
zdajecie się bydź z liczby domowników 
Jaśnie Wielmożnego Kasztelana panie 
szlachcicu, a zatćm najlepićj wiedzićć mo- 
zecie, że świętćj pamięci królowa w go- 
dzinie śmierci zobowiązała waszego pa- 
trona, ażeby -za tém patrzał, by król do- 
trzymał swego przyrzeczenia i nie wcho- 
‘dzi? w trzecie małżeństwo. ” 

„Hm!_Wy taki zawsze sąsiedzie ma- 
«ie dobre wieści: — przerwał ten co 
z początku mówił, „— „wszelako ja wat- 
pie, azebyście wy na swojim warsztacie 
nowym, mogli tak dokładną powziąć 
wiadomość o tém, co królowa bez świad- 
ków najpićrwszemu ze świeckich sena- 
torów w senacie powierzyła. A do tego 
powióm wam szczćrze, że tak samo- 
lubne żądanie nie zgadza się ze sposo- 
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bem myślenia świętćj pamięci pani Bar- 
bary, która w ciągu swojego żywota ka- 
żdemu dobrze życzyła, lubo jój nieste- 
ty! nie wszyscy podobnie się wypłacali. 
Nie także dostojny panie towarzyszu? ” 
„O! prawda, że to nie zgadzało się 
nigdy z jéj sposobem myślenia:* — mó- 
wil z zapałem Walenty Bielawski, któ- 
ry dla swojćj poufałości z młodym Bo- 
ratynskim , lepićj trochę był oznajomio- 
ny, aniżeli drudzy z tém, co się wyda- 
rzyło? — „ Niedosyćże już, że niegodzi- 
wość i nieprzyjaźn usiłowały ją poni- 
żyć, kiedy jeszcze żyła? potrzebazii jesz- 
cze ażeby i po śmierci szczebiotliwość 
i nierozsadek nicowały to, czego dla tę- 
pości swego umyslu pojąć nie mogą?” 
„Ja jestem waszego zdania: * — ozwał 
się pićrwszy szlachcie, — „bo tak jako 
jéj królewska mość ww czasie koronacii 
przyrzekia bydź przychylną rzeczy - po- 
spolitćj, tak tćż zapewne i przy śmierci 
nie mogła poządać tego, coby jéj pójść 
mogło na szkodę. Ja jeszcze zawsze pa- 
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miętam ten dzień, kiedy ona w całym bla- 
sku swojćj piękności, przybrana w kró- 
lewskie szaty, w dzień koronacii swo- 
jéj wystąpiła na kruzganek i pozdrowi- 
ła nas jako swojich wspóľ-obywateli!— 
Wszakże to nie bardzo dawno przecie, 
a już wszystko: znikneto. — Niech teraz. 
światłość wiekuista: przyświćca jój du- 
szy | " -» To mówiąc uczynił znak krzy- 
ża świętego i skinawszy przychylnie gio- 
wą ku Bielawwskiema odwrócił sie, a 
Bielawski wcale juz potóćm nie miał 
uczestnictwa w rozmowie. 

„ A przecieź:” —-ozwał się drugi, = 
król dał stowo, że nigdy nie zrzuci ża- 
doby i to ja słyszalem od. naocznych. 
świadków. ” 

„ Zapewne: ” —— przerwał mu Grze 
gorz fabrykant zbroji, — „może on za-' 
chować powićrzchownie żałobę, tak- jak 
ja bez watpienia i: w sercu zachowy- 
wać bedzie, wszelako to oboje wca- 
le różnćm jest od.tego, czego dobro pań- 
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stwa po nim wymaga, a co król jako: 
glowa narodu zachowywać powinien.« 

„Co nas tam obchodzić ma dobro na- 
rodu?” — Odpowiedział nowiniarz, — 
„zostawmy to szlachcie." 

„W prawdzieć: my to tylko jestesmy 
mieszczanami: ” odpowiedział drugi, 

— ,, wszelako 4 która nie ido: 
dawno jeszcze nalczafa do zacnego związ-. 
ku Anzeatyckiego i nasze przywiłeje, u- 
powaźniają nas poglądać trochę i na bok 
od naszych warsztatów, a nawet dają. 
nam wolność zaniesienia aż do samego. 
tronu wyrazu proźby, kiedy to dotyczy. 
się powszechnego dobra państwa. ” 

„Stolica, która jest najpićrwszą w na-- 
rodzie: * — dołożył trzeci. 

„I cóż to ma obchodzić stolice, czy. 
król ma żonę czy nie?” — Mówił dalej. 
rzecznik. — „Tak jest, jak wam powia- 
dam, król poprzysiągi przez cate życie. 
chodzić w czarnćj odzieży, i jakże się to 
może pogodzić z nowóm małżeństwem? « 
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„No, no, kazda rzecz ma swój ko- 
niec; ” — przerwał mu mowę jeden z 0- 
becnych, który jeszcze doląd nie mó- 
wił,.i który sądząc z pstrćj odziezy, nie 
należał do mieszczan; — „bo czyź to za- 
wsze ma bydź Litwinka? — WWszaki 
w drugich krajach jest dosyć księżni- 
czek, również pięknych, a daleko wyż- 
szego rodu, anizeli. wdowa starego Ga- 
stolda; dzisiaj mnie, jutro tobie!” 

Wszyscy przytomni z jakimsi wstrę- 
tem spójrzeli na czfowieka, co z tak ma- 
lém, uszanowaniem mówił o nieboszce 
królowćj. — Ale ten zaczął znowu. 

„Jednakowoż pięknać to rzecz była, 
widzićć umarłą, kiedy leżała na sali: — 
jak ta trumna i te czaraę kiry błyszcza- 
ły; od złota i srébra!” 

„A co za piękny czarny atlas był na 
sukni: ” — ozwał się krawiec. 

„A nieboszka miała na głowie ko- 
ronę:* — uczynii uwagę złotnik, — „i 


na załozone ręce oparte było berło i 
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jablko.— (*) Jak one Iśniły się od dya» 
mentów! Jednakowoż szkodaby wielka 
byla, gdyby te wszystkie piekne kamie- 
nie miafy bydź razem z nią: w grobie 
zamkniete !” 

„Jakże wy tóż tak gadać mozccie?«—- 
ozwał się drugi z przestroga! —,, Wszak 
te kamienie należą do korony, a Litwin- 
ka żadnego do nich prawa nie ma, tak 
na ziemi jak i pod ziemią. « 

„ Zapewne !« — rzeki pićrwszy mie- 
A szczanin , — „zapewne że ona jè zosta- 
wi; wszelako widziałem ja nie jeden dy- 
jament w oczach otaczających ja, a te 
dyjamenty pewnie będą jćj towarzyszyły 
tam, dokąd ona poszła. « 

„I na takich dyjamentach musi ona 
poprzestać: ©“ — ozwał się powtórnie 
w pstréj odziezy, — „bo skądby wzięto 
prawdziwych, rozumi się takich, które 
są warte pieniędzy; skądby mówię wzię- 
to prawdziwych do koronacii n owćj 
królowćj, « — 


(») Według opisu Króla Zygmunta, 
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„Nowćj królowćj?" — Zapytało kil- 
ku ciekawie, a poczciwy człowiek, któ- 
ry tylko co przemawiał do zatopionego 
na pozór w myślach towarzysza, rzekł 
do ciekawych towarzyszów szklanki: 

„ Wióm ja z dawien dawna zacny 
„mój panie pisarzu, czy jaki tam teraz 
urząd sprawujecie, że wam nigdy nie 
zbywa na nowinach ; wszelako niektórzy 
mmniemaja, że one nie bardzo są spra- 
wiedliwe. «- 

Ale, drudzy przybliżyli się nieco i py- 
tali z należeniem:— „No jakże?. Co tam? 
znowu królowę? Czy już wynaleźli jaką 
we cztery dni po świętćj pamięci nie- 
boszce? Bądźcie tćż łaskawi udzielić 
nam swojich wiadomości! — „Gospoda- 
rzu! szklankę czego najlepszego dla za- 
cnego pana: woźnego.«' 

„ Bardzo dżickuję, bardzo dziękuję 
moji panowie!»— Odpowiedział ów bio- 
rac tymczasem bez oporu ofiarowana so- 
bie szklenice! — „Ten tytuł wcale mi nie 
należy od dawnego juź czasu. Teraz ja 
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jestem, zeby tak powiedzićć wakujący słu-- 
ga pański; ale to nie nieszkodzi:» — mó- 
wił dałćj uderzając ręka po brzęczacćj 
kieszeni. — «Kiedy się ma Mojżesza i 
proroków, to można sobie trochę ba-- 
ków postrzćłać. » 

„ Wiadomo nam: « — mówił z wielką 
grzecznością będnarz, który tak ży wo 
zaprzęczał pićrwćj, że król już się nie’ 
ożeni,— »źe' byliście przez niejakiś. czas 
na usługach Mediolanki : « 

»Na usługach diabia:* — przerwał ma 
Wacław, którego ostania libacija do u- 
lubionego mu stanu następującego pijan- 
stwa przywiodła , — « powićdzcie raczćj 
mój panie majstrze obręczowy, że na 
usługach diabła. »- 

«A przy tak. wysokich osobach, « — 
mówił dalćj drugi, — „można wszystko 
wiedzićć, co nie jednemu z nas i przez 
gloweby nieprzeszło. » 

« Cichoż bo no sąsiedzie: » — zawołali: 
drudzy: —»i porée panu Siewrakowi:; 
opowiadać. ». 
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„ Zdrowie wasze panie kamerdyne- 
rze! — Mówiono tu coś tu i owdzie 0 
pannie Wojewodziance: Podolskićj :» — 
uczynił uwagę jeden z obecnych z taje-. 
mniczą mina ,— «czy nie otćj to rozu- 
miócie? » 

„Co tanr panna VWojewodzianka! «— 
Krzyknął Siewrak uderzając pieścią o 
stój. — «Nic z tego nie będzie mój przy- 
jacielu, — dosyć już mieliśmy na jedaćj 
takićj. » 

»No, a ktożby to był taki? « 

„Hm! Rozumićcie, że syn mojego oj- 
ca, da się tak fatwo wyprowadzić na 
słówko za szklankę dereniaku? Otoż kie- 
dy powrócicie do domu i zapytacie sie- 
bie, to śmiało powiedzićć możecie, že nic 
nie wiócie. « 

» Jeszcze szkłankę panie kamerdyne- 
rze. * — 

» Śtawię diva przeciw jednemu, — jak 
i zaraz mówiłem, że on. bez mała wić 
tyle co i my o takich rzeczach: « — mó- 
wit śmiejąc się pićrwszy mieszczanin. 
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—»No! no! strzeźcie się tylko, bo on 
«wino wypije, a jak to skończy, to i po 
waszych pieniądzach i dobrze wam. be- 
dzie za to. « 

»Jabym nic nie wiedział? « — wołał 
sługa bez pana, którego oczy osłupiałe: 
zaszły już białkiem. — „Gdyby wam. tyl- 
ko dziesiąta cześć tego do: uszu: doszła. 
o czóm wić Waclaw Siewrak, mój-przy- 
jacielu., tobyś: burczał jak: miech w wa- 
szćj kuźnicy, kiedy wiatr z niego wy- 
chodzi. -— Ja. nic nie wióm? ja eo wszę- 
dzie wścibiłem. nosa, ja co mam ciocię 
siostrą rodzoną szatana, która: wróży i 
prawdę i. fałsz, jak. się nadarzy, i jak u 
nićj sobie kto obstaluje towar? « 

» Zaprawdę, wyborna rękojmia za pe- 
wność waszćj wiadomości:« — mówił fa-- 
brykant“ zbroji. 

«Ja nic nie wičm? « -— Mówił dalćj. 
drugi coraz bardzićj zapalajac się. — 
„Otoż abyście poznali , że taki przecież 
wićm coś, to powićm wam, Źć wcale- 
nie nie będzie z panną. Wojewodzianką. 
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Podolska; ojciec naszćj przyszićj królo- 
wéj wcale innego rodzaju jest człowiek, 
a takie panny odsyłają zwykle z tiómo- 
czkiem do domu, tak jako przyszły, i 
to pewnie niezadiugo nastąpi. « 

» Tegoby tćż należało życzyć jéj pa- 
ni matce, która ma bydź bardzo du- 
mna i złośliwa baba: «— ozwali się nie- 
którzy, — » wszelako panna i miła jest i 
godna zaiste najwyższych dostojenstw.< 

Donośny głos coraz bardzićj pijane- 
go Siewraka, ocucit z zamyślenia mło- 
dego Bielawskiego; pddnióst on głowę, 
a skoro go postrzegi, zdawał się z nie- 
jakas bacznością przysłuchiwać _dalsze- 
mu ciągowi jego mowy. 

»Fak!e — mówił dalćj Wacław: —, lu- 
dzi których już więcćj nie potrzeba, od- 
prawia się z kwitkiem: tak jak ja tego 
młodego junaka w Wiśńcu odprawiłem, 
gdzie się mioda krew oziębiła, tak że 
aż ją wynieść musiano; ja Baccalaureus 
i oznajomiony z pięknćmi sztukami! « —- 
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» Młoda krew? w Wiśncu? « — Py- 
tali siedzący na około z pobudzona cie- 
kawością! 

» Podobało się panu bakalarzowi tro- 
szkę enigmatycznie mówić,«— ozwał sie 
fabrykant zbroji na to nieco z nieukon- 
tentowaniem, — ci zdaje się bez mała, źe 
lepićj jest i dla niego i dla nas, że trochę 
przyciemnićj gada. « 

»Zagadki?«— odpowiedział siuga pań- 
ski, przychodząc nieco do zmysłów, —- 
»tak, zapewne zagadki dla was i dla po- 
dobnych wam , — którebyście sami mo- 
gli rozwiązać gdybyście na to mieli ro- 
zum matki. To tćż i nie przystoji wy- 
krywać takich misteryj przed pospolitć- 
mi uszami, bo chociaż mi nakazano i 
gadać i pić, a ja do takich rzeczy oso- 
Pliwićj jestem zdatny, wszelako zanadto, 
to nie zdrowo jak moja ciocia powiada.« 

» Słuchajcie no: « — mówił -bednarz, 
—>mój panie i przyjacielu! jabym wam 
radził, ażebyście pijąc z Krakowskimi 
obywatelami, miarkowali trochę swój 
język i nie popisywali się tak głośno z wy- 
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razami: tacy jak wy, pospolite uszy, i 
tym podobne, jeżeli tylko nie chcecie, 
by wam troche nie natarto uszu:« 

„Dajcie mu tam pokój kmotrze! wszak 
on był na usługach Kmity, to nie trzeba 
mu wierzyć: » = poszepnąt krawiec, o- 
strożnie do rozgniewanego. « 

»A coz to wy za jedni? « —zawołał Sie- 
wrak tonem wzgardliwym. -- „Oto nedz- 
ny, udręczony motłoch, co miljony ra- 
zy przez tydzien musi młot, albo igłe, 
albo szlagę podnióść, zeby sobie w nie- 
dzicle troche pohulać; gdy tymczasem 
taki człowiek jak ja jeden krok posta- 
wiwszy więcćj potrafi zarobić, aniżeli 
wy w jednym miesiącu, i któremu za to 
nawet płacą że pije? — Tu dmiecie so- 
bie do góry i chlubicie się i hałasuje- 
cie, a jednakowo kiedy Jaśnie VWielmo- 
źny Kmita przejdzie tylko koło waszego 
okopconego warsztatu i skrzywi się tro- 
che, jak to czesto jest jego zwyczajem, 
ach! to wy tacy pokorni i cichuteńko 
zdejmujecie swoję wytartą czapkę i wo- 

YI. 10 
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łacie: niechaj Bóg przedłuża życie Ja“ 
śnie WWielmożznego Wojewody; chociaż 
w duchu życzycie żeby go-diabeł porwał, 
do którego należy, a który jest kochan- 
kiem mojćj cioci Urszuli. Ale ze mną 
wcale inaczćj sie dzieje, — my sobie od 
dawna żyjemy w przyjaźni ze starym, i 
kiedy ja mu tylko parę wyrazów sze- 
pnę na ucho, to wnet zamilknie jak za- 
jac; — ha! ha! — raz mówił sobie kie- 
dyś tam żartem o szubienicy i podobnych 
rzeczach, ale jakem mu tylko powiedział, 
że to przecież «wszystko równo Litwini 
przeciw Polakóm, czy Polacy przeciw 
Litwinóm: — to zaraz w inne dudki za- 
grał, i kazał mi bydź dobrćj myśli i po- 
zwolit jeść swój chléb i pić swoje wi- 
no, — a ja tćż tak i zrobiłem jak uczci- 
"wy sługa pański; bo jadłem i piłem cią- 
gle, kiedy drudzy dostojni panowie i sam 
nawet gospodarz całkiem do tego utra- 
cili ochotę. « 

Mieszczanie siedzieli przystuchując się 
z uwagą niezmordowanemu gadule, czę- 
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ścią z powiększającćm się zadziwieniem, 
po części z przerażeniem: a tymczasem 
fabrykant zbroji, którego baczności nie 
uszła ciekawość Biclawskiego, dał mu 
potajemnie skinienie, i obrócił się po- 
wtórnie do' Siewraka z témi wyrazami. 

«Tak ! to musi bydź prawda! Dziwne 
a pocieszne rzeczy nam opowiadacie ; — 
wszelako radziłbym wam strzedz się VYo- 
jewody, o którym osobliwszym sposo- 
bem wspominacie; wszak wiadomo wam 
jak on ma dlugie ręce,.i Że nie lubi żar- 
tować. »* 

«Ho ho! żeby jeszcze dziesięć razy 
miał dłuższe: «— mówił Siewrak śmie- 
jac się » — »to nie dosięgnie do włoskie- 
go kraju! « 

«Aż. do włoskiego kraju?" To zamyśla» 
cie tedy puścić się w droge? « 

« Tak jest, za mojim panem,- wysoko 
uczonym doktorem Montis « — powie- 
dział Stewrak z*powagą , — »który tam 
na mnie czeka, jak to jest obowiązkiem 
słagi pańskiego. Ho! zostawił ci mi spo— 
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ry worek na droge, a we WVfoszech po- 
wiadają że wino tak płynie jak tu u nas 
cienkie piwo, a za wino i za pieniądze, 
możesz się śmiało spuścić na Wacława,» 

«Ale powiadają:c — przerwał mu maj- 
ster Grzegorz, — «że doktor i jego po- 
mocnik na odjezdnym dobrze szarpneli 
ze szkatuły pani Bony, królowćj matki, i 
stąd to pochodzi,«— dodał uderzając po 
napcinionych kieszeniach pijanego, — 
wasz zarobkowy grosz. » 

« Za pozwoleniem!» odpowiedział VWa- 
cław odepchnawszy go,—cnie tak blizko 
mój panie! to zła wróżba dła mnie, kie- 
dy cudza ręka sięga do mojich pienie- 
dzy; ale co sie tyczy tego, co powiada- 
cie skąd ja mam pieniądze, to nie be- 
de zaprzeczai. A z reszta co mnie ma to. 
obchodzić? « 

«To prawda:» — odpowiedział kra- 
wiec, — «pan jest odpowiedzialnym; 
wszelako ja na waszćm miejscu nie wic- 
rzyłbym przeciez Włochowi, bo on coś 
fałszywego ma w swojich oczach; i mu~ 
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si taki cos więcćj umićć, aniżeli chlćb 
jeść, bo wygląda jeżeli nie na hultaja, to 
przynajmnićj na kutwę, jak uważałem 
odnosząc mu nie raz robote. « 

«U was:»—.odpowiedział Siewrak da- 
mnie, — » u was w tak miatych robo- 
tach, jakich mu dostarczać możecie, mój 
poczciwy majstrze, niech on sobie tar- 
guje się i niechaj proponuje obrachunki, 
które u was i u towarzyszów waszego 
rzemiosła, nie raz dosyć znaczną suminę 
faciunt; wszelako co do mnie, to wcale 
inaczćj mają się rzeczy, bo jaka usluga, 
taka i nagroda, a prawdziwy talent wca- 
le inaczój płacą, aniżeli podłą robotę 
ręczną. — Jednakowoż nie będę tajiť, że 
to osabliwsi są ludzie obadwaj, i doktor 
i jego famulus ze swojóćm blyszczącóm 
obosiecznóm narzędziem za pasem, za 
którego bliższą znajomość najunizenićj 
dziękuję, a z którćm raz juź o wios, co 
się nie poznałem; nie lakomy ja także 
jestem i na apteczkę uczonego doktora, 
wszelako byłoby to nader niewdzięcznie 
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gdyby on mial był próbkę na WWacławie- 
Siewraku uczynić, na siostrzeńcu swo- 
jéj liwerantki ziół, przezacnćj Urszuli 
z okopiska żydowskiego. NWszelako już 
teraz wszystkim troskóm powiedżiano 
pale; teraz będziemy się cieszyli, bo juź 
wszystko jest dobrze i skończono. « 

Słysząc te ostatnie wyrazy powstał! 
z-miejsca Walenty Bielawski; zapłacił za: 
to-co wypił, i skinąwszy na Grzegorza- 
opuścił nieznacznie gospodę. — Ale maj- 
ster Grzegorz pytaf' dalcj. 

«Coż to jest dobrze i' co skończono: 
panie bakałarzu ? — Wy tak przyjemnie: 
opowiadacie, że nie można was nasłu-. 
chać się do woli. » 

«Czy doprawdy? «— Mówił ów z szy- 
derczym uśmićchem, potóm bez zadne-- 
go namysła obejrzał się i wyjąknąf: —. 
»łak jest, wy nic powinniście się mnie 
pytać, idźcie tam sobie do cioci, ta was- 
epićj nauczy anizeli ja; bo to dalibóg 
mądra bardzo kobićta, i gdzić jest lam. 
stoji — To téż jéj madrość- nie wycho- 
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dzi na złe, bo ona zawsze żywi czło- 
wieka, jak to ze mnie miare brać mo- 
zecie, a ja juź wyniosłem jćj pieniądze, 
które bodaj czy tyle nie ważą, co wa- 
sze kowadło panie majstrze kowalu. — 
Jeżeli zechcecie ,.to chodźmy razem, bo 
ja chcę jeszcze nim wyjdć za kordon, 
wziąć błogostawieństwo i od nićj, i od' 
jćj duch święty z nami kochanka ; wszak 
wy dobrze wićcie, że taki nić źle mićć 
wszędzie przyjaciół. Jezeli zasie zechce-- 
cie mi- dać jednego hollendra ze swojćj. 
okopconćj kabzy, to ona wam powie; 
co was czeka, jóźli co tylko nikczemne* 
go człowieka jak wy może czekać, co-- 
by warto było trudu. »- 

«To wy tedy: zamyślacić wkrótce 'po-- 
kazać grzbiet naszemu -poczciwemu mia-- 
stu Krakowowi, mój zacny przyjacie-. 
la? « — Zapytat, fabrykant zbroji, przy-- 
bliżając się: więcćj aniżeli potrzeba by-- 
ło do krewnego liwerantki: ziół i: za=- 
stępując mu: droge. 
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» Bez takich poufałych nazwisk:» — 
odpowiedział ten ocięzale podnosząc się 
z awyki,--»niechaj kto drugi będzie sobie 
waszym zacnym przyjacielem a nie ja! — 
co się zaś waszego poczciwego miasta 
dotyczy, to co do mnie, niech tam so- 
bie w powietrze wyleci, albo niech za- 
padnie się przez trzęsienie ziemi, skoro» 
ja tylko sobie pójde. To zaś nastąpi ju- 
tro raniuteńko, bo jako wierny siuga 
` pański wypelniłem moje powinność, pi~ 
Tem sobie dowoli, i nawet nie pamiętam 
od dawnego cząsu, żebym kiedy lepszy 
mial kąsek, — No! — moji zacni manu- 
fakturzyści! gdyby kto kiedy zamówił: 
sobie u was kawałek roboty, to prze- 
bijcie zaraz rękę. — Jednakowoż za- 
nadto wiele, to nie zdrowo, jak powia- 
da moja ciocia, nawet i wypełniając to, 
do czego kto zobowiązany. » 

Stojacy przed nim“ spójrzat ulotnie 
ku drzwióm; zrobił mu troche miejsca, 
i rzeki znaczliwym wyrazem: —,, strzeż 
cie sie, ażeby. wasza zbyteczna gorliwość 
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nie była dla was na ten raz ze szkodą,. 
pk wasza zacna ciocia powiada. * 

«Co wy tam pleciecie? = Wszakże 
mi pani Urszula zokopiska kazała sobie 
trochę napić się i bydź dobrćj myśli;” 
mówił Siewrak teraz w doskonałym sta- 
nie pijaństwa przeciskając się około nie- 
g0, — „a ona ma więcćj oleju w glo- 
wie aniżeli wasz cały okopcony cech mój 
dobry panie imajstrze kowalu. — No! a 
dieu moji panowie, kujcie tam sobie, i 
potłukajcie i krajcie żwawo, gdy tym- 
czasem pan Baccalaureus i obezna- 
ny z naukami wyzwolonćmi będzie so- 
bie spełniał raźno potężne puhary faler- 
nu i prowadził życie in dulci jubilo (*), 
jak to przystoji pięknemu gieniuszowi» 

To mówiąc zataczającym się: krokiem 
chciał już opuścić gospode, gdy oto na- 
gle mocna ręka ujcła go za ramie i nie 
nader miły głos w następny sposób ozwał 
się do niego. 


Cx) Wałodkićj ochacie. 
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„Powolćj, powolćj, panie exwoźny, 
„pomocniku pisarski i pokojowy; nic 
tak to łatwo udać się w podróż, i ze 
chcecie sobie tymczasem trochę wypo- 
cząć. ” 

Wacław zadziwiony obejrzał się, i 
w człowieku, co tak obowiązujący wy- 
raz do niego przemówił, poznał dowódź 
eç straży, a w brodatych ponurych tvva- 
rzach, które go' z żyłowatćmi pięściami 
otoczyły, służalców starościńskiego są- 
downictwa. Zbyt geste libacije i winne,. 
i gorzalczane , nie przeszkodziły naszemu 
wędrowcowi włoskiemu poznać w do- 
wódcy zacnego oddziału, dawniejszego 
bedel uniwersyteckiego, którego faska- 
wy czytelnik widział już raz, lubo w in-- 
nych stosunkach z Wacławem Siewra- 
kiem w gospodzie pod bialym orłem w 
Krakowie ; ale tez same pijące umysły 
zapomniały wszystkiego więcćj. aniżeli 
w dwu-letnim przeciągu czasu, jaki upłj- 
naf pomiędzy tém, co było dawnićj a dzisiaj. 
a ten pozdrowił go- po przyjacielsku. 
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„Ach! wiłajże zacny mistrzu! witaj; 
*<zy przybywacie dla spelnienia kufla jak 
to kiedyś bywało , kiedy mieliśmy do 
czynienia cum alumnis, którzy uciekli 
przed kijem? — Jednakowoż zapoźno 
już przychodzicie, bo ze mnie dosyć na. 
dzisiaj, i nie mogę juź wam trzymać 
kompanii; ale zaczekajcie jeno troche, 
wszakże i jutro dzień bedzie." 

„Jutro: ” — odpowiedział dowódca 
— „możecie już puścić się w pielgrzym- 
ke do Włoch, do doktora, waszego za- 
cnego towarzysza, a zatóm dzisiaj nie- 
spoźniłem się ja, lecz właśnie w sam 
czas przychodzę. — Czy to on panie to- 
warzyszu?” —Pyłał mówiąc do miode- 
:g0 Bielawskiego, co razem z nim przy- 
byt. — £ 

„On ,ten sam. Czyńcie swoję powin- 
mość:” — rzeki Walenty. 

„ Natychmiast Mości Panie Śzlachci- 
cu: * — odpowiedział dowódca z namy- 
stem! — „ Wszelako najpićrwćj wypada 
usłyszóć nieco szanowne zgromadzenie, 


= 


124 HIPPOLYT BORATYŃSKĘ 


ażeby złożone świadectwo de specie fac- _ 
ti można było założyć. — Jakicź tedy 
według tego, są gravamina, które moji 
zacni majstrowie i obywatełe Krakowscy 
maja wzgledem tego podejrzanego sub- 
jekta załozyć? ” 

»Dosyć i nazbyt dosyć!” — Zawołał 
fabrykant zbroji Grzegorz, za którym 
powolćj i drudzy potwierdzili.--„Nie tyl- 
ko, że gadał z nieuszanowaniem o zmarićj 
niedawno Najjaśnićjszćj Pani, ale wyga- 
daf jeszcze i inne rzeczy, których dzie- 
siąta część byłaby już dostateczną do za- 
prowadzenia go ną szubienice.” 

„Powolćj, powolćj! na wszystko jest 
czas: " — ozwał się dowódca straży. — 
„A więc tedy gotowi jesteście panie maj- 
strze Grzegorzu i wy drudzy panowie, 
wyjaśnić wasze zeznania tam, gdzie be- 
dzie potrzeba?” 

„My wszyscy! my wszyscy!” — była 
jednegiośna odpowiedź. 

„„ Dobrze! bardzo dobrze! * — Mówił 
na to dowódca.-- Zacni i w pełnćj licz- 
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bie świadkowie, — a zatćm* — dodał 
uderzając po ramieniu Siewraka! — 
” aresztuje cię w imieniu Króla?” 

„ Coż to znaczy?” — Zapytał wytrze- 
Źwiający się pijak tonem obudzajacćj sie 
wątpliwości. » 

„To znaczy mój panie Wacławie, że 
król przyzwojicie obliguje was przeze- 
mnie, azebyście pićrwćj, nim puścicie się 
w droge do Włoch, do swojich wspói- 
hultajów, raczyli tymczasem stanąć kwa- 
terą pod zimnćm sklepieniem Starościn- 
skiego sadu. ” 

„Spodzićwam się przecież, że nie wy- 
rządzicie tćj psoty swojemu dawnemu 
koledze, który wam nagnał w sieci nie 
jedne piękna zwierzynke i literatowi, 
którego można nazwać uprzywilejowa- 
ną osobą?” 

„Ej! co tam! Wszak jednakowoż nie 
jesteście szlachcic, i artykul neminem cap- 
tivabimus wcale nie ściąga sie do szpiega 
i włóczęgi. — Powiadasz że byłeś mojim 
kolega? Tak zapewne, gdybyśmy to dru- 

vi. 1I 
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dzy pozwałali uciekać wszystkim hulta- 
jóm, z którymi sie piło z jednego ku- 
fla, toby wasi przyszli towarzysze, szczu- 
ry i myszy w więzieniu pożerałyby, sa- 
me siebie z głodu a nudów. Go się zaś 
tyczy tego, Zeście mi drugich naganiali 
w sieci, to prawem odwetu słuszna jest, 
ażeby i na was ta kolćj przyszła. " 

„ Dzisiaj mnie jutro tobie!” — Za- 
wołali z radością mieszczanie, powta- 
rzając niebardzo dawno przez więźnia 
wyrzeczone wyrazy. 

„Bądźcie Taskawi, i miejcie szczegól- 
niejsze baczenie na tego Totra: « — mó- 
mid Bielawski. — ,, Według jego mowy i 
niektórych okoliczności, o czćm ja i pan 
wysokiego urodzenia a powagi w przy- 
zwojitćm miejscu dać może wiadomość, 
nie zbywa mu na współwinowajcach , 
których przekonanie wielki pozytek przy- 
nieśćby mogło. ” 

„ Nie troszczcie się Wielmożny Mości 
Panie:' — odpowiedział siepacz z powa- 
zną miną nader dziwacznie do jego abo- 
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wiazku zastosowana , — ,. nie troszczcie 
się mówię; nie braknie nam bardzo pię- 
knych sprzętów, jako to: klub, kobylic » 
i tym podobnych, które już nie jednego 
niemowę nauczyły gadać, a tym bardzićj 
tego gadułę, który przez swoje życie za- 
wsze miekka mial skórę, jak to wam nie 
może bydź tajno, kiedyście, jezeli się 
tylko nie myle, przed dwoma laty może, 
na nim swojćj uczciwćj szabli probowa- 
li. Actum ut supra; a zatém.....” 

Dany znak pelen wyrazu przy tych 
ostatnich słowach, nadaf ruch pię- 
ścióm strażników, którzy z pomimowol- 
ną szybkością ułatwili zaufanemu słudze 
włoskiego doktora Lionardo Monti zbli- 
żenie się ku drzwióm. 

„ Pamiętajcie tylko co robicie! * — 
Wrzeszczal przestraszony. — „ Wielu 
znakomitych panów i dostojnych dam » 
są mojimi opiekunami, i zapewne nie, 
będą wam bardzo wdzięczni za to, 
JA OPż é 
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„ Dobrze! dobrze! przyjdą jak będzie 
para:” — przerwała mu władza wyko- 
nowcza najzimnićjszym tonem. — ” Staraj 
się tylko, zeby to prędzćj mogło nasta- 
pić nim ci drabinę z pod nóg wytrącą.« 

W pośród takićj rozmowy oddalili się 
i straznicy i więźnie, a zacni mieszcza- 
nie wołali za nimi: 

«Bogdajby to spotkało wszystkich szpic- 
gów i złoczynców ! « 


Tegoz samego dnia ku wieczorowi, 
pani Urszula z niejakąś niespokojnościa 
przechadzała się tam i nazad po swojćj 
chatce przy samotnych mogiłkach ży- 
dowskich lezącćj. Zdawało się że wy- 
bićra się w droge, bo na boku stał do- 
brze wypakowany tłómoczek, którego 
wnętrze, chociaż na pozor starómi gał- 
ganami i zardzewiałćmi sprzętami byto 
zapełnione, musiało jednak nie jednę pię- 
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kna rzecz w sobie ukrywać, któréj 
pod tak niepozorna pokrywą ani mo- 
żna sie było spodzićwać; bo zwracała 
niekiedy na nie troskliwe i żałujące spoj- ` 
rzenie, jak gdyby w takićj okoliczności 
warto było namysłu. Tak przez niejaki 
czas przechodząc z jedaćj izby do dru- 
gićj i jeszcze na predzce przeglądając 
dobytek, stanęła i położyła suchy palec 
na nosie. 

«No! niechaj teraz przychodza !« — mó- 
wiła napóř głośno, a chrypliwy głos jćj 
był nieco trzesący się, jak gdyby mó- 
wiąca znajdowała się w stanie jakiegoś 
gwaltownego poruszenia. — » Niechaj so- 
bie przychodzą i szukają! Tak! znajdą, 
co powinni znalezć, — ale co więcćj, to 
wara! — Już widzę i ściemniało i za- 
pewne musza bydź niedaleko. — Cicho!” 
— Poszepneła po chwili. — „Zdaje mi sie 
że slysze chód ludzki! — Eh! nie! To 
tylko wiatr, co po krzewinie przelatuje 
i szumi po suchych sosnach po nad gro- 
bami, — Co tćż mi się zrobiło, że mi 

;1* 
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tak smutno? Zdaje mi się jak gdyby coś 
szumiało i snuło się okofo mnie, jakby 
od dawna zapomniane już twarze wy- 
gladaty z tych okopconych dymem mu- 
rów, jakby ze mnie szydziły i wygania- 
Ty mniec do bardzićj jeszcze ponurego . 
miejsca na długi, zbyt dlugi czas! — Na 
długi czas? Może na zawsze? — No! sta- 
To się! « — mówiła dalćj, po drugim 
przestanku, — „a poźno już jest cofać sie; 
juź musiał gadać jak powinien byf. — 
On by tóż nie gadał, ten mózgowiec, co 
bezrozumnie ciśnie się do tajemnic i do 
ważnych rzeczy, i któremu każdy za je- 
den tylko kufel wina może język roz- 
wiązać. — W ygadał się zapewne na swo- 
ję bićdę! — To bardzo bydź może; ale 
czyż to miafo stać się za mójim rozka- 
zem? Ej! Urszuło! :Urszulo ! niepoczci- 
waś sobie igraszke zrobiła! — Eh! tak- 
że dziwne skrupuły zwłaszcza w tenczas, 
kiedy się wszystko szykuje po mojćj my- 
Śli! Czyliz ja zawsze nie grałam w gry 
niebespieczne, wszystko hazardując, by- 
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lebym tylko odegrała od losu to, czego 
mi odmówił, zrzucając na mnie prze- 
klectwo ubóstwa, wzgardy i odrażają- 
cćj postaci? I mamże teraz drzćć po- 
ważywszy się na ostatni krok, i kiedy 
pozyskuję nagrodę na brzegu grobu, ku 
któremu od samćj młodości dążytam?— 
Na brzegu grobu? —Uch! Okropny wy- 
raz, i tak ponuro odbija się o ściany tćj 
chaty ! — Ech! żeby już predzćj nadeszli! 
Co tóż to za przykra rzecz w takićj oko- 
liczności, ta niepewność; a samotność 
i sumienie, to okropne towarzyszki! — 
Sumienie? — I czemuż mi dzisiaj tak 
Ufoczą się na myśl wszystkie wyra- 
zy, których znaczenia już od dawna za- 
pomniałam! — Cicho! — Cos się skrada 
z cicha na piasku! — I znowu cicho. — 
To zapewne musia? bydź lis, który mo- 
że zwietrzył jakie ścierwo, co go zne- 
cito. — Diablu ufaj, powiada mój kre- 
wny Wacław, co dzisiaj zamiast do 
Woch , puścił się w drogę do szubie- 
nicy, która juz od dawna czeka na nic- 
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go. — Ale powiedziawszy prawdę, co 
tćż i mnie czeka? — Może eo gorszego , 
aniżeli szubienica; może już wahają pio- 
mienie stosu ku -mojim kościóm ? Dia- 
blu ufaj: — mówił mój krewny, — 
i cożem ja mu na to odpowiedziała? 
Diabfu ufaj, — tak to, tak było. I dia- 
bef jest także wiernym przyjacielem, je- 
żeli kto umie zapewnić sie o nim na je- 
go sposób, — (Co též tam Najjaśnićjsza 
Pani? Czy nie myśli tylko Jéj Królew- 
ska Mosć wyrządzić mi jaką sztukę we- 
dlug swojego chwalebnego zwyczaju. — 
Ej strzezcie się! Wszystko zrobiłam tak 
jak raczyliście rozkazać swojćj pokor- 
nćj słudze. Ci, co teraz przyjdą, znajdą 
to, co chcieliście, by znaleźli. Ależ je- 
želi wam podobać się będzie dostojna 
moja pani zażartować ze mnie; to znajdą 
się jeszcze i inne rzeczy ; „nader odraza- 
jace plamy na waszym purpurowym pła- 
szczu, które się rozszćrzając, mogą go 
tak zniszczyć, że opadnie z was, a wy 
staniecie przed światem taka , jaką jeste- 
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ście. — No! dobrze! te sakwy zawićrają 
w sobie to, co łagodne ządze waszego 
serca zaspokaja, to co wasze śmiertelną 
nieprzyjaciólkę wygania 'powtórnie na 
hanbe i nędzę. Urszula będzie tak mó- 
wiła, jak jéj rozkazano. Alez Urszula ma 
jeszcze i drugą kryjówkę, i strzeżcie się, 
ażeby ona nie skierowała oczu natrętaych 
świadków. — Tam na okopisku jest grób, 
i ja tylko sama potrałię go rozróżnić. — 
Tam sporządziłam poduszke dla reby 
Szulema pod jego spruchniaią głowę; 
pickne papićry, a czarno na białćm, i 
wspaniałe klejnoty więcćj u was nad kró- 
lestwo znaczące, i gdyby zmarły lich- 
wiarz wiedział na czém zasypia, to pe- 
wnieby ich nie oddal, gdybyście nawet 
za to swoję wdowią oprawę dawali ze 
wszystkićmi, nawet najpięknićjszmi podar- 
kami, którycheście nabyli frymarcząc i 
prawem, i słusznością, i dostojeństwa- 
mi, i urzędami, podobnie jak on kiedyś 
frymarczył. — O! nie moja Mościa Kró- 
lowo, ja was nie lękam się!— Najjaśnićj- 
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sza Bona i cyganka Urszula, są sobie 
równe na tém stanowisku; a ten, co ma 
wieęcćj do stracenia, najwiecćj hazardo- 
wać może! — Cicho! Otoz idą! « — 

Mocne kolatanie-do drzwi przekona 
To ją o prawdziwości domniemania. I 
natychmiast Urszuła jęła chrypliwym i 
skrzeczącym glosem nucić , tak jak da- 
wnićj swoję tajemniczą piosnkę; ale ja 
wnet grożne wyrazy przerwały. 

« Otwórz! rozkazujemy ci w imieniu 
Króla. « 

A kiedy ona ociągała się, wnet spró- 
chniałe drzwi wyskoczyły ze swojich za- 
porów, niewiełka izba napełniła się stu- 
żalcami sądowymi i żołnićrzem; a zni- 
mi weszedt Starosta Samborski i towa- 
rzysz Walenty. 

» I czegoź ządacie Wielmożni Pano- 
wie « — zawołała mieszkanka chatki, to- 
nem przerażenia, — „w tak poźną go- 
dzinę od biednćj kobićty, co nedzny swój 
żywot z jałmużny dusz dobroczynnych 
prowadzi ? ” 
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„ Zaprawdę: * — rzeki prokurator fi- 
skalny Starościńskiego urzędu, — „nic 
mała jatmużna bydź musi, kiedy nią ta- 
kie sakwy można napełnić; a zwićrz- 
chność słusznie bardzo mniema, że po- 
trzeba jest konieczna poznać gatunek tych 
dobroczynnych darów, a oraz i nazwi- 
sko szczodrobliwych dusz, co je dały, 
jako tćż i przyczyny tak niezwykićj wspa- 
niałomyślności. ” 

«Ach! mój dostojny panie: » --- „ Za- 
wołała Urszula, -- ,, widzicie tu oto cały 
mój nędzny majątek ; same liche tachma- 
ny, które ulozyłam; bo zamyślam w moj- 
ich ostatnich latach puścić się w dro- 
ge do cieplejszych krajin, któreby lepszy 
wpływ mogły wywićrać na moje stare 
członki. " 

„To tedy Polska za zimna jest dla wa- 
szeci moja pani? « --- Mówił z pogardą 
urzednik sądowy ? -- Eh! nie troszcie się, 
może wam wkrótce będzie za goraco; co 
się tyczy podróży, to się zapewne w nią . 
udacie; wszelako zdarzyć się może, że 
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droga wasza bedzie krótsza lub dłuższa 
według okoliczności. « 

Na te słowa stara jęła płakać i na- 
rzekać, Hippolyt Boratyński rozkazał do- 
wódcy zbrojnćj straży, uprowadzić ja 
do wiczienia urzędu Starościnskiego. 

„Jednakowoż wy Mości urzędniku fi- 
skalny , pozostańcie tu z kilką świadka- 
mi:« --- dodat, --- „żebyśmy rozpocząć 
mogli przegląd Urzędowy ruchomosci. « 

Stara uslyszała te wyrazy i poznała 
mówiącego, a na te slowa rysy jćj przy- 
brały postać okropnego szyderstwa. 

» Szukajcie sobie! szukajcie! mój mło- 
idy panisku ! «-- wolała skrzeczącym gło- 
sem. --- » Szperajcie pomiedzy ruchomo- 
ściami bezbronnćj kobićty; nie jeden co 
szuka, znajduje nie raz to, czegoby nie 
rad znalazł. --- A więc to prawda było, 
co mi na ówczas objawiło się, a teraz 
stoji przyjaciel przedemną, który jest 
nieprzyjacielem i niszczycielem! Szukaj- 
cie sobie! szukajcie szanowny panie, tam 
na spodzie, może znajdziecie kij piel- 
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grzymi, który wam wrożyłam; stara Ur- 
szuła zaś nigdy nie zwykła kłamać, przy- 
pomnijcie tylko sobie waszego kqewne- 
go, który o tém sie przekonał. * 

„Precz ty potworo piekielna! « — zd- 
wołał Hippolyt, a zołnićrze wyprowa- 
dzili szalona czarownice, którćj wołanie 
wściekłości z daleka jeszcze wpośród 
mogił brzmiało. 

Tymczasem. urzędowi pełnomocnicy, 
przystapili do przykrego wykonania re- 
wizii. Wyjeto nicktóre sprzęty Żadnćj 
wartości niemające, i kilka podartych su- 
kni, które sumiennie przez prowadzącego 
protokól arzednika fiskalnego zaciagnio- 
ne zostały w regestr; ale głębićj ode dna 
ukazały się rzeczy większćj wartości: kil- 
ka sróćbrnych puharów, albo podobnych 
preciosów, tu i owdzie woreczek z dro- 
bną monetą, i kiedy Hippolyt spójrzał 
na dno wypróźnionego tłómoczka, spo- 
strzegł cos uwinictego w płatek z jedwa- 
bnéj materyi. Wziąt więc to do ręki i 
przybliżył się ku lampie; lecz kicdy roz- 
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winaął zawinienie i przypatrzył się bły- 
szczącemu przedmiotowi, mocno zdawał 
się bydź zadziwiony i utonął w myślach, 
jak gdyby to, co trzymał przed oczami, 
znane mu było, tylko że nie mógł sobie 
przypomnićć gdzieby to widział. A spój- 
rzawszy drugi raz, przeraził się nadzwy- 
czajnie, rumieniec zniknał na jego twa- 
rzy, i ręka trzymająca rzecż znalezioną 
drzała widocznie. A wtedy urzędnik fi- 
skalny biorąc to od niego, zawołał: 

„ Numero 127. Za pozwoleniem Mo- 
ści Starosto! « 

Hippolyt Boratyński podat mu to z od- 
wróconą twarzą; a tymczasem urzędnik 
fiskalny pisząc, mówił dalćj z wolna i 
obojętnie, 

»Numero 127. Szmaragd znacznćj war- 
tości osadzony dyjamentami z przełama- 
nóm uszkiem; zdaje się, Ze jest cząstka 
ozdoby większćj, która dotad joszag nie 
znalazła Się... 


XXXIX, 


W ważny teraz pó kilku latach zno- 
wu do komnaty ciemnóm drzewem Ce- 
drowóm wyłożonćj, w którćj już da- 
wnićj widzieliśmy Anne Mazowiecka. — 
Znajdujemy ją teraz podobnież jak i da- 
wnićj otoczoną zwitkami pergaminowć- 
mi i rozmajitćmi pismami, siedzącą przy 
stole z czerwonego marmuru: lecz teraz 
świóce w pająku po nad tymże stofem 
zapalone, okazują nam przy boku jéj 
córkę Helene, która pochylona ponad 
jednćm z tych pism, odczytuje treść je- 
go rzewnómi łzami zalana. — Księżni- 
czka Wojewodzina nie zajmując sie by-- 
najmnićj czułością swojćj córki, pogla- 
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da przed sobą, a potóćm z oznakami nie- 
cierpliwości na człowieka stojącego z u- 
szanowaniem z daleka, a który sądząc 
z krótkiego czarnego plaszczyka niemie- 
ekiego kroju, z szórokiego, gładkiego koľ- 
nierzyka, i z duzym sprzetćm pisarskim 
za pasem, musi bydź urzedową niższego 
stopnia osobą. 

„Nie ganie ja uczuć: « — mówiła An- 
na po krótkićj chwili suchym i pra- 
wie twardym tonem, — »jakie życzliwa 
pamiatka Jćj Królewskićj Mości w Wasz- 
mość pannie obudza; wszelako damóm 
naszego. stanu nie przystoji w obecności 
„obcych osób podawać się całkiem tym 
uczucióm, i zdaje mi się, że juź potrzeba 
pożegnać pana prokuratora, który do- 
syć długo byt świadkiem wdzięczności 

waćpanny. « 

Helena spojrzała na swoje matkę, jak- 
by dziwiąc sie, ze słyszała ją tak mó- 
wiącą w tćj chwili: stanęły jéj. lzy , jak 
gdyby czuła wstręt od takićj nieczuło- 
łości, by dać wolne wodze mifemu, a 
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oraz bolesnemu uczuciu, które ją poru- 
szało, i porwawszy pióro napisała nićm 
kiłka wyrazów na jednym ze zwitków 
pergaminowych. 

Tymczasem stojący rzeki jakby od- 
powiadając na wyrazy nie do niego zwró- 
cone. = 

«Zaiste byłem ja świadkiem jak do- 
stojna dziewica przyjęła to, co ja przy- 
miostem,.i nie zaniecham donieść o tém 
temu, co mnie tu przysłał, równie jak 
o wszystkićm; co-tu: widziałem i sty- 
szałem. » 

Tymczasem Helena skonczyła, powsta- 
da z miejsca i oddała owemu pismo, mó- 
wiąc do niego bardzićj jeszcze drzącym 
głosem, ale z większćm panowaniem nad 
soba : 

«idźcie mój panie 'i odnieście królo- 
wi w tych kilku wyrazach ofiarę dzięk- 
czynienia, która tak jemu, jak A blogo- 
sławionćj , pamięci nieboszce: wydarla 
nam obojgu, przynależy. » 
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« Oby!» — dodała cichszym glosem — 
«jéj dobroczynny zamiar spełniony zo- 
stał! Zanieście takoż moję prośbe do Je- 
go Królewskićj Mości, azeby nadal ra- 
czył mi bydź miłościwym i dzielnym ob- 
ronca. » 

« Wfaśnie polecono mi szczególnićj: » 
— odpowiedzial prokurator zwolna i 
z osobliwszym wyrazem , — «dać wam 
to zapewnienie i upraszam was dostoj- 
na pani, imieniem mojego Najjaśnićjsze- 
go Pana, azebyście onim pamiętali, je- 
zeliby prędzćj czy poźnićj wypadło Z 0- 
koliczności , żebyście zechcieli użyć jego 
pomocy albo tćż użyć jéj musieli. » 

To mówiąc skłonił się nizko księ- 
zniczce ; która mu dumnóćm skinieniem 
glowy odpowiedziała, potém z mnićjsza 
uroczystością ale przychylnićj skłonił sie 
jéj córce i opuścił pokój. 

« Tak -tedy Mościa Panno bogata: je- 
steś teraz:» — rzekla po niejąkićm mil- 
czeniu Anna dwużnacznym tónem —: «i 
możesz teraz uważać się za niezawisłą 
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od swojćj matki, która nic nie ma ci do 
darowania, jedno tylko przypomnienie 
na szczep, do którego przynależysz, na 
skarb którego wartość jak juź nieraz po- 
strzegiam wcale nie u cicbie nie znaczy.» 

„Ja mam się uważać za nie zawisłą 
od ciebie szanowna matko?” — Zawo- 
dała Helena z boleścią. — ,, Możeszli tak 
o mnie pomyślić? Nader drogi jest dla 
mnie bogaty podarunek, dla samćj pa- 
mięci niezapomnianćj dawczyni, ale da- 
leko droższy stąd, Że mi podaje szczę- 
ście, iże będe mogła upięknić wieczor 
twojego żywota, ktory zbyt często był 
zachmurzony ; że cię przynajmnićj roz- 
weselić mogę niejakimś cieniem dawnćj 
świetności, która kolćbkę twoję otacza- 
Ta i którćj z wyrzeczeniem sie wpraw- 
dzie, wszelako zawsze boleśnie nie za- 
znałaś, » 

Skutek tych dziecinnych, fagodnych wy- 
razów objawił się w potifumionćj gwalto- 
wności,' z jaka Anna podniosła się z krze- 
sla; i w ostrym tonie z jakim mowila. 
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„Zaprawdę w Krakowie wszyscy zbyt 
hojni się stali; juz nie jednę jałmużnę 
ofiarowano tu córce Księcia Konrada, a 
teraz jeszcze nawet sama córka ośmiela 
się rzucić jćj: lichą<opłatę z nikczemne-- 
go datku nienawistnćj. ” 

„, Matko!” — zawołała Helena bole- 
-snie i z podziwieniem, złożywszy na 
krzyż ręce na piersi wzburzonćj, i po- 
glądafa na nia prosząc, pogladata w o- 
czy swojćj rodzicielki niesprawiedliwćj. , 
Ale ta mówiła dalćj. 

„ Wszelako nie doszło jeszcze do tego > 
stopnia; jeszcze ja mogę dawać w miej- 
scu odbićrania, gdybym tego chciała: *-- 
i dodała z gorzkim uśmićchem:-—,mnie- - 
maszli żem nie dostrzegła warunku, kió- 
ry wspanialomyślna królowa: do swo-- 
jego zapisu dolączyła. ” 

„I jakże mozecie: — zawołała Hele- 
na znowu rozpływając się we tzach, — : 
„jakże możesz matko nazywać to warun- 
kiem, co'jest życzeniem przychylności, 
która skutek swój chce jeszcze i poza 
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grobem ukazać? Tak jest, ta. klauzula 
wyraża życzenie wiekoponnćj opiekun- 
ki mojćj, wyraza moje życzenie o mat- 
ko! Czyliź twoje serce skamieniaio na 
proźby moje, na ostatnie życzenia umic- 
rajacego ojca? Patrzcie! dwóch umarlych 
przemawia do was z grobu; błagają was 
ni, ażebyście nie niszczyli szczęścia ży- 
jacćj, a ta żyjąca, — jest twoje jedyne 


dzićcie. * 
„I czegoź chcesz odemnie Heleno! * — 
Odpowiedziała kamienna matka, — „i 


ezegoź dziedziczka bogatych posiadłości , 
dziedziczka królowćj, pupilla Najjaśnićj- 
szego Zygmunta Augusta, czego żądać 
może od wygnanki, nie mającćj żadnego 
przytułku? Idź, edwołaj sie do opieki, 
którą ci przyrzekł łagodny Monarcha, aže- 
by córka mogla uragać się matce; idź, 
zdepcz w prochu pamieć twojich sła- 
wnych przodków; nie potrzebujesz ze- 
zwolenia mego; idź narzucić się jednemu 
szlachcicowi; ty co do tronu byłaś zro- 
dzona, pędź niegodny żywot w ciemno- 
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$ci'i zapomnieniu nietroszcząe się Dy- 
najmnićj oto, czyli ci towarzyszy blo- 
gosławieństwo matki, czyli...” 

,, Matko! matko! mie wymawiaj tego 
okropnego wyrazu: — zawołała z prze- 
rażeniem dziewica, potćm odwróciła się 
i rzekła tonem boleści, — „Ach! odbierz! 
odbierz napowrót swe dary szlachetna: 
męczenniczko:! odbierz je na powrót : 
ziarno twojćj przychylności i łaski upa- 
dło na skalistą ziemię, i zadnego dla 
mnie owocu nie wyda. — Pozostaw mi 
tylko twój: drugi przekaz, któryś dła mnie 
w godzinie śmierci swojćj wieszczym du- 
ehem wybrała, to jedno tylko czuję, że 
to jedno tylko pozostaje dla mnie na tćj 
ziemi. ” 

„Nie wićm ja:* — mówiła księżniczka,. 
która w ciagu téj mowy znowu zebra- 
ła się do pozornćj spokojności, — „nie 
wićm ja, jakicby jeszcze dziedzictwo 
miała ci owa Barbara zostawić. Lecz jest 
jedno tylko:” — mówiła głośnićj, —,, je- 
dno tylko dziedzictwo , któreć przezna- 
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czone było, gdyby ci nawet życzliwość 
jéj nie chciała darować , = to jest reka 
jej męża. " 

„Czyż to podobna o matko, ażebyś 
mogia jeszcze o tćm pomyślić? ”* — Za- 
wolała dziewica wzruszona. -- „A więc 
tedy jawnie oświadczona wola królew- 
ska, ani dawny wybór serca mojego, co 
nie dawno na nowo potwierdzony został, 
ani oczywista niemożność , nie kazały ci 

` wyrzec się zamiaru, który będąc zawsze, 
czczą i urojoną budową macierzyńskićj 
dumy, należy teraz „do rzędu nigdy nie 
mogących uskutecznić się urojeń?” 

„To młodość marzy, a nie dojrzały 
wiek, Heleno Odrowążówno:” --- odpo- 
wiedziała księżniczka surowo, — „a nie- 
doświadczenie nie jednę rzecz uważa za- 
niepodobna, co ustalona mądrość, ła- 
two uskutecznionćm bydź widzi. I kie- 
dyż miałabym o tém pomyślić, jeżeli nie 
teraz? — Tylko owa Litewka pomiędzy 
loba stała a tronem; juź jéj teraz nie 
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masz, a więc dawna nadzieja wstępuje 
w swoje prawa!” 

A na to poszepncia Helena jakby do 
siebie: — „O! nie słuchaj tych zwodni- 
czych wyrazów, dawna matko bićdnćj 
Heleny! tak jest moja prawdziwa mat- 
ko! — Nie mićj baczenia na bluźnierstwo 
niewdzięczności, ażeby dobro, któreś mi 
przeznaczyła, nie obróciło się na zgube, 
Czyliz nie zastanowiacie się nad tóm:"-- 
mówiła potém z trudnością przyszedłszy 
do siebie; —,,że mówicie do narzeczonćj, 
ze i dwór i stolica mnie narzeczoną Sta- 
rosty Samborskiego nazywa. " 

„Gdybyś nawet i była: narzeczona; 
to i dwór i stolica wkrótce zapomną 
nikczemnego nazwiska, skoro cię tylko 
najwyższćm nazwiskiem powitają.-- Ale 
nie jesteś narzeczona, dzięki wydarze- 
niu, które od Boga zesłane niespodzia- 
nie stanęło przed ukończeniem zamiaru, 
co na wieki miał imie Piastów w ni- 
cosci pogrążyć. ” 
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A na to rzekła Helena ze wzdrygnie- 
niem a cichym głosem: --- „i tyzli mat- 
Ko, biogosławisz wypadek, który cała 
Polska opłakuje boleśnómi łzami? Tyżli 
nazywasz morderstwo kwiitnącego . nie- 
winnego młodzieńca, a może nawet i da- 


leko okropnićjszą zbrodnię nazywasz, mó- 


wię od' Boga zesłaną?--O! matko poprze- 
stan takićj morry:« -- rzekła potóm pred- 
ko +z widocznćm przerażeniem , -- » mnie 
się zdaje, jak gdyby ta czarodziejskim 
sposobem wywoływała nieszczęście, jak 
gdybym ja słyszała je zbliżające się ocie- 
załym krokiem, wyciągające zgubną re- 
kę i sięgające po waszę drogą głowę.” 

Ale Wojewodzina mówiła dalćj ta- 
kimże tonem jak pićrwćj.--- „Król jest 


wolny i ty nie jesteś związana; a więc . 


nastąpił czas jęcia się dawnych zamia- 
rów, przypomnienia, i uskutecznienia 
niektórych obietnic." 

A na to podniosła głowę Helena, otar- 
Ta lzy ze swojich oczu i rzekła z nie- 
spodzianą a zadziwiającą stałością. 

vı. 13 
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„ Cokolwiek badź mogło znowu ocu- 
cić te zamiary, ktokolwiek badź dał ta- 
kie przyrzeczenie, to ja wcale nie jestem 
do tego obowiązaną. Wola ojca, niena- 
ganna skionność serca, rozkaz króla mo- 
jego Najwyższego opiekuna i twoje ze- 
zwolenie, zaręczyły mnie Hippolytowi 
Boratyńskiemu, jak narzeczona, a ja po- 
zostanę nią az do śmierci. Chceszli te- 
dy rozdzielić, co niebo i ziemia złączy- 
ły? Ha! jeżeli tak chcesz matko! jeżeli 
moje szczęście niczćm jest w oczach two- 
jich ! jeżeli twoje serce odyracasz od 
prośb wiernego i przywiązanego dzić- 
cięcia, —- to składam ci moje szczęście 
w twoje nielitościwe ręce, według tego 
jak mi nakazała w ostatnićj chwili ży- 
wota, ta którą pogardzasz, którćj”pa- 
mięć znieważasz nagradzając tak za to, 
że sprzyjała sercem opuszczonćj, osie- 
rocialćj Helenie. — Poświęcam ja tobie 
szczęście moje, lecz nie poświecę mój 
sławy! 'Trzymasz za rzecz nie godna 
mnic, abym byla małżonką człowieka 


z 
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zacnego, który wprawdzie nie pochodzi 
z książęcego rodu, ale jest szlachetnego 
szczepu; chcesz na to serce zwalić cię- 
żar straconćj wielkosci, którą one po- 
gardza? I mamzcli ja znieważając mnie sa- 
mą wywoływać świetność naszego rodu? 
Lecz gdyby tak było, jak bydź nie mo- 
że o! matko, jakże możesz pragnąć aże- 
bym ja bezwstydnie stała się wizerun- 
kiem dziewicy, która i wiarę i miłość 
poświęca w ofierze dumie i chciwości, 
ażebym narzeczonemu wydarła rękę, wy- 
ciągając ja za marnym cieniem korony, 
którćj nigdy dosięgnąć nie mogę? — 
Możcszli pragnąć, ażebym ja szlachetne- 
go królewskiego przyjaciela, zamieniła 
na pogardziciela nieprawćj kobićty, co 
z miedzianćm czołem oddaje mu serce, 
które nie jest jéj własnością; która za 
najwyższe dary ziemskie, za blask ko- 
rony iza rekę najszlachetnićjszego czło- 
wieka, przedaje mu zwodliwość i obľu- 
dę? O! wierzaj mi matko, że Zygmunt 
August, nigdyby mnie nie kochat, ale 
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mną raczćj pogardzal. Mozumićsz mat 
ko, że mrie prowadzisz drogą honoru 
i stawy ale strzeż się, ażeby na końcu 
jéj, nie stala sromota. ” 

Anna Mazowiecka bacznie słuchała 
mowy swćj córki i juz Helena zaczęła 
cieszyć sie nadzieją, gdy ta niewzruszo- 
na rzekła. 

„ Urągasz się dziewczyno i pod miło 
brzmiącćmi wyrazami, ukrywasz opór 
zbrodniczy? I coż ty za jedna jesteś, co 
sprzeciwiasz się matce i tym, którzy po- 
dzielają jéj zdanie? — Powiadasz, że 
niebo i ziemia przeznaczyły cię na oblu- 
bienicę owego Boratynskiego? Ale my- 
lisz się, — i ja także głos ich słyszałam; 
one to odkryły mi ścićżkę mego żywo- 
ta;a do mnie należy prowadzić cię po 
nićj.— Upamiętaj się, juź jest za poźno; 
rzucone są losy, i korona dla ciebie wy- 
padła. Odrzuć ten zwiędniały wieniec 
mirtowy, a weź na jego miejśce klejnot, 
któryć może najbliższa chwila przynie- 
sie. — Tak jest, może najbliższa chwila 
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obrazy przeszłości w teraznićjszość wy- 
woła i dom upadły pięknićjszy i oka- 
zalszy odbuduje. ” 

„O! nie mów tak o! matko: * — mó- 
wiła z zalem Helena, którćj chwilowa 
słafość zamieniła się nagle w niepojęty 
przestrach, — „nie poglądaj tak osłu- 
piatym wzrokiem, bo mi straszną jesteś, 
i zdaje się, jakbyś wywoływała coś o- 
kropnego, i jakbyś .widziata osłonioną 
postać, która nagle zrywając z siebie za- 
słony spojrzy na cie wzrokiem Medu- 
zy, i w kamien zamieni. ” 

„„Miałazbym tyle uczynić?" — mówi- 
ła do siebie księżniczka, — »Zeby teraz 
cofnąć się z utorowanćj drogi ? — Nie! 
bądź, co bądź, bede znosiła, co los na- 
darzy. ”. 


W tćjze samćj chwili, weszedł siuga 
pokojowy, oznajmujac przybycie Woje- 
wody Lubelskiego, i nim jeszcze ksie- 
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zna mogła odmówić niespodziewanćj wi- 
zyty, wszedł zapowiedziany za sługą. — 
Postać Marszafka Nadwornego Koron- 
nego, nie byla taka jak zwyczajnie; nie- 
zwykla surowość panowała na jego obli- 
czu i spędziła z ust dworaka zwyczaj- 
ny uśmióch, a gdy jego oko z niejakimś 
rodzajem wstretu pogladające na około 
padło na pannę WWojewodziankę, zda: 
walo sie, że niejakiś cien boleśnego uczu- 
cia mignat na jego obliczu. 

„ Dostojna pani!” — jaf mówic jaka- 
jac się nadzwyczajnie przeciw swojemu 
zwyczajowi, — „moje poźne odwiedzi- 
ny..... niechaj mnie jednak rozkaz Je- 
go Królewskićj mości służy za wymów- 
ke!.... A 

Kiedy to mówił, zwrócił powtórnie 
wzrok swój na Helene, jak gdyby jéj 
obecność przeszkadzała mu w wyjawie- 
niu rzeczy. 

„Posłaniec mojego króla a pana,” — 
odpowiedziala Anna z powagą, — „miły 
mi jest w kazdćj dobie; a jeżeli to, co 
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mi przynosi, nie może bydź powiedzia- 
ném w obecności méj córki, to ona od- 
dali się natychmiast. ” 

Helena posłuszna skinieniu swojćj mat- 
ki, odeszła do samotności, by oddać się 
w nićj smutkowi, który żelazną ręką ści- 
snąl jéj serce. 

„Teraz jesteśmy sam na sam:*— mó- 
wiła ksiezniczka, poglądając z podziwie- 
niem na tak śmiałego i szykownego nie- 
gdys dworaka, który utraciwszy przy- 
tomność, stał przed nią, nie mogąc i 
słowa przemówić. 

„„ Zdaje się zaiste, że interes, który 
mi przynosicie, nie musi bydź bardzo 
miły. Nie ociągajcie sie! Anna Mazowie- 
cka niewiele ma nadzieji, ale tćż , — ile 
mi się zdaje, nie ma się czego obawiac.” 

„Możesz Mościa Księzno powiedzićc 
te ostatnie wyrazy, kiedy mnie wystu- 
chasz; zaprawdę mocnoby to i króla i 
mnie ucieszyło |" 

„ Mówycież tedy:* — powtórzyła pani 
Podolska, — „ażebym czulemu sercu, a 
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sercu Pana Marszaika Nadwwornego mo- 
gła przynieść to zadowolnienie. * 

„Zlecenie moje jest szczególniejszego 
rodzaju;” — zaczął Firlej, — „mało wa- 
zne napozór, a przecież zdolne do skło- 
nienia Jego Królewskićj Mości, ze do ob- 
jawienia go, wybrał jednego ze swojich 
najpićrwszych i najpoufalszych stug. — 
Ogranicza się ono na tćm, aby zapytać 
was Mościa Księzno Wojewodzino; aza- 
liż znacie ten klejnot?" 

Bylo to ogniwo łańcucha, oddane 
w złowieszczćj godzinie, które zaślepiło 
osłupiałe oczy księżniczki, a łodowata 
ręka przerażenia ujęła ją za serce, 

»WWyraz rysów waszych,” — mówił 
Marszałek Nadworny zwolna, — ,„ po- 
twierdza niestety to, o czém nikt powat- 
pićwać nie może, ktokolwiek tylko wi- 
dział ozdobę, do której ten kamićn przy- 
należy. ” 

„A gdybym się ja do niego przyzna- 
da? " — Zapytała Anna usilując przybrać 
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zwykłą sobie dumna oziebłość, jedna- 
kowoż bez wyrazu i z pomieszaniem. 

„ Zaprawde faskawa pani — mniema- 
noby wtedy, ze osoba, u którćj go zna- 
leziono, że — że ten podarunek samaś 
pani uczyniła, — że zepsucie ozdoby, do 
którćj WWasza Książęca Mość, jak wia- 
domo słusznie tak wysoką wartość przy- 
wiazywałaś, — Ze to połączone z in- 
némi wzgledami, kaze — każe przynaj- 
mnićj wnosić o nader dziwnych okoli- 
cznościach. ” 

„I coż stąd wnosić rozumieją?" — 
Zapytala Anna, zbićrajac wszystkie siły 
swojego umysłu naprzeciw burzy, któ- 
rćj zbliżenie się przeczuwała: 

„Nie pytajcie mnie Mościa Księżno! 
Jest to nader ważny wyraz; a raz wy- 
rzeczony przynosi — hanbę i smierć. » 

Anna oniemiała, przeraziła się mo- 
cno; dorozumiała się ona, że nie prze- 
błagana nieprzyjaciótka, korzystała z je- 
dnćj chwili, w którćj ona po dfugoletnićj 
nieufności i starannie zachowywanćj 0- 
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stróżności, ulegając słabości płci swo- 
jéj, dala jéj góre, a stąd mogła wnosić 
o ciosie, który ją teraz desięgnąt. — Je- 
żeli nie sam czyn, to przynajmnićj głos 
odzywający się w jćj piersiach, oskar- 
żal ją o winę i wiedzy i woli, a eho- 
ciaź chwila zanadto nagłe się objawiła, 
tak, że nie mogła zmierzyć całćj rozle- 
głości zagrażającego nieszczęścia, czu- 
Ta wszelako, że trudno jéj bedzie oczy- 
ścić się z tego wszystkiego, bez hańby 
swego książecego honoru. — Gdy zatém 
Wojewoda, mówił dalćj ociągając się. 
„ Że okoliczność jest nader ważna, i 
że ci, którzy mogą bydź w nią uwikła- 
ni, mają wolność użycia wszystkiego , 
coby ich usprawiedliwić mogło. A więc 
wolno jest wam, waszę nikczemną oskar- 
zycielkę przekonać naocznie e fałsz.” 
Na tę mowę Anna nic nie odpowie- 
działa. — „ Chcićjcie mnie wyrozumićć 
Mościa Księżno:* — mówił potóm Fir- 
lej, —»nie jest to ządanie króla, azeby- 
ście tak czynili. — Ja stoję tu przed wami, 
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nie jako urzędowa osoba wtćj przykrćj 
chwili, ale jako pośrednik, któremu pan 
polecił odwieść was nawet od tak pu- 
blicznego a godnego zastanowienia czy- 
nu, jeżeli! — bo muszę powiedzićć, — je- 
żeli niezupełnie czujecie się bez winy.” 
„Dziękuję ja królowi:*— odpowiedzia- 
da księżniczka, widząc konieczną potrze- * 
bę wsparcia upokorzonćj miłości wła- 
snćj dumą urodzenia, — „dziękuje królo - 
wi, że oszczędza córce Piastów poniže- 
nia, aby była naocznie stawiona z nik- 
czemną włóczęgą a niecnotą, i uważam 
że przystoji mojćj godności przyjąć to 
ułaskawienie, którego mogłabym doma- 
gać się jako należącego mi prawa.« 
„Gdybym ja byť waszym sędzią, jak 
nie jestem: ” — uczynił uwage Marszałek 
Nadworny Koronny, — „tobym przypo- 
mniał wam, że wasza mowa, składa do- 
wód , iż oskarzycielka nie jest wam nie 
znana; wszelako nie przystoji mi pod- 
chwytywać wyrazów zmitrężenia, abym 
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dowodził tego, co juz było nadto ja- 
wnóm, nimeście wyrzekli. « 

A na to odpowiedziała Anna: — ” je- 
zelić tedy byfo to wyraźnóm, to tak do- 
świadczonemu politykowi, jak jest VVo- 
jewoda Lubelski, niemnićj wyraźnćm be- 
dzie, że jeśli znam owe starą, czego nie 
zapićram i z otwartością przyzwojita 
memu dostojeństwu przyznaję, i jezeli 
na tćj okoliczności nieprzyjazna prze- 
nikłiwość gruntuje swoje przypuszcze- 
nia, których nie chcę się domyślać, to te 
przypuszczenia mogłyby się słusznie i 
na drugich rozciągać, nietylko na mnie, 
i że w roztrząśnieniu sprawy, przez któ- 
ra wasz wspanialomyślny pan, zamyśla 
starożytny ród królewski zhańbić, mo- 
głaby i sława jego wiasnego domu, 
szczególnićjszym sposobem szwankować.« 

„Rozumiém was Mościa Ksieżno: ”— 
mówił Firlej po niejakim namyśle, — 
wszelako nie życzyłbym wam wiele spu- 
szczać się na to. — Oskarżenie uwięzio- 
nćj was tyłko jednę wzmiankuje, a wie- 
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cćj nikogo; ślady, jakie odkryto, was 
tylko samych dotyczą. — Nie należy do 
mnie okróślać, jakie domysły mojego pa- 
na za te granice wychodzą, wszelako ta- 
kie domysły musiały mićć miejsce, mu- 
sialy one, czego nie mogę przypuścić, 
nie bydź bez zasady; — wiadomo wam 
łaskawa pani, że prawo królów wcale 
jest inne nad to, jakie w konstytucii jest 
spisane. Tron wysoko się wznosi nad 
chatki i pałace, a świat z bacznością 
nań pogląda; jeżeli więc jakie zgorsze- 
nie od niego pochodzi, to-to jest zgor- 
szeniem dla świata. — Działanie czasu 
zacićra wkrótce to, co się na niższym 
stopniu wydarzyło; ale o tém, co się 
zdarzyło wyżćj pouczają wieki, i to ży- 
je w ciągićm działaniu. Mniemacieli, że 
obowiązek królewski nie znany jest Zy- 
gniuntowi Augustowi, że nie znany mu 
jest obowiązek zachowania purpury nie 
splamionćj, ażeby sąm nie byt poniżony 
w oczach ludu? -- O! wierzajcie mi, że 
jakkolwiek zobowiązane jest serce jego, 
vE 14 
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ażeby nie powstawał przeciw temu, co 
wspióćra poważny głos pokrewieństwa i 
świete przyrzeczenie złożone w gorzkićj 
chwili śmiertelnćj: to jednakowoż czu- 
ły on jest na głos dostojeństwa swego. 
Milczycie mościa Podolska? Czujecie, że 
wzmiankowany nie mówi za wami, ale 
raczćj za tymi, z których wićcie. — Nie 
chcićjcie tedy zdzićrać zastony z rzeczy 
których król nie chce widzićć, ani waży 
się widzićć; nie-chcićjcie "w nadaremnóm 
usiłowaniu wywoływać tego, coi by- 
łoby nie szulecznóm naprzeciw tym, 
których kara nie jest udzialem z tćj stro- 
ny grobu. Jeszcze gęsta zasłona powle- 
ka przeszłość; przypadek — mamli go 
nazwać szczęśliwym czy nieszczęsnym, 
wtrącił w ręce Starosty Samborskiego 
ów klejnot, i tylko wierność ku swoje- 
mu panu potrafiia otworzyć usta czło- 
wieka godnego politowania; usta które 
wierność i honor zawsze dla każdego 
trzymają zamknięte " 
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Na wzmiankę Hippolyta zimny prze- 
strach przebiegł po kościach Anny Ma- 
zowieckićj, potćm zbladłe jćj lica zapa- 
lily się górączkowym rumieńcem i zai 
sktzyły się óczy. Wojewoda zaś mówił 
dalćj. — 

»Zaczóćm bądźcie przekonani — a raczćj 
ehciałem powiedzićć , że jestem przeko- 
nany, iż, nie przystoji łaskawa pani wy- 
krywać tego, co się*siało w skryłości, 
w którćj daleko lepićj, ażeby to byfo po- 
grzebane; a wyznanie czego, przebaczcie 
mi, według tego co widze, z trudnością 
mogłoby wam wypaść na dobre. I wy 
nie jesteście także bez opieki przed kró- 
lem, którego zaprawdę możecie nazwać 
wspanialomyślnym. — Domyśla się sieci, 
w których jesteście może vvplatani; wy- 
soki ród, którym szczycicie się i córka 
wasza panna Helena, mogą wam tatwo 
utorować droge do łaski Zygmunta Au- 
gusta, który zbyt niechetnie widziałby 
zhańbiony dow, co tak dlugo zasiadał 
na tronie, w jego potomkach, —- i nie 
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radby widział, zmartwioną córkę w jéj 
matce. — Jeżeli tedy macie zanieść jaki 
wyraz prośby do króla, — powtarzam 
wam, że ja tu nie stoję przed wami ja- 
ko sędzia, ani tćż jako oskarżyciel lub 
świadek, — jczeli życzycie sobie odnićść 
się do taskawości króla, — to, wszak nie 
jesteście oskarzoną z nizkiego rodu, — 
to zaufacie mi, a ja zaręczam, ja Jan 
Firlej zaręczam was, że nie uczynicie 
tego daremnie.” 

Marszaiek Nadworny Koronny, wy- 
rzeki to wezwanie Tagodnym, zaspoka- 
jajacym tonem i przybliżył się do księ- 
Zniczki; ale ta cotnąawszy się tak odpo- 
wiedziała: — 

„Jakkolwiek wielką wagę może mićć 
wasza rękojmia Mości Wojewodo, tym 
bardzićj, że zdaje się bydź włożona w u- 
sta wasze przez tego, na którego tago- 
dności, tak ufnie opićracie się: to prze- 
cicz Anna Mazowiecka, ani was będzie 
obciążała takićm połeceniem, ani błaga- 
da laski jednego Jagiellona, bez którćj 


ROMANS IIISTORYCZNY. XXXIX. 165 


potomek Piastów obejść się może. Je- 
zeli zaś macie wstręt jako wierny słu- 
ga, powracać bez odpowiedzi do swego 
pana, to oznajmcie mu: że ja córka księ- 
cia Konrada mówiłam, iż cokolwiek się 
stalo, to jest tylko odwetem za to, co 
przodkowie jego mojim uczynili przod- 
kóm ; że jeszcze krew braci mojich wo- 
Ta o pomstę do nieba, i że wszystko go- 
dzi się przeciw przodkóm swojich nie- 
przyjacól. 

„I teżli to wyrazy,” — odpowiedział 
Firlej zmieszany, — „mam ja odnićść sę- 
dziemu, który w ręku swojim trzyma 
miecz gotowy spaść na glowę wasze? " 

„Takie a nie inne!” — mówiła Anna. 

„ Muszę więc tedy, oświadczyć, jeżeli 
tak chcecie," odpowiedział Wojewoda, 
— „Że jesteście więźniem stanu w imic- 
niu króla. ” 

Wyraz lekceważącóy wzgardy, byt 
odpowiedzią Anny Mazowieckićj. 

„ Namysłcie się przez noc;” — mówił 
znowu Wojewoda Lubelski, = „bo nie 
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powierzyliście nieprzyjaciełowi swemu, 
wyrazu wyrzeczonego w nierozważnym* 
gniewie; a ten, któremu mam go od- 
nićść, ozdobiony jest najpięknićjszćmi 
królewskićmi cnotami, * 

Anna Mazowiecka, jak gdyby jeszcze 
dotąd nieskalana córka Piastów oto- 
czona była calym blaskićm swojego do- 
stojenstwa, dała mu rozkazujący znak 
pożegnania, a Firlej oddakił się od nićj 
z największćm podziwieniem, źe jeszcze 
przy tak cięzkićm obwinieniu, widzi ta- 
ki stopićń stałości, którćj obywatel, ary- 
stokratycznćj rzeczy-pospolitćj i naczel- 
nik partyi, nie może odmówić niejakie- 
goś podziwienia, 


Tymczasem, im większe byto natę- 
żenie, z jakióm Anna Mazowiecka w vbe- 
cności Marszalka Nadwornego nadzwy- 
czaj przykre uczucia, glębokiego upoko- 
rzenia i całkiem zniszczonych nadzieji 
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starała się ukryć, tym bardzićj przeni- 
kniona była nićmi, kiedy teraz ujrzała 
się na samotności ze swojim sumieniem: 
Schylona głowa na piersi, chód nie tak 
już pewny i dumny jak przed tém: —— zda- 
wało się jak gdyby lękała się swojego 
kroku, kroku odważnćj kobiety, którćj 
nieszczęście nigdy pokonać nie mogło 
aże połączyło się z nićm. przewinienie ; 
przybliżyła się do okna i pogłąda zamy- 
ślona na puste i ciche miejsce, gdy oto 
ujrzała przy świetle księżyca blask hel- 
lebard i oręży żołnierskich, którćmi dom 
jéj został otoczony i ustyszała rozkazy, 
które dowódca obchodząc ront dawał sto- 
jącym na straży, by nikomu pod żadnym 
pozorem, bez piśmiennego pozwolenia, 
ani wchodzić, ani wychodzić nie dozwa- 
lali.-- A wtedy z podwójną mocą prze- 
jelo ją uczucie hańby i poszepnęta zgrzy-- 
tnąwszy zębami. 

„I do tegoz przyszlo nareszcie? — 
ażeby potomek Bolesława trzeciego byl 
wieźniem w stolicy przodków swojich ? 
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— Byt więźniem — i przekonany o prze- 
stepstwo? — Zwycieżyliście Jagiellono- 
wie! zwycieżyłaś, ty chytra potworo i 
— 0! że muszę to wyznać, córka Piastów 
upadła haniebnie! — Miał on słuszność 
ów kapłan, kiedy mnie przestrzegał, abym 
nic przestępowala progu, poza którym 
zdrada i nieszczęście czatowały na mnie! 
Nie słuchałam go: a ta zdrada i to nic- 
szczęście, porwały mnie cisnącą się na 
oślep w zakres ich okropnego działa- 
nia, i cisnęly mnie w okropny wir sza- 
leństwa; bo jakże mogłam spodzićwać 
sie, że może przemawiać tam praw da 
gdzie kłamstwo panuje? A przecież « — 
tu uśmićchnęla sie dziko --»nie wszyst- 
ko było kłamstwóm, lecz tylko dobre; bo 
złe strzeglo sie.” 


Postrzegła ona niedawno postać mez- 
ka, za którćj zbliżeniem, rozległ się szczęk 
hellcbard o kamienną posadzkę i obwie- 
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ścił rycérza wysokiego dostojeństwa. — 
Po kilku wyrazah przemówionych wza- 
jem z wartą, rycćrz postąpit na strone 
i założywszy ręce, smutno jak zdawało 
się dumając i zamyślony, poglądat ku 
stronie domu, gdzie znajdował się za 
kój jćj córki. 

Księżyc rzucając promienie swoje na 
jego oblicze, dał poznać Annie Mazo- 
wieckićj Starostę Samborskiego. 

„Nie wszystko było ktamstwem;” — 
powtórzyła księżniczka z uśmićchem roz- 
paczy, — »jedna była prawda.— Nie jest 
że to ten, co pogląda na mury zasła- 
niające tę; którą oddaf na zgubę; nie 
jest że to ten, co się mianował przyja- 
cielem domu, który go obala naprzód nim 
się podniósł ze swojich zwalisk? — A 
wszakże on chciał chatkę swoje oprzóć 
o jego filary; a teraz już ten upadł, a 
on stoji z daleka i pogląda na dzieło? 
Na swoje dzieło? Anno! Nie jest że to 
raczćj twojćm dzicłem? — Nie! nigdy ja 
nie będę żałowała przedsięwzięć, które 
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słuszna duma i zemsta spłodziły; zem 
sta, co juź od wieków wywołana przez 
zbrodnią, przez wydarcie korony: moj- 
im przodkóm. morderstwem: onych mlo- 
dzieńców? — Wszakże zal jest nie kró- 
lewską cnotą, jak powiadacie Najjaśnićj- 
sza Bono! a i ja tćż przecie czuję taka 
że nieco wsobie krwi królęwskićj.-— Ale 
że. tćż ja tobie — ostrzeżona przez tyłe 
doświadczeń, tobie, którćj nieęgodżiwość 
byla tak perwna, że tóż ja tobie na je- 
dng chwilę zawieczyć mogłam i sama 
oddafam-orcz w ręce śmiertelaćj nic- 
przyjaciółki? O! lego: nigdy odzałować 
nie mogę! — To było bez rozsadku? — 
Zaprawdę dobrze on mówił::ten Firlej, 
że nadaremnie ciskam ja pioruny odwe- 
tu na twoje glowe, która broni koro- 
na, — i że królowa nie ma żadnego sę- 
dziego na ziemi, jedno tylko. sumienie, 
którego eddawna juź niesłuelasz. — Te 
weźe , które wielkiem wzrostem wybu- 
dowałam chcąc wcisnąć w twoje pier- 
si, wyhodowałam je na to, zeby mnie sa~ 
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mę pożary, a ja nieśmićm żalić się na 
to, bo jesiem córką upadtego dömu i 
jedną z poddanek. — Ja chciałam pota- 
czyć”się z rodem twojim, albo téż. go 
zgubić. — Ale zostałam odepchniętą ze 
wzgardą, i sam tylko mój pien próchnie- 
je! — My obiedwie nieprzyjaznćm a chy- 
tróm działaniem, osaczyłyśmy królewską 
zwićrzyne ; padła ona lupem, lecz dla 
ciebie nie dla mnie. I ja nakształt pospo- 
litego zwierzżo -kradcy czatowałam i poj- 
mała, a ty, co kierowałaś tćmi zasadz- 
kami z tryumfem niosąc Tup wracasz do 
domu.— Prawda tó wszysłko! widzę te- 
raz! wszystko widzę, co ów Zcbrzydow- 
ski mi powiadał z ostrzeżeniem; lecz wi- 
dze zapoźno; a wdowa szlachcica odu- 
rzona była z samego poczatku aż dotąd; 
wnuczka księcia Konrada, wystawiona 
była nakształt nikczemnćj przyncty, i od- 
rzucona, kiedy nie przynęcafa, tak jak 
z wędki zrzucają nikczemnego robaka 
kiedy nan ryba nie chce się Towic.— Ja 
byłam celem, .ciągićj cichćj pogardy, aże 
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nadszedł czas, azcby to, co było zby- 
tecznćm oddać na pogardę.— To wszyst- 
ko uczyniono względem mnie, a ja nie- 
stety! — własną winą skrepowana, — nie 
moge się pomścić. — Jedno mi tylko po- 
zostaje: — to jest upaść przystojnie! — 
Oto stoji jeszcze, jeszcze zwraca oczy 
ku tćj, którą może teraz dopićro stra- 
cona bydź widzi! — Może rozważa, czy- 
li przystoji szlacheckiemu jego honoro- 
wi podać reke córce ciężko obwinio- 
nćj matki! Boratyński, córce Piastów. — 
Nie troszcz się mój panie szlachcicu, nikt 
od ciebie takićj ofiary nie żąda. Uczy- 
niieś twoje powinność jak sługa, i na- 
groda nie ominie ciebie. A może żałuje 
on tćj, którą z chwalebną sumiennością 
wydał na hanbe a nedzę? — Wspaniała 
myśl! — Ale ja gardzę litością, bo jesz- 
cze i gruzy mojego domu, nader są 
świetne, by cię mogły przyjąć.« 

To mówiąc odwróciła się i pewnym 
krokiem poszła do Heleny komnaty. 
Pićrvvsze wyrazy, spędziły señ z oczu 
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córki, którego dobroczynna reka zaczęła 
na chwilę zamykać serdeczne rany zne- 
kanćj; rozwinęła ona bez litości przed 
splakanćmi oczami córki, okropne ma- 
lowidio teraznićjszości i przyszłości, i 
wtedy dopićro oddaliła się, kiedy zabiła 
wszelką nadzieję w piersi Heleny, odda- 
lifa sie, aby w-cichości swojćj komnaty 
wywołać całą dumę swćj duszy prze- 
ciw wydarzenióm, które pićrwszy po- 
ranek miał koniecznie sprawdzić. 


= 


= 


JI nadszedł ten poranek, nadszedł po 
długićj bezsennćj nocy, a z nim Woje- 
woda Lubelski. Na ten raz bez oznaj- 
mienia weszedł on do:komnaty księznicz- 
ki. Zastał ją bladą, znużoną, a odzieź 
wczorajsza pokazywała, że nie chciała 
szukać ulatującćj spokojności; ale wzrok 
jéj i postawa były jeszcze dumne tak jak 
i.pićrwyćj, i ton jéj głosu utożony. Zda- 
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wała się bydź gotowa i ważyć sie i usku- 
tecznić ostateczne rzeczy. 

»Nie potrzebujecie uniewinniać się Mo- 
ści Marszałku Nadworny Koronny !« — 
odpowiedziala na jego przemowę.-- »Po- 
kój uwięzionćj, albo raczćj więzienie jćj, 
stoji zawsze otworem dla oznajmujące- 
go wyrok sądowy, albo jeżeli tak chce- 
cie dla posłusznego pośrednika. « 

» Wasza Książęca Mość:« — mówił 
Firlej potłumiając ocucajaca się urazę, 
—» Wasza Książeca Mość dnia wczoraj- 
szego postanowiłaś pośrednika odrzu- 
cić, a zatćm dzisiaj nie możesz spodzić- 
wać się widzićć we mnie kogo innego, 
nad oznajmiciela sądowego wyroku: — 
o iłe to zgadza się z wysokićm dosto- 
jeństwóm koronnćm, które piasluję, i 
z myślą tego, w którego imieniu tu zai- 
ste przychodze.” 

» Nie wątpie ja bynajmnićj:«— ozwa- 
{a się Anna, — » ze mi podacie sposo- 
bność równie chwalenia wyboru swo- 
jego pana, jaki w Wojewodzie Lubel- 
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skim uczynił, jako též% i łagodności z ja- 
ką on, nie wysłuchawszy osądza ostatni 
szczep rodu, którego bytzaiste nie na- 
der może bydź miły dla jego plemienia.« 

A na to Firlćj urażony, jednak zacho- 
wując przystojność, powiedział: — » za- 
pewne że wieść łaskawa odnoszę wam 
Mościa Księżno; bo gdyby tak nie by- 
do, to wcale różny bylby posłaniec ode- 
mnie: i może nie usłyszelibyście tego prze- 
zemnie, gdyby Marszałek Nadworny Ko- 
ronny uznał by za rzecz przystojną, 
odnićść atwaplioye wyrazy — damy do- 
słownie. « 

»Jużem wam oświadczyła:— zawoła- 
Ya- księzniczka, — »że nie potrzebuję po- 
błaźliyości króla, a tym mnićj pobła- 
źliwwości sługi, chociazby byt jednym 
z najpićrwszych, jak się mianajecie, i je- 
den z najzaufańnszych. — Zaczćm proszę 
was, azżebyście bez ogródki oznajmili 
księżniczce Mazowieckićj to, co jéj król 
Zygmunt kazał powićdzićć. « 
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» Zdaniem króla Zygmunta: « =- po-. 
wiedział Firlej ucinkoyvo, — » zdaje się ,, 
że pobyt wjego stolicy Krakowie, po- 
tém co wydarzyło się nie nader bedzie 
miłym Waszćj Ksiązęećj Mości. Mniema 
tedy, że życzeniem waszćm będzie, za- 
mieszkać w odległćjszćj cześci kraju, i 
juź naprzód swoje wam zezwolenie w tćj 
mierze oświadcza. «- 

» Zaprawdę, « —— odpowiedziała An- 
na z goryczą, = »nie nadaremnie zwic- 
dzaliście południowe dwory, z których 
wszelkie nowości, przyszły do naszćj 0j- 
czyzny, i nie wićm czy możnaby wy* 
rok wygnania w udatnićjszych wydac 
wyrazach. Wszelako Mości WWojewod o! 
gdybym tćż ja wcale nie miała checi od- 
dalenia się, i pomimo Taskawości kró:. 
lewskićj, nie chciała z'nićj bynajmnićj 
korzystać?” 

» VWówczas,c—odpowiedział Firlej, jak 
gdyby już miał utracić całą swoję cier- 
pliwość, — „W ówczas dostojna pani,, 
rozumićm, że król nakaże. 
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»Nakaże?” — Zawołała nieugięta prze- 
stępczyni. — »Istotnie że to jest wyraz 
osobliwszym - sposobem wpadający do 
mego ucha. —-Mazli . kobióta najzacnićj- 
szego „rodu, widzióć. się wygnaną, a nie 
wysłuchana, jedynie tylko na świade- 
ctwo: jakiegoś włóczęgi?” 

A- Wojewoda odpowiedział: — ,,za- 
prawde możnaby: mniemać, że pomiędzy 
Jaśnie Oświecona wdowa mojego współ- 
brata Leona Odrowąża, która jest cór- 
ką i siostrą. książąt Mazowieckich , nie 
można nawet pomyślóć o stosunkach po- 
między nią a ową włóczęgą; wszelako 
z.niemałóm podziwieniem, wcale inaczćj 
okazuje się, zaczóm niechcićjcie przypisy- 
wać skutków nikomu; jedno tyłko sobie. « 

» Czy tak?«— Zapytała, Anna rozgnie- 
wana. — „Otóż muszę. wam powićdzićć , 
że na tym dworze, nie zbywa na jaśnie 
oświeconych przykiadach podobnego po- 
niżenia dostojeństwa, i ze zamyślam, czy 
jedno czy drugie znich w przyzwojitćm 
świetle wystawić, « 
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» Jaśnie Oświecona pani! « — odpo- 
wiedział posłaniec. — »Jaśnie Oświeco- 
na pani zdajesz się znowu wzmianko- 
wać o czćmś. czegoby nienałeźało i nic- 
potrzeba było wspominać; bo w tóm 
przykróm poleceniu o was tylko samych,, 
jeszcze to raz powtarzam o was tylko 
samych była wzmianka, które mi dano, 
a które, jakkolwiek może bydź zaszczy- 
tnóm, wszełako teraz, bez Zalu zosta- 
wiam komu drugiemu. « 

» To nie zgadza się z moją powagą: « 
— zawołała pani Odrowążowa; —»ażc- 
bym stawała naocznie z ową nędznicą, 
z owóm nikczemnóm narzędziem, któ-. 
re chytrość postawiła mi na drodze; a 
wszelako niech juź i tak będzie, ażeby 
nie tylko mnie i jćj, ale nawet i komu 
innemu wymierzone zostało prawo. « 

» To już za poźno! « — odpowiedział 
Jan Firlej. — » Wczoraj, inna wasza by- 
ła wola i wzgardziliście nią, — a dzi- 
siaj już stara uciekła. « 
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» Uciekfa? « —— zawołała kięzniczka , 
a potćm jakby z ulżonym ciężarem do- 
dała z pogarda, — »Zaprawde to: nader 
mądrze działano , usuwając tak świado- 
mego rzeczy świadka, usuwając ucieczka, 
albo téż i za pomocą innego źródła, któ- 
re silnićj jeszcze może zabezpieczyć prze- 
ciw jego milczeniu, bo nie powinien mó- 
wić; a uskutecznić to oboje, nader īa- 
twa jest rzecz, dla łaskawego a Najja- 
śnićjszego Pana. « 

»To bardzo bydź może! «— odpowie- 
dzist ozięble marszatek nadwor PAG »Że 
Najjaśuićjszemu Panu podobało się tak 
rozkazac : ale tak mnie, jako i wam by- 
najmnićj nie przystoji sądzić to czynno- 
ściach króla i o pobudkach tćjże czyn- 
ności. " 

»Mnie nie przystoji?c-- zawołała Anna: 
z gwattownością , —,mnie nie przystoji 
użalać się o to, że chytrość kieruje mie- 
czem sprawiedliwości, który bezsilnie 
pomijając głowy osławionego zbrodnia- 
rza, spadł na złośliwie oskarżona? — 
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Zaiste! nader mądrze. umiano zrzucić 
zsiebie hańbę, która miała dotknąć stron- 
nego sedziego we własaćj matce: ale cór- 
ka Piastów jest ofiarą, którą obojętnie 
i bezkarnie porzucają, « 

» Otoż.. właśnie dlaatego, ażeby was 
nie dosiegnął miecz sprawiedliwości, na- 
który: tak: zuchwale. narażacie się: — 
odpowiedziaf Firlej stanowczo, — »ten;. 
któremu urągacie sić, uczynił tak na: , 
przypadek, gdy by sie to stać miało we- 
Mug ' raszego mniemania księżniczko.-— 
Al e mój: pan a król pogardza środkarni, 
o których zdajecie sie napominać. i „usta. 
oskarzycielki nie. są zamknięte; a ona: 
mogłaby bydź wkrótce stawioną :z wa- 
mi. naocznie, gdyby. wypadła potrzeba 
dowićść wińy, którą bićg wydarzeń i nie. 
jedno podchwycone słowo, zanadto ja- 
wanie przedstawia. — Zaprzestańcie tedy 
Jaśnie: Oświecona Pani, stawić nieroz- 
sądny opór: przeciw pobłażliwości, co 
daleka.od ukarania-was, zostawuję w po- 
koju waszą książęcą mość oskarżoną, z0- 
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stawia w pokoju, jaki przynależy, wie- 
kowi i wdowiemu stanowi, i wspania- 
dy zamek na wiczienie dla: was, przy- 
wiązaną sórke na piastunke, a na stróża 
jéj męża przeznacza. " 

Właśnie co weszła Helena powolnym 
- krokiem, zasłyszaia jeszcze wyrazy, któ- 
re oszczędzajaca wspaniałomyślność Zy- 
gmunta Augusta i troskliwość jego o nią 
zwiastowały. — Wszelako nadzicja nie 
mogła wsłapić do serca, które twar= 
dość matki w przeszłćj nocy tak ciężko 
zraniły: oniemiała i posępna stała ze spu- 
szczona głową i tylko uśmićch boleści , 
a nie radości biysnat przez gęstą chmu- 
re głębokiego. smutku: 

A wtenczas księżniczka pojrzała z gó- 
ry na eórkę i rzekła: — ,, słyszałaś to 
mościa panno? Że gdyby zacny Starosta 
Samborski (bo zapewneć to jego król 
przeznacza mi na strażnika); uznał cię 
bydź godną , aby ci podał swoje rycćr- 
ską rekę, to aska pana Zygmunta Au- 
gusta, dziedziczec księcia Konrada. do- 
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zwala spokojnego zakatka w państwie 
jéj przodków, a ofiara, która złość matki 
jego wybrała, i na którą. on z nienaśla- 
dowaną wspaniałomyślnościa zwala nie- 
sławę swojego rodu, nie powinna upaść 
za wyrokiem sprawiedliwości jego pod 
powolną męczarnią hanicbnćj zniewwag!.« 

Ciężkie tylko westchnienie było od- 
powiedzia Heleny; ale Firlej rzeki z pod- 
nicsionym głosem 1: z nicjakąs gwalto- 
wnością, — „Wy tylko sama. Mościa 
Podolska, nie chcecie uporczywie poznać 
uczuć tego, który w szlachetnóm wy- 
rzeczenińu się, śmiertelną boleść we wla- 
saćm głęboko zranionem sercu ukrywa, 
który przeciwnikóm swojim nie może 
się wypłacić, a którzy przecież jemu tak 
bolesną ranę zadali; a ciężko rozjątrzo- 
ne uczucie człowieka i króla zmusza Zy- 
gmunia Augusta, żeby już zemsta nare- 
szcie ustała szerzyć nieszczeście w okro- 
pnćm przedłużaniu. " 

„Król jest to młody pan;* — odpo- 
wiedziala Anna z urągowiskiem, — „a 


ttp://r 


ROMANS HISTORYCZNY. XXXIX. 183 


wytrwałość wcale nie jest cnotą, któ- 
ra w nim sławia; a więc może łatwo 
wyrzec się uczucia, które mogłoby w nim 
przeszkadzać zwykićj dogodności życia. 
Ale ze mna wcale się rzecz ma inaczćj, 
Ciczko obrażona niełatwo potrafi zło- 
zyć nienawiść, którą zażywiała oddawna, 
a więc odrzucam błahe dobrodzićjstwo 
króla, miejsce pobytu jaki mi ofiaruje i 
strażnika, którego mi nadaje.” 

» Lituje się nad wami szlachetna mo- 
ścia Wojewodzianko,«— rzekł Firlej od- 
wracając się do Heleny, — »i zaiste nie 
mogę wani odmówić mojćj litości, wsze- 
lako,“ — mówii dalćj słabym, a rozka- 
zującym glosem obracając się do ksic- 
zniczki Anny, —» w tym przypadku kra- 
je podległe Zygmuntowi drugiemu, nie 
mogą wam juź dać przytułku i musicie 
za ich granicami szukać pomieszkania , 
gdzieby zdała stąd można wam było kno- 
wać myśli obrażające majestat i tworzyć 
czczce marzenia; miejsca tego, gdy was 
kiedyś chociażby i późno, żałość znaj- 
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dzie, niełaska i zaślepienie nigdy nie 
ominie. ” 

»Król tylko sam może takie wyrazy 
do księżniczki wymówić,” — zawołała 
Anna wyniośle , — »gdzież jest król?” 

» Dzisićjszego poranku odjechał do 
Wilna, * — taka była odpowiedź Firle- 
ja, -- „chcąc połączyć się z żałobnym 
orszakiem, towarzyszącym kościóm zmar- 
Jéj królowćj Barbary, -do zgotowanego 
dla nich grobu w kościele Świetego Ja- 
na 'Chrzciciela. We mnie zaś widzisz 
Wasza Książęca Mość, nie tylko posłan- 
ca Najjaśnićjszego Pana, łecz i wykonaw- 
cc jego rozkazu!” 

Księżniczka rzuciła ponure, zapalone 
spojrzenie, na Marszałka Nadwornego, 
a potćm rzekła powolnie: -- „a Zebrzy- 
dowski? Wolnoż mi będzie widzićć jesz- 
cze starego sługę mojego domu?” 

» Biskup Kujawski,” -- odpowiedział 
Firlej, — „udał się w droge do Wiednia, 
stosownie do postanowienia króla, a do 
życzenia stanów, wcelu proszenia o rę- 
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kę Arcy-księżniczki Katarzyny , wdowy 
po Franciszku Gonzadze książeciu Man- 
tuanskim. —— 

Kiedy Wojewoda wymawiając te wy- 
razy, spojrzał na Panią Podolską, prze- 
raził się wyrazem, jaki ujrzał w jćj oku 
i na jćj obliczu; cofnął się więc w tył 
i rzekł. 

» Spełniłem juź tedy moje zlecenie, 
według rozkazu króla; oddaję was te- 
raz pod straż temu, któremu straż wa- 
sza jest powierzona; bogdayby udało się 
mu dopełnić tego, co ja nadaremnie 
usiłowałtem. « 

To mówiąe skłonił się nizko, rzucił 
na Helenę wzrokiem litości i odszedł. _ 


Dowódca. straży weszedł do komna- 
ty — był to Hippolyt Boratyński. Zbli- 
żył się powolnym krokiem wlepiwszy 
oczy w Anne, jak gdyby ze sposobu jćj 
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przyjecia, chciał wnosić o kierunku, jâ- 
ki los jego i Heleny weźmie wtćj sta- 
nowczćj chwili. --- Dziewica postąpiła 
nieco naprzód; ręce jćj wyciągnęły się 
pomimowolnie, zdawało się jak gdyby 
chciała w tym ogrómie nieszczęść ucićc 
się na przyjazne łono; lecz w tájże chwi- 
li opadty bezsilne ramiona i zastanowi- 
ła się spuściwszy głowę, istny obraz ża- 
lu hez nadzieji. -- Księżniczka postąpiła 
naprzeciw przybywającemy i wyrzekła 
ciche wyrazy powiłania: — 

» Jakoże to śmiały Starosta Sambor- 
ski? Przychodzicieżli tu Mości Boratyń- 
ski pocieszyć się owocem, który wasza 
sumicnna gorliwość na usiugach wyda- 
Ta; chcecieżli jeszcze twardćm wypet- 
nieniem tyrańskich rozkazów przeciw 
bczbronnćj kobiecie, stać się jeszcze go- 
dnićjszym chwały i nagrody króla al- 
bo czyliź, jak prawie wnosić. moge zry- 
sów twarzy waszćj, zamyślacie uniewin= 
niać się, i za nieszczęście, którego je- 
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steścić sprawca wymódz od nas litość, 
jakićj wam udzielimy? « 

»Nic ztego obojga nie sprowadza mnie 
tu Jaśnie Oswiecona Pani”'*—mówit Bo- 
ratyński ociągając się i niepewnym gfo- 
sem. „Wiele nieszcześć przyszło i serce 
moje ulega prawie pod ich ciężarem. — 
I mnie takźe przypadek ściągnął w ten 
zakres uroczny wydarzeń tegoczesnych , 
ale obowiązek by! mojim przewodni- 
kiem: nie będę uskarżał się nań, bo mi 
dodaje stałości w boleśnćj chwili, gdy 
może zostawuje mi piekne prawo, abym 
jako człowiek mógł wynagrodzić to, co 
jako sługa rzeczy - pospolitćj musiałem 
wypełnić. — Nie przychodze ja tu wy- 
konywacć tyranskiego rozkazu; — bo jak- 
zebym wypelnić go mógi przeciwko 
wan, którym oddany bylem w dziecie- 
cćj uległości od mojich lat miodych? jak- 
bym uczynić to mógł, przeciw Heleny 
matce? Pan mój a król nie włożył na 
mnie tak ciężkich rzeczy; w swojćj Ta- 
skawości królewskićj zostawił mi pocie- 
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chę odprowadzenia was z tego miejsca, 
gdzieby nie jedno bolesne przypomnie- 
nie zranićby was mogło. Dozwolił mi on 
bydź waszą obroną i podporą w dniach 
smutku; chce on wam poruczyć pieczę 
kochających i szanujących dzieci, ażeby 
serce wasze ozdrowiało pod łagodnym 
wpływem miłości i wiary, ażeby ozdro- 
wiało serce, które mniema bydź ciężko 
zranione i potrzebujące uleczenia; bo 
z własnego doświadczenia zna on mo- 
cno, jak ciężkie są rany serdeczne. « 
„Winna wam jestem odpowiedź na 
taką ofiarę:« —— rzekia Anna bez gory- 
czy ale stale. — „Przebaczam ja młodo- 
ści waszćj a namiętności, która świętćj 
pamięci małżonek mój przez nierozwa- 
zne przyzwolenie wzmocnił, przebaczam 
wam mówię, jeźli sądzicie, że - jesteście 
mocni uleczyć te rany, których nie bez 
słuszności może domniemywacie się, że 
mi zadane zostały.— VVszelako uniesie- 
nie wasze jest mylne; znam ja moje pra- 
wo, domyślacie się jakam miała nadzie- 
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ję i wićcie co mnie w miejscu tego spo- 
tkało: niech to was przeto nie dziwi, 
jezeli pogardzam nikczemnćm wynagro- 
dzeniem, którego nie uznawałam nigdy 
za godne przyjęcia.-- Nie marszczcie tak 
czola Mości Samborski, nie poglądajcie 
tak ponuro. Jesteście zacnym szlachci- 
cem, nie jedną Polską dziewicę uszczę- 
śliwiłaby wasza ręka; ale ta nie jest 
przeznaczona dla wnuczki księcia Kon- 
rada, nie jest przeznaczona dla tćj, któ- 
rćj choć z daleka ukazano koronę; a cze- 
go szczęśliwa przyjąć nie mogła, tym- 
bardźićj wzgardzona nie może przyjąć'.« 
„ Wzgardzona? * — Przerwała matce 
drzącym glosem Helena. — „O! nigdym 
ja nie pragnęła tego, co mi pozornie 
w zdradliwóm omanieniu narzucić chcia- 
no; matko ja nie jestem wzgardzona. Za- 
wsze i zawsze szczęśliwa, tego tylko 
pragnela, co dzisiaj wierna milość nic- 
szbześliwćj ofiaruje. ” 
„Nieszczęśliwćj?"— Powwtórzyła Anna, 
poważnie.--»Tak ci to jest zaprawdę jak 
16* 
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powiadsz, jednakowoż niechaj duma, zaj- 
mie miejsce obok nieszczęścia, bez któ- 
rćj pomyślność łatwićj obejść się może, 
anizeli nieszczęście usiłujące uwolnić sie 
od poniżenia. Przyszio do tego, do cze- 
czego jak widze przyjść musiało; ród 
Piastów znika z krajiny swojich przod- 
ków: niechaj więc już raz na zawsze 
znićj ustąpi, byleby tylko przystojnie; 
nie powolćj skłaniajae się w ciemność, 
która nastąpić ma po jego starożytnym 
blasku, i niesplamiony w oczach świata 
haniecbnóm polilowaniem swojich nie- 
przyjaciól. ” 

„ Wyrazy wasze są okrutne: * — od- 
powiedział Hippolyt z powagą. — , Na- 
przeciw wiernemu przywiązaniu wysta- 
wiacie wzgardliwą dume, a od dawna 
juź zgasłe obrazy przeszłości , naprze- 
ciw przyjaznemu życiu, które wam prze- 
zemnie, podaje ręka. Wszelako nie bę- 
dzie tak jak chcecie; bo nie bedziecie mo- 
gli niszeżyć szczęscia waszego ze szczę- 
sciem Heleny. Ja domagam się o narze- 
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czona, która jest moją według praw bo- 
skich i ludzkich, i« — tu ujať za ręke 
dziewice, — »nikt mi jćj nie potrafi wy- 
drzéć. ” 

Kiedy to mówiąc tulit Helenę do swo- 
jego serca, a ona błagająt” ze Tzami w o» 
jczach poglądała ku matce: Anna powie- 
działa. 

„To niechźe ona sama rozstrzyga. — 
Niechaj mnie więc porzuca, by zawrzćć 
związek nienawistny dla mnie; a wszak 
wić ona jaką dla jéj szczęścia zgotowa- 
Tam truciznę. — Niechaj tedy wybićra 
pomiędzy wygnanką, i potępioną, a po- 
miedzy szczęścićm miłości przy twojim 
boku, niechaj wybićra, pomiędzy błogo- 
sławieństwem, albo przeklęctwem matki, 
kiórćj wszystko wydarto, a teraz jesz- 
cze jej własne dzićcię! " 

A wtedy dziewica odwróciła się 
zwolna z uścisków oblubienca i mil- 
cząc pochyliła się ku ręce księżniczki, 
którą ona ku nićj wyciagnęła. Hippolyt 
zaś zawołał: [ak więc możesz mnie po- 
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rzucać Heleno? — Także to zapominasz 
wyrazu, któryś wyrzekia: że wierni po- 
winniśmy trwać aż do konca?” 

„I nie jesteśmyżli już u końca ?* — 
Odpowiedziała z zimną rospaczą.-- Obo- 
wiązek zaznaczył dla” mniec metę, poza 
którą nie masz juź nadzicji. — Spojrzyj 
na mnie błogosławiona!'-- mówiła wzno- 
szac piekne oczy lzami zaćmione ku nie- 
bu! — „Spojrzyj na mnie! Nie takżeli i 
ty myślałaś? Oddaj mi więc drugi twój 
przekaz; oddaj mi ciche cierpiące zrze- 
czenie, by mnie wspićrało przez ciąg mo- 
jego bytu bez radości i nadzieji. 

„Idźcicz więc:* — zawołał Bora- 
tynski w nadzwyczajućj boleści, — »idź- 
cie waszą zgubną drogą, po zranionych 
sercach tych, którzy wam sprzyjali; po- 
święćcie straszliwym korzyścióm dumy 
i zemsty tę niewinną gotębice; jak zaczę- 
liście, tak i kończcie w nieprzyjaźni dla 
siebie i dla rodu ludzkiego, od którego 
oddzieliliście się w wystepnćj zuchwa- 
łości! A kiedy z czasem sami pozosta- 
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niecie i zaden głos kochającćj, nie ode- 
zwie się do was w pustyni, którąście 
sami około siebie utworzyli na wołanie 
waszćj rotpaczy, to niechaj wtedy sta- 
nie przed wami groźny mój obraz, któ» 
remuście to, co miat najmilszego wy- 
darli, aby je zniszczyć! ” 

„Nie narzekaj na moje matke!«— pro- 
siła Helena. — „Patrz! wszakże ona ma 
tylko mnie jedne na ziemi, a juź po- 
deszta jest vv wieku i wszystko straci- 
da. — Ty zasie młody jesteś; długi ży- 
wot otwarty jest przed tobą, nie je- 
dna nadzieja dla ciebie rozkwita; ty żyć 
będziesz w ojczyznie, staniesz się dostoj- 
nym mężem i zacnym rycćrzem.— Prze- 
cież nie zapominaj o mnie, która odda- 
lam się w zimna, nieznana krajinę; nie 
zapominaj .wygnanki, która o tohie za- 
wsze pamiętać będzie.” 

» Moja córka: « — rzekła Anna, a sa- 
mo drzenie głosu zdradzało, że dusza 
jéj choć nieugięta, w pomimowolnóm 
wstrząśnieniu uznawała tak często za- 
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grzaną silę natury;—= „moja córka wy- 
brała już, tak jak wybrać: musiała. — 
Idźcie za jćj przykładem dostojny, rycć- 
rzu; konieczność rozdzielając stanęła po- 
między wami, — uznała ona jej nakaz, 
a zatćm nie czyńcie cięższa, wy €o ko- 
chacie, nie czyńcie przykrzćjszą ofiarę, 
która — tak jest czuje to, którą przy- 
nosi. ” l 

Jeszcze raz Boratynski postąpił na- 
przód obejmując kochankę; ale ona:co- 
fneta się. 

„Jest. to ofiara!" — zawołała uskarza- 
jąc się lagodnic. — ,, Mogeć zaiste vwy- 
znac, jeśt to ofiara, młodego Żywola; 
wszelako przynoszt ją , bo gdziczby się 
jéj svdzięki podziały, gdyby ją żal miat 
zalruwać? Pusć mnie zatćm llippolycie; 
wyrzecz się tćj, która nigdy bez podzia- 
lu nie może bydź twoją; nie zatrzymuj 
jej, bo ona i w twvojich uściskach drza- 
taby. z przerazenią wspomniawszy ¿na 
matke, którą opuściła na wygnaniu i ne- 
dzy. Zatruta rosa miodowa, nienawiść 
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matki mojćj, wszelkiby kwiat żywota 
mojego wyniszczyła, a przeświadczona 
o przestępstwie, nigdybym cię uszczęśli- 
wić nie mogła.— Patrz! oto nieskalana 
rozłączam się ztobą,*a ty zapewne mi- 
le wspominać będziesz o narzeczonćj, 
która dla tego tylko opuściła ciebie, aże- 
by ciebie stała się godną. Bądź zdrów 
Hippolycie, zegnaj mi, nim się tam zo- 
baczymy! * 


Tegoż samego dnia jeszcze, księznicz- 
ka prywatnie opuściła stolicę: ostra przy- 
gana towarzyszyła matce, a nieutulona 
boleść kochajacego i litość zacnych lu- 
dzi, przewwodniczyty Helenie. 


XL. 


N. wybrzeżu morza Adryjatyckiego , 
w księszwie Baru, w granicach królestwa 
Neapolitanskiego, stał pod ówczas na kli- 
nie wsunietym w morze, pomiędzy mia- 
stem nadającćm panstwu nazwisko, a po- 
miedzy wioską Giovenazzo , samotnym 
dom wiejski. Na wiele mil włoskich od 
sąsiedzkich miast oddalony, zdala od sze- 
rokich gościnców, dla położenia swoje- 
go zdawał się bydź zapewne dawnym 
swojim wiaścicielóm zanadto odludny ; 
zaprzestano tedy zamieszkiwać go, a stad 
niegdyś ozdobna budowa zrujnowaną 
zostala, i cieniste az do brzegu morza 
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schodzące ulice ogrodowe zarosły i zdzi- 
czaty. Ta villa długo stała tak pusta, 
gdy kilka miesiacami przed tym czasem, 
z którego -czytelnik z nadbrzegów Wisły 
udaje się za nami na wybrzeża Adryi, 
jednego dnia ukazał się tam człowiek 
w towarzystwie urzędnika z Bari, które- 
mu inleresa odległćj właścicielki byty 
poruczone. Zdawało się jakoby pelno- 
mocnik już byt uprzedzony © przyby» 
ciu cudzoziemca; bo wprowadził go do 
wićjskiego domu, jakby do posiadłości 
oddanćj mu ; zdanie to skończyło się 
predko i gdy potóm kiłka wypakowa- 
nych powozów tegoż samego dnia jesz- 
cze przybyło, i to, co przywiozły upo- 
` rządkowano, urzędnik powrócił do Bari 
i zostawił przychodnia w jego nowóćm 
pomieszkaniu.- 

Zjawienie się nieznajomego w książe» 
cym domu wiejskim, obudzaio w niejaki 
sposób z początku ciekawość niewielu 
mieszkańców wybrzeża i zaczęto dziwne 
wieści o nim powiadać, wystawiając ge 

W. 17 
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już jako tajnego posłańca dworu Madry- 
ckiego, to jako z głebokićj północy przy- 
byłego czarnoksiężnika i wynalazcę skar- 
bów: byli jednak tacy, co blizćj rzeczy 
uważając nic nadzwyczajnego w powićrz- 
chownosci jego nie dostrzegalii przeko- 
nali się przypadkiem że on tak dobrze, 
a może nawet i lepićj jeszcze mówił po 
włosku, jak i rodowici della terra di 
Bari, i mniemali że może pod tym cice- 
innym płaszczem, który nosił zwyczaj- 
nie, ukrywa się coś szezególniejszego , 
może nawet purpura jakiego kardynała, 
którego ta lub owa przyczyna znagliła 
z bardzo odległego Rzymu udać się do 
samotności. 

Ten ostatni domyst atoli znałazi zna- 
czny opor i nie bez przyczyny: bo cho- 
ciaż z uprzejmości, z jaką Messer Giro- 
łamo protonotatór przyjal go. i z oso- 
bliwszćj milkliwwości jaką względem cu- 
dzoziemca zachowywał, można bylo o 
bliższych stosunkach z jego panią zbyt 
«vysoka i dostojna damą, a przytćm o 
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niektórych ważnych okolicznościach wno- 
sić, tak jak wielkość t jakość jego ta” 
dunku o jego zamożności napomykała, 
wszelakoź to uderzało w niejaki sposób, 
ze nie widziano, aby zajmował się po- 
lepszeniem idącego w rujinę domu i po- 
prawieniem ogrodów. — Nadto zupełny 
niedostatek usługi, zadziwiał niejako; a 
posługa niedorosiego chłopca, którego 
nająt w poblizkićj rybackićj chatce, wca- 
le nie odpowiadała zwyczajowi książe- 
cia kościoła. 

Odpowiedzi , jakie dawał chiopiec na 
wielorakie zapytania, które mu ciekawość 
zadawała, wcale nie były zadowalniają- 
ce. Usługa jego ograniczała się do naj- 
potrzebnićjszych domowych urządzen i 
do dostarczenia potrzebnych środków 
żywności z Giovenazzo , których wybór 
wszelako dowodził gustu z trudnością 
mogącego bydź zaspokojonym i znacz- 
nćj zamożności do wewnętrznych pokoji 
domu, które obcy pan dopićro po od- 
daleniu jego zwykł. o puszczać , mając 
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przechodzić się w ogrodzie, nigdy on nie 
wchodził, a opis mnóstwa znajdujących 
się tam kosztownych sprzętów, któcym 
się on razu jednego zajrzawszy przez 
otwór od klucza wielce podziwił, może 
były raczćj utworem imaginacii chłop- 
ea, aniżeli obrazem istotnie widzianych 
przedmiotów. . 

Dom i ogród otoczony byt giębokim, 
wodą napełnionym rowem, który z obu= 
dwu stron przypićrať do morza, i któ- 
redy tylko jeden most zwodzony pro- 
wadził, co według dalszćj powieści nie- 
znajomy sam spuszczaf za przybyciem 
stużącego, przekonawszy się jednak pićr= 
wćj starannie, źe to on przychodzi, i że 
nikogo nie ma w towarzystwie, a potóm 
w takiż sam sposób Po odejściu jego pod- 
nosił. — 

Ta samotność mieszkańca villi, noszą « 
ea na sobie dosyć wyraźnie ceche podej- 
rzliwości i bojaźni ludzi, nie mało dała 
do myślenia mieszkańcóm Giovenazzo i 
nadbrzeżnym, a tym więcćj jeszcze je- 
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dyne odwiedziny, przerywające tęż sa- 
motność codziennie, a w pewnych ozna- 
czonych godzinach. — Każdego bowićm 
wieczora, niewiele co przed zachodem 
słońca, widywano człowieka uwinietego 
podobnicz jak i sam cudzoziemiec w cic- 
mny płaszcz, wysokiego wzrostu, ale po- 
nurego i odrazającego oblicza a zeszpe- 
conego jeszcze bardzićj szćroką blizna 
biegącą przez usta, widziano mówię te- 
go człowieka przybliżającego się ku wićj- 
skiemu domowi, którego wejście natych- 
miast mn otwarte bywało, a które on 
dopićro zwykle późno nocą opuszczał. 
Postrzeżono także, że pan domu pra- 
wie zawsze temuż przychodniowi pod- 
niesienie mostu po jego wejściu zosta- 
wiał, co tenże zapewne równieź nieu- 
fny i lękający się ludzi jak i tamten, za 
każdą razą niezwłocznie wykonywał. — 
Nie zaniechano zatćm bliżćj'postrzegać to 
uderzające zjawisko! azalizby przypad- 
kiem ztego co zobaczą nie mozna byto 
wnosić o wfaściwym przedmiocie, jaki 
17% 
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to zjawienie się moglo mićć z samym 
mieszkańcem villi, i dowiedziano się: — 
ze tegoż samego czasu, kiedy cudzozie- 
miec objat villę, ukazał się: w Bari czło- 
wiek, zupełnie podobny do opisu nie- 
dawno co przytoczonego; osiadł on w je- 
dnym znajostatecznićjszyeh domków na 
odłegłóm przedmieściu, gdzie równieź 
samotne życie prowadził i skąd po po- 
Tudniu tylko o pewnćj godzinie oddalat 
się, tak że go jeszcze nigdy na ulicach 
miasta nie widziano, a szezegółnićj zda- 
wat się kościoła unikać. — Ta ostatnia 
okoliczność wielce raziła. Neapolitańczy- 
ków, a zarazem rzucała nieprzyjazne 
światło na tego, z którym on jedynie tyl- 
ko Żył: i wkrótce wszyscy co mieszkań- 
ca samotnego domku wiejskiego uważali 
za przebranego członka conclave, zna- 
cznie spuścili ze swego o nim zdania. 
Jednego wieczora Giullio syn ryba- 
ka, blady, bez tchu, ze wszystkićmi ozna- 
kami przerażenia, wpada do chatki swo- 
ich rodziców, i na zapytania przestra- 
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szonych odpowiada, zapewniając, że le- 
dwie co wydarj się od nieprzyjaciela dusz 
ludzkich. — Takie spotkanie niezdawało 
się bydź wcale nie podobnóm do praw- 
dy dla rodziców, a więc z tym większą 
ciekawością zaczęli wybadywać chłop- 
ca, olo, ea tóż opowiedział im w tak 
zastraszajacych wyrazach. 

„Że on dnia dzisiejszego: — tak opo- 
wiadał, — ,, że dnia dzisiejszego wieczo- 
rem, dłuzćj anizeli zwyczajnie zabawił 
u cudzoziemca, i tylko co go ten swo- 
jim zwyczajem za most zwodzony wypu- 
ścił, kiedy na ścieżce spotkał się znad- 
chodzącym z Bari człowiekiem, — a ten 
człowiek szedl predko obłąkanym i nie- 
równym krokiem, i coś pomrukiwai do 
siebie i rękami rzucai po powietrzu, jak 
gdyby chciał co uchwycić, a czego prze- 
cie nie można było widzićć; przytóm u- 
śmićchał się niekiedy, ale nie był to śmićch 
radości, bo jego oczy nadzwyczajnym spo- 
sobem iskrzyły się, tak jak biędne ognie 
po nad brzegami morza. Kiedy go zasie 
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spostrzegł, przeraził się nagle i zawołał 
dzikim głosem: — „czego tu chcesz?«—-. 
A kiedy on ze strachu nie mógł natych- 
miast odpowiedzićć , nieznajomy / czto-- 
wiek mówiť dalćj okropne jakieś. wy- 
„razy, i zdawało sie, jakoby go- nieeuwa- 
žať za Giulio, chiopca rybackiego, ale 
za upiora albo straszydło, bo ciągle tak 
do niego powtarzał: —.» precz odemnie 
ty blada młodzieńcza postaci! —.Czego ty 
chcesz odemnie? Czyliź ciebie tam dale- 
ko na północy, nicprzykryto surową zic- 
mia? Ałbo czyli przyszedieś tu w potu- 
dniowe kraje, azchy zmarzłe krwi kropli 
rozpuściły się na twojćj piersi, i spły- 
wając mnie oskarżały? — Oddal sie ode- 
mnie; wracaj do twojćj zimnćj mogiły, 
bo jam cię dobrze ugodził! jakże nie” — 
Niechajźe więc żelazo moje lepićj cię po- 
raz drugi naznaczy, i nicchaj cię wyszłe 
do starego, abyś go odemnie pozdro- 
wit! — — „I kiedy ja potém:” — opo- 
wiadat dalćj Giulio, — „ żegnając się 
z życiem, rzuciłem się na kolana pod 
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wzniesionym ponademną nożem, woła- 
jąc: --że ja nie byłem ten, którego on ro- 
zamic, ale ubogi chiopice rybacki z nad- 
brzeża u Giovenazzo, a dostojacgo pana 
jego przyjaciela wierny sługa, natenczas 
opuścił ręke i spojrzał na mnie ponu- 
ro i zacićrat sobie czoło mówiac. -- „i 
coż cię tu sprowadza pod wieczór? --- 
Strzeż się chłopcze abyś mi niezachodzit 
drogi, bo ja nie lubię podobnych tobie 
postaci.” -- A ja potóm uradowany żem 
się wyzywolii z tak wiclkiego niebespie- 
czeństwa , podziekowałem Bogu i świe- 
temu Januaremu, i zrobifem znak krzyża 
świetego; on zaś spestrzegłszy to, wy- 
dał śsmićch, śmićch podobny do. szatań- 
skiego i wyzionął bluzniercze wyraży, 
których ja nie mogłem zrozumićć na zbaż 
wienie mojćj duszy, wszelako zasłysza- 
Tem wpośród tych wyrazów nazwisko 
falszywego proroka Mahometa. Pozna- 
Tem zatćm z kim miałem do czynienia, 
i puściłem się w nogi nie oglądając sie 
przez ciernie i głogi aż tu, i jiż! niech 
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mnie pan Bóg bróni, żebym kiedy miał 
pójść do pana z villi, co nie lepszym 
jest od swego towarzysza’ ” 

Ten przypadck zaczął natychmiast 
krażyć po stolicy, i nikt już, więcćj nie 
zdawał się powątpićwać, że ten, co ta- 
ką rozmowę miał z jednym ze szlachty 
z Bari i z okolicy, jest czarnoksięznik i 
sprzymierzeniec szatańnski, który w kró- 
lestwie Neapolitańskićm, podłegłóm pau- 
stwu Hiszpańskiemu swoje żelazne ber- 
ło podnosi, poglada spokojnie na takie 
potwory. Niekiórzy nawet do tego sto- 
pnia gorliwość swoję posuneli, że chciec- 
li zwrócić baczne oko sądu na przed- 
mioty podejrzenia, i wezwali jego czion- 
ków, by donieśli o tém., co postrzezo- 
no. Ci zatćm sluchali bacznie tych wy- 
razów i niezaniedbali zawiadomić o tym 
wypadku Wyższego Trybunału: wszela- 
koż to bardzo obojętnie przyjętym bydź 
musiało, bo nie tylko zostawiono cu- 
dzoziermców w pokoju, ale jeszcze gor- 
liwym powiedziano; że doniesienia ich 
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były bezzasadne, że chłopiec rybacki 
urojit sobie co albo tćż marzył, i że oni 
lepićj zrobią, jeżeli nadał samćj policii 
pozostawia wynalezienie winowajców. 

A tak tedy zwyczaj malo pomału onie- 
mił gadaninę i nawet sam ojciec Giulio 
u którego dukaty cudzoziemca nie prze- 
mieniały się w szkatule na Żarzace węgle, 
albo na plugawe śmieci, ale raczćj na tar- 
gu miejskim przekształcały sie w rozmaji- 
te sprzęty i pożywienie, skłonił syna, 
ażeby iteraz tak jak i pićrwćj, zajął się 
usługą w villi, co teź on i uczynit lubo 
ztóćm postanowieniem, aby ją jak można 
najranićj opuszczał, żeby znowu nie spo- 
tkać się z cudzoziemcem z Bari. 

Ale jednego dnia, kiedy jak uważano 
skrzynka wprawdzie niedosyć wielka, 
lecz napozór dosyć ciężka, odniesiona zo- 
stała z miasta przez ludzi protonotaryu- 
sza do wićjskicgo domu i przez cudzo- 
ziemca wzięta w posiadanie , Giulio 
powrócił dopićro z początkiem nocy do 
domu i opowiadal znowu, że spotkał 
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się z odwiedzającym, lecz że ten nic 
do niego nic mówił. Zdawało się jako- 
by on bardzo się śpieszy! i musiat być 
zamyślony, bo zapomniał podnićść za so- 
ba mostu zwodzonego, © czém przecicz 
dawnićj nigdy nie zapominał. — To teź 
mógł on tak śmiało uczynić, bo ani on, 
ani żaden z chrześcijan mieszkających na 
wybrzeżu, nigdyby nicośmielili się po za- 
chodzie słońca wejść do domu ukrywa- 
jącego podobnego gościa. 

Tym czasem kiedy stuchacze zaprzy- 
sięgali, izby zaden z nich nie uczynił te- 
go za wszystkie skarby Świata, w po- 
mieszkaniu tak osławionego domu, zda- 
rzył sie wypadek nader blizko dotyczący 
się ciągu tćj powieści, a o którym czy- 
telnik rad zapewne dowić się. 

WY jednćj małćj komnacie, powyżćj 
opisanej willi, wjednćj mówię z tych 
w którćj Gralio nigdy nie byl, siedział 
dawnićjszy doktor nadworny Bony kró- 
łowćj Polskićj, Lionardo Monti. — Przed 
nim zaś na małym stoliku, stała szka- 
tulka, którćj otywarty wićrzch rozwijał 
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przed nim powabny widok wielu fadun- 
ków złota, które on właśnie zdawał się 
z roskoszą przeglądać. Na drugim stole 
znajdowała się suta wieczerza, złożona 
z najlepszych rzeczy, jakie tylko służący 
jego mógł znaleźć w mieście. Najsma- 
cznićjsze piody adryjatyckiego morza za- 
stawione obok wybornie przygotowanćj 
zwierzyny nęciły apetyt, a blask pięknych 
południowych owoców walczył ze złotą 
świetnościa winnego soku z Montepul- 
ciano i Montefiascone i z purpura Faler- 
nejskiego wina w pięknych kryształowych 
flaszach. Wieczerza przygotowana była 
na dwie osoby i zastawione były czić- 
ry kielichy; bo samotny pan domu ocze- 
kiwał gościa. 

„Eh! jak że sie tam długo bawi!” — Mówił 
doktor zamykając ztroskliwością szkatu- 
1c— „Dałbym'g gardło, że pewnie wyszedł 
dowiedzićć się ile teź nadeszło; bo to 
licho takie podejrzliwe jak Neapolitan- 
czyk, za którego chce uchodzić. Niechaj 
sobie tam robi co chce; nie będe ja dtu- 
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go cićrpiał tego natreętnika pod zadnym 
pozorem, bo niezadługo przybędzie Mar- 
kiz Gassano (*) a z nim ja Tatwićj potrafię 
porozumićć się anizeli z tym pedantem 
protonotaryuszem , który według żądania 
królowćj równie jak i mego, nie bardzo po- 
winien wglądać w rzeczy. Ale to prawdzi- 
wie szkoda””— mówił znowu po chwi- 
li zamyślenia, rzucając wzrokiem smutku 
na szkalułę, — „że twoja treść jeszcze raz 
podzielić się musi. Ech! już misię sprzy- 
krzyło to dzielenie! — Dziwna rzecz, żeby” 
też Taknienie krwi i wrodzone okrucień- ` 
stwo, miało bydź równie wynagrodzo- 
ne zprzebiegłościa i z przezornćm a ma- 
dróm działaniem. Zaprawdę powiadam że 
stary niecnola już dosyć i tak jest wyna- 
grodzony roskoszą, jaką się pasie z po- 
pełnionćj zbrodni. Oh! bo też to niego- 
dziwy szatanski umyst! Ale ja” — mówił 
dalćj Lionardo do siebie z niejakim prze- - 
strachem oglądając się w okofo i wzdry- 
gając się jak febra wstrzaśniony— ”ale ja 


C) Patrz drugą część. 
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wcale nic jestem taki!— Ja wcale nie mam 
upodobania we krwi, a nawet i innych 
niektórych rzeczy ze wstrętem używam, 
ina honor ze nigdybym się do tego nie 
uciekał, gdyby mi nie chodziło o nagró- 
de. Ale dostatek, bogactwo, to jest naj- 
wieksze dobro na świecie; temu wszystko 
podlega tak jak najuniżeńsi poddani; deszez 
złoty tak jest pożądany, ze go nigdy do 
syta mićć nie można, bo on rozmiękcza 
kamienne serce, i przed nim, otwićra sie 
wszystko szerzćj aniżeli kadź, którą cór- 
ki Danausa napeiniaty. O! żeby też juź 
„predzćj nastať ten czas, w którym mógł 
bym używać tego co zyskałem'— Długie 
przepędzitem lata w zimnćj północy w po- 
śród dzikiego narodu, który nie umi vvyna- 
gradzać sztuki i umiejętności; z niewol- 
niczą uległością musialem nadskakiwać 
zaiste nie bardzo Tagodnśj pani; uczy- 
nilem nie jednę rzecz, czego nie radbym 
byľ popełniać, a ta ręka uzupełniła nie 
jedno ważne i bogate w skutki dzieło! 
I cożem dotad za to otrzymał? Oto na 
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ksztalt zbiega musiałem ustawnie błąkać 
się i pędzić przez góry i doły bez wy- 
tchnienia i spoczynku z ponurym towa- 
rzyszem u boku, a nareszcie powróciwszy 
do rodzinaćj ziemi, musze nakształt wy- 
rzutka żyć zdała od ludzkiego rodu, i tćj 
samotności i wspomnienia, którebym rad 
zagłuszyi, które zagłuszyć muszę w zame- 
cie ciężko pozyskanych roskoszy nikt mi 
nie przerywa, jedno ten niegodziwy. Do- 
konalaś wszystkiego Mościa królowo! £ 
w Krakowie i w WWićdniu pomyślny sku- 
tek podaje reke twojim życzenióm. Lecz 
teraz czas juź, żeby též i ze mną ina- 
czćj się działo; bo chwila która mi po- 
zostaje, nie wynagrodziłaby przeszłości. 
Ale czyż to może nastąpić pićrwćj nim 
się pozbęde tego niecnoty? Ciągle i cia- 
gle wlecze się on za mną jak cień mój — 
Ja pragne światła, jasnego, miłego świa- 
tla żywota, żeby mi chmury z duszy mo- 
jćj spędziło! A jego okropne oblicze, 
okazuje mi się jakby pismo przypomi- 
nające to, czegobym rad zapomniał, cze- 
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go zapomne, skoro go widzićć nie bę- 
de. Tak! musi on pójść precz! Musi 
pójść precz daleko, a przybycie Mar- 
kiza wkrótce oniemi niepohamowanego 
przeszkodziciela. Ależ przybycie Marki- 
za nastąpi dopićro za dwa, trzy a może 
i cztćry zbyt długich dni— a on dzis 
jeszcze przyjdzie, żeby wydarł mi to,co 
nazywa częścią swojćj nagrody. Mamże- 
li ja mu pozwolić zeby odchodził? A na- 
wet czy teź zechce odejść? Czyliż zkażdą 
uległością nie będzie wzrastała jego chci= 
wość, nie będzie wzrastato zuchwalstwo? 
Wszak jużi tak ma mnie zalękliwego i umi 
bardzo dobrze mnie straszyć! Ale— ale nie 
jestem ja krwi chciwy jak on; wszelako je- 
stem dosyć odważny, i gdzie potrzeba u- 
mićm bydź odważnym mojim sposobem. 
‘Nie! Nie będę się dzieli?! Na tożli uczynitem 
tak wielkie rzeczy, żebym pozyskał lichą 
tortunęi byl nakształt nędznego wyrobni- 
ka, co po skonczonćj robocie z wdzię= 
cznością dziękuje za lichy: zarobek? Ja 
musze bydź bogatym, niezmiernie bo- 
18% 
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gatym; zebym wiedział dla czego pra- 
cowalem na to, cosię stało i żebym przez 
to mógł sam przed sobą się usprawiedli- 
wić. Q!strzeź się Assano żebyś się nie 
targał na życie życia mojego; bo ja, tak 
jest, ja zaprzedalemspokojność duszy mo- 
jéj nie na to, ażebym dzielił się nagroda 
z większym — dzielił ją z niecnola, takim 
rak ty — 

W tym zabrzmiafa blacha dająca znać, 
ze tam stoji ktoś przed zwodzonym mo* 
stem i żąda bydź wpuszczony. — „ka! 
to on jest” — pomruknat doktor do sic- 
bie, potćm porwat spicsznie szkatudke, 
która ukryť w poblizkim gabinecie i gdy 
blacha powtórnie zabrzmiała, pociagnat 
za sznur majacy kommunikaciją z mostem 
zwodzonym. 

„Jakżeś dzisiaj bawił się długo” — zawo- 
łat ku przychodzącemu. — ,„Juź rezumia- 
łem że nie przyjdziesz wbrew twojemu 
dawnićjszemu zwyczajowi.” 

A przychodzący bez powitania odpo- 
wiedział ponurym głosem:— „powiadasz 
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iż długo bawiłem sie? a jednakowo zdaje 
się jakobyś mnie nie spodżićwał się, bo aż 
dwa razy dzwonić musiałem.” 

To mówiąc rzuci! gwałtownie czapke 
swoję o stól, usiadi na krześle iemówit 
dalćj z bacznością pogłądając w około 
pokojn, 

„To rozumieliście tedy, mój wysoko u- 
czony doktorze, ze ja dzisiaj nie przyjdę? 
Ha! dla Boga! wszakże ja nigdy jesze nie 
miafem tak ważnych powodów odwiedza- 
nia was jak dzisiaj!” 

„No! dobrze zćś przyszedł” Odpowic- 
dział Monti, starając się doznaną przykrość 
pokryć obojętny m uśmióchem. — „Kolacija 
już gotowa i musze prawdę powiedzićć, że 

mój chłopiec dobry wybór uczynił; jest 
także i mięso, chociaż dzisiaj jest post, a to 
dla ciebie, ze go nic zwykteś zachowywac.” 

„No! no! dobrze, będzie jeszcze czas na 
tó! odpowiedział gość, a potóm wlepi- 
wszy badatliwe spojrzenie w stojącego 
naprzeciw sobie doktora, zapytał: — ` co% 


p" 


tam? nie nie ma nowego: 
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„Przyszła wiadomośc— odpowicdziat 
drugi krótko i niedbałym tonem- „że nasza 
Najjaśnićjsza pani, osiągnęła cel swojich 
życzeń. Staranie się w Wiedniu nader 
uprzejmie było przyjete, a królowa bę- 
dzie miala synowę taka, jakćj sobie 
oddawna życzyła. Spodzićwają się także 
w Bari Don Luigi di Castaldo Markiza 
Cassano, który ma objąć rządy w imie- 
niu jego królerwskićj Mości; pisze zatćm 
do mnie Jaśnie oświecony pan, że wszys- 
tko ma przygotować na przybycie Jéj 
królewskićj Mości, które prędzćj lub po- 
Źnićj nastapi.” 

Na to uśmićchnąt. się Assano szyder- 
czo:*— wiadomość, którą Jaśnie oświe- 
cony pan raczył uczonemu doktorowi 
a przyjacielowi swemu nadesłać wcale 
mnie nic obchodzi, i całkiem dla mnie 
obojęlna jest rzeczą kto wtym malen- 
kim kraju, w cześci dziedzictwa lzabelli 
Aragońskićj ma sprawować rządy; a przy- 
tém zamyślam juź skończyć mój rachu- 
nek z Najaśnićjszą jéj córką wprzód, 
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nim ona raczy księztwo swoją obecno- 
ścią uszczęśliwić. Jakże się wam zdaje 
mój Mości Lionardo?— Ale przecież czy 
nie macie tam więcćj nic nowego?” 

„Nic, coby się was dotyczyło, ile mi przy- 
najmnićj wiadomo”— odpowiedział Mor- 
ti—. „ale siadajmyź no tymczasem do stołu! 
Poźno już, atobie daleka droga.” 

„Źartujesz sobie widzę Mości Lionar- 
do i cieszy mnie to bardzo że jesteś 
w tak dobrym humorze, chociaż mnie 
to cokolwiek zadziwia w tak smutnóm 
położeniu, w jakiśćm my zostajemy, od- 
dzieleni od świata i ukryci stosownie do 
woli naszćj królowćj, a co przynajmnićj 
dla mnie wcale jest nie do smaku.” 

„Co do was” — mówil doktor —- „to bar- 
dzo łatwo możćsz się oswobodzić. Świat 
jest otwarty dla ciebie, a ztym coś pozy- 
skał, pewnie wszędzie znajdziesz dobre 
przyjecie. No! ale konice konców, siadajmy 
do wieczerzy, bo dzisiaj dłuzćj anizeli zwy- 

„kleś, kazafeś czekać na siebie.” 
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„Zartujesz”-- powtórzył Assano, którego 
twarz pokryła się ciemną czerwonościa. — 
„Żartujesz „powiadam! Ale pamiętaj panie 
doktorze, że ja niezbyt cierpliwćj natury 
jestem jak ci wiadomo.— Najpiérwéj in- 
teres a potém szklanka i półmisek, tak ja 
zawsze czyniłem; zaczćm daruj mi: że 
jeszcze raz zapytam, czyli też nie nadeszio 
wam co innego oprócz nowości, którć- 
mi tak hojnie szafujecie?*— „A Monti 
z cichćm przeklęctwem na ustach, wsze- 
lako na pozor spokojny odpowiedział:” — '— 
No kiedy już widze, że musisz wiedzićć , 
to nie będęci ukrywał ź że otrzymałem część 
tego, co mi przyrzeczono, skoro zostanie 
spełnionćm to, dla czego stato się tamto, 
o czóm wićsz. Wszelako według mojego 
zdania, nie powinnoby cię to obchodzić a 
przecież tak o to troskliwie wypytujesz. ” 

„Nie powinnoby obchodzić?” — Powtó- 
rzył stary zokropnym uśmićchem — „Dla 
czego 0 to pytam? Ja chcę dzielić się 
mój panie doktorze! Chce dzielić się z to- 
ba nagroda,podobnie jak się z tobą czy- 
nem dzielitem!” 
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„Słuchaj przyjacielu!” mówił na to Mon- 
ti zlękliwa odwagą. — "Mniej się zdaje, że 
twoje żądze już zaczyna ą na bezwsty- 
dność zakrawać. Otrzymałeś, co ci było 
przyrzeczono; nawet w trójnasób tyle 
otrzymałeś: azalóćm rozumićm Że nasze 
drogi mogą się juź rozłączyć. Nie słu- 
szna jest i nie przystoji, zeby pan na ró- 
wni był kładziony ze słagą, i żeby na- 
rzędzie równie było wynagrodzone jak 
mistrz: ” 

„Ja twoje narzędzie? — Ty mój pan?” 
mówił Assano z pogarda. — „Jakie tóż 
ty masz czoło, zebyś sam siebie zwo- 
dził? — Czyż zapomniałeś już, że za- 
wsze i zawsze” w swojćj nikczemnosci 
drzałeś przed mocnym umysłem tego, 
który w oczach świala byľ tylko two- 
jinr famulusem, ale rzeczywiście a w €i-- 
chości, byt prawdziwym panem. Jak mo- 
ŻESZ poważyć się, by się wzbraniać te- 
go, co uznajesz za rzecz konicczną, jak 
to nawet twoje źle ukryte drzenie i nie- 
pewne lekliwie pogladające oczy zdradza- 
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ja? Jakżez możesz ukrywać tę bojaźn, 
co się trzęsie jak febra, pod szumnómi 
obrazami, którćmi mógłbyś tylko dzic- 
cko przestraszyć chyba, a nie starego 
Assano? — Nie wićszże tedy, że jesteś 
w mojćj mocy? — Bo jeżeli nie wićsz, 
to ja ci powićm.—. Wszak my tu sami 
jesteśmy, zupelnie sami, na dwie tutćj- 
sze mile w około; że twoje rowy i twój 
most zwodzony nie dopuściiby nikogo > 
coby cię mógł obronić przeciw twoje- 
mu gościowi, któremu jak już zapewne 
miałeś zręczność przekonać się, życie je- 
dnego człowieka mnićj albo więcćj bar- 
dzo mafo znaczy, a jeszcze życie lekli- 
wego złoczyńcy. — Powióm ci jeszcze 
przytćm że gdyby nawet wołanie twoje 
o ratunek i doszło do jakiego ludzkiego 
ucha, to byłoby nadaremnie bo zabo- 
bon równie silną zaporę położył w o- 
koło tego domu, jak twoja lekliwość; a 
w tćj godzinie nikt nie zbliży się do po- 
mieszkania czarnoksięznika.— No! jakże? 
Spodzićwam się, że mnie pojąjecś prze- 
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cie i mam nadzieję, że bedziesz tak do- 
bry i przyniesiesz tu tę szkatułke, któ- 
raś dzisiaj otrzymał. « 

Doktor pomyślał chwilę, a potćm rzeki 
żąkając się:= „No! jeżeli zaspokoję two- 
je żądania na ten raz, czy skonczy się 
już na tóm? e 

» Ha zobaczymy:« — zawołał Assano 
rozkazującym tonem. — »Z tobą dopić- 
ro po obrachunku, układają sie warun- 
ki. — Szkatułka — predzćj! ” 

Monti z nadzwyczajną wściekłością 
skoczył ze swojego krzesia, ale miarku- 
jąc się w tćjze samćj chwili, powiedział 
spokojnie:--»Zaczekaj chwilkę! już zmićrz- 
chło! zaczekaj, lampe zapalę. « 

„Dobrze mój uczony doktorze:— mó- 
wii drugi z uśmićchem, — słuszna jest, 
żebyś choć raz jeszcze napast twoje o- 
czy pięknóm ziotem , które wspaniafo- 
myślność twoja twemu pokornemu słu- 
dze i narzędziu darowuje! ” 

Pan domu wyszedi, a ten wołał za 
nim:== „tylko nie myśl mnie oszukać; bo 
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ja -wićm wiele tam bylo w szkatule! Pa- 
imiętaj, zeby mi ani dukata nie brakio, 
bo znasz Assano ! « 

To mówiąc zbliżył się do przygoto- 
wanego stołu i zaczął oglądać z najwiek- 
szą bacznością potrawy i naczynia, a oso- 
bliwie kieliszki i szklanki, i z tą opera- 
cija nie tajil się nawet przed gospoda- 
rzem, bo ten powróciwszy zastał go jesz- * 
cze przy tém zatrudnienia. —Tymezasem 
doktor, niezdawał się dawać najmnićj-. 
szego baczenia na ten znak podejrzliwo- 
ści, i postawił na stole szkatulkę i srćbe- 
na lampe. 

„„ No! zobacz tam sobie!«-— rzeki po- 
tém— „i ponieważ tak bydź musi, weż 
tam sobie część swoje. « 

Assano rzucił się prędko -na skarby, 
oglądając je i rachując, gdy tymczasem. 
doktor stana? sobie «z boku, niechetnie 
pogladając na niego.« 

» Tak co do joty, « — mówił stary, — 
bardzo cię chwalę o to; bo rzetelna ra- 
huba pozyskuje dobrych przyjaciół. — 
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Żebyś jednak widział, że nie jestem tak 
bardzo chciwy, to zostawmy podział na 
potém, a teraz sobie usiądźmy i będzie- 
my jedli i pili i cieszyli się widokiem 


pięknego: złotą. -— No! coż to, mamżeli 
was zachęcać? « —zapytat, kiedy: doktor 
szedł za nim ociągając sie; — „czyż ci 


tak- Zal, że wszystkiego sobie zatrzymać 
nie możesz? Ale ja:ci powióm szczerze” 
że to mnie wcale nie obchodzi, i ze two- 
je całkiem nie potrzebne nieukontento- 
wanie bawi mnie tylko. « 

Doktor nie uznať bydź rzeczą przy- 
zwojitą odpowićdzićć co na to. i oba= 
dwaj siedli do wieczerzy.:--- Kiedy zaś 
Assano- z Zartocznością oddał się jadłu, 
a jego umiarkowanszy gość więcćj zaj- 
mował się tém, co mu. zdawało się te: 
raz bydź przyzwojitszćm, aniżeli jadłem 
i napojem, i kiedy pićrwszy nasycii się, 
a drugi umyślił juz. swoje-zamiary; More 
ti zaczął w następujący sposób: 

„ Wszakże ty sam widzisz bydź nie- 
znośnóm to życie, klóre prowadzimy, i. 
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zaprawdę mniemaj sobie co zechcesz, ale 
ja dziwie się, że przenosisz przymus, 
jakiemu w Bari pedlegasz, nad wolność 
i nad przyjemne życie:, jakie ciebie w in- 
nych miejscach oczekuje, a które jak się 
zdaje wtwojim wieku, coraz większćj. 
wartości nabićra. I czemuż tedy niekorzy- 
stać ze zręczności, którćj zaiste, gdyby. 
mi była tak przyjemna, nigdybym nie 
opuścii? « 

„Ja ci powióćm:e — odpowiedział sta- 
ry przeżuwając znajzimnićjszą krwia.— 
» Powiedziawszy prawde, to na honor, 
że to za mało jeszcze dla mnie. « 

» Jeszcze zamało? « — zawołał doktor 
z trudnością powściągajac gnićw, jaki: 
w nim zimna bezwstydność towarzysza 
jego obudzała, — »jeszcze mało i tćj pie< 
kaćj summy, którą dzisiaj wymogleś?e 

»Mało mój mości Lionardo! « — od- 
powiedział Assano, — »nawet jeszcze tćj; 
pieknćj sammy niedosyć.— Bo uwaźcie 
tylko : kiedyście mnie napotkali w Bari, 
gdziem ja schronił się sobie po różnych. 

. 
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wypadkach, których wiadomość oboję- 
tną jest dla vvas, będzie juź temu ośm- 
naście albo dwadzieścia lat, i przywo- 
łaliscie mnie do usług królowćj, która 
dobrze umi swojich ludzi szacować, 
w tenczas ułożyłem warunki i z nią, i 
z wami,-- ale'przytćm i zsobą jeszcze za- 
wariem ugodę. Może tedy co do pićrw- 
szych, to te są juź wypełnione; ale co 
drugiego, to- jeszcze daleko, a gdy jak 
wam wiadomo, czasem tu i owdzie zro- 
bifo. się coś wicęcćj nad zobowiązanie, 
to niedziw tedy, że jeszcze jakie kilka 
tysięcy dukatów brakuje do pokwito- 
wania się ze mną samym. « 

„Bardzo widzę hojne rachunki pro- 
wadzisz z sobą:« — odpowiedział Mon- 
ti, — „a zapominasz, że nie jesteś swo- 
jim płatnikiem. A zatćm , co do tych kil- 
ku. tysięcy dukatów, to musisz w swo- 
jéj percepcie przekrćślić! « 

»A jednakowoż tego żadnym spo so- 
bem uczynić nie mogę: « — mówii Assa- 
no dalćj, tymże samym tonem, a po- 
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tém rzekł ze zmarszczonćm: czołem, i 
z niespokojnościa,— »niektóre rzeczy jak 
już powiedziałem, zrobiły się wiecćj ik" 
powinność : pomiędzy innćmi' zaś pora- 
chować także nalczy i morderstwo pe 
młodzieńca; bo to niezmiernie cicży na 
szalit«— Wierz mi mój doktorze, już ta 
ręka, jeszcze nim kicrowałćś jćj razami: 
wyprawiła nie jednego na drugi świat, 
zadna jednakowoż czynność, nie, żadńa 
Z nikczemnych mojego zycia czynności , 
nic wyryła się tak glębóko w pamięci, 
jak ta.-- Ja, wićsz to dobrze, nie jestem 
wcale lekliwy i nie zajmuje się marze- 
niami, a przecież przyznam się, że nie- 
raz widzę przed sobą obumarie oko 
tego młodzieńca; poglada ono na mnie 
z ciemności zarośli, ba nawel,c-- to mó- 
wiąc ze wstrętem odepchnął od siebie 
czarę, — »nawet ze dna tćj czaszy pogla- 
da na mnie osłupiałym wzrokiem! Je- 
czenie jego śmiertelne w ostatnićj chwi- 

, brzmi dla mnie w jednotonnym szu- 
mie fali, nicraz porywam się w nocy, 
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bo mi się zdaje że mnie obejmuje de- 
likatnćmi, drętwiejącómi rękami. — Otoź 
za ten czyn, jeszczem się z soba nie mógł 
porachować, a: może nawet nigdy nie be- 
de mógl -porachować się: Ale 'co sie sta- 
to , rozstać się nie może; coż więc tedy 
może poprawić ten błąd' rachunkowy 
jezeli nie złoto? od kogo zaś mogę się 
go dopominać; jezeli nie od ciebie? « 

»Jabym śmiaf”się na takie osobliw- 
sze zjawisko będąc tym, co już oddawna 
przyzwyczajił się do takich rzeczy: * — 
odpowiedział: doktor; ale drugi przer- 
wał mu pojrzawszy nan zaiskrzonym 
wzrokiem. 

» Nie! nie śmiałbyś się, nigdybyś się 
nie śmiał! bobyś lekal się porwać za 
grzywę zdziczałtego i zbroczonego krwią 
tygrysa.” 

Ale Monti. mówił dalćj: — » śmiafbym 
się ztego powiadam , gdyby mnie to, co 
z tego względu postrzegiem nie napeł- 
niło obawą. Zapewneć to musiało bydź 
w takićm szaleństwie natężonćj imagina- 
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cii, kiedyś do mojego chłopca Giulio 
powiedział dziwne wyrazy, które nigdy 
nie powinny byty bydź wymawiane. —- 
WW. obiąkaniu zmysłów: twojich, wzią- 
tes go za: owego, którego kości: już 
zgniły gdzieś tam w dałekich: krajach, 
odkąd swój straszny nóż utopileś mu 
w serce. Bojaźń chłopca: nie była. oboję- 
tną::sto-języczna wieść rozgłosiła ten wa- 
źny przypadek, a mieszkańcy wybrze- 
ża z większćm podejrzeniem aniżeli da- 
wriićj pogladają na tegos. którego przy- 
bycie i sposób życia już i pićrwćj po- 
ruszyły języki: odkąd wićsz, że jedy- 
ny człowiek, któremu dom jego stoji o- 
tworem, zagroził śmiercią ich dziecióm, 
a'co jeszcze ważnićjsza, co jestdaleko wię- 
cćj, że gardzi znakiem wiary Chrystusa. 
Jeszcze vy Krakowie ostrzegałem cię'As-. 
sano, a ostrzegalem nadaremnie, że we- 
wnętrzność skryta jest przed okiem ludz-- 
kićm, a zatém niechaj nawet i sama po» 
wićrzchowność ujdzie przed uwagą, aže- 
by ta raz obudzona, nawet i wewnętrz- 
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mości nie dosięgneła.— Ale tu. nicbespie- 
ezenstwo daleko jest wieksze. Już wićm 
ja dobrze, że wieści otobie, które na- 
wet i mniec po części dolyczą się, do- 
szły aż do sądu inkwizycijnego; jesz- 
eze potężna jego ręka, wstrzymała cios, 
zagrażający głowie niedowiarka i blu- 
źniercy; jednakowoż, jeżeli opieka jakićj 
księżna tego kraju nam udzieliła, oddali- 
ła dotąd niebespieczeństwo, to wszełako 
lękam się mocno, ażeby ta opieka nie by= 
da zasłabą przed tym trybunalem. « 
„Tak! — może ty i prawdę mówisz 
doktorze:«--Odpowicdział starzec po ma- 
tym przestanku.— „Ależ bo to nieuwie- 
rzysz jak to jest trudno zmienić stare- 
mu swój obyczaj; jabym bardzo już rad 
czćmprędzćj ten kraj opuścił, żebym juź 
nie miał nic do czynienia z tymi mni- 
chami. Przytym postczegiem także, « — 
mówit dalćj szyderczo; —,,że obecność 
moja zagraża nawet niebespieczeństwem 
waszćj zacnćj osobic, a zatóm ja na wa- 
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szćm miejscu, dokonalbym reszty dla 
pozbycia się mnie.” f 

„ Mówsz czego chce jeszcze? * — Za- 
wołał doktor z radością, — ,„ Jeżeli ža- 
danie twoje nie przechodzi mejćj możno- 
ści, to bądź pewny, że-mu uczynię za- 
dosyé.” 

„ Wsakże ty znasz moję skromność:« 
— mówił dalćj Assano. — „To czego ja 
żądam, bardzo możesz uskutecznić: oto 
przynajmnićj: jeszcze połowę: tćj szka- 
tutki; daj: mi ja całkiem, daj mi ja, 
a już zobaczymy‘, jak mamy sobie po- 
stąpić. " 

„ W.rzeczy samćj ?«—-Zapytat doktor 
drzącym od gniewu głosem. — ,, Mu- 
sisz mocno czuć ten- wstręt, jaki twoja 
obeeność sprawuje, kiedy tak wysoką 
cenę na wyzwolenie od nićj'naznaczasm 
Wszelako nie podnoś zbyt wysoko tćj 
ceny; bo sa jeszcze inne środki do zmnićj-- 
szenia jéj.” | 

Assano rzucił włók najzaciętszćj 
wzgardy na zbladłego towarzysza swo=- 


‘ROMANS HISTORYCZNY. XL. 233 


jch zbrodni, potóm nic nie odpowie- 
dziawszy, powstał i przybliżył się do 
stołu. — „Rozważywszy dobrze rzeczy:« 
mówił ozięble i zwolna, — pokwapitem 
się nieco; bo gdybyś nawet, o czćm wca- 
łe niewatpie, uczynił zadosyć tengu stu- 
szńemu żądaniu, to jeszcze i tak niedo- 
stawałoby czegoś, do wiadomego ci po- 
rachunku ze mną samym, a ja przekona- 
ny jestem, ze lagodność twoja -pozwo- 
li puszczającemu się na wędrówkę siu- 
dże uzupełnić ten rachunek. * — To mó- 
wiąc ‘otworzył szkatułke i poglądat na 
nią wstrzasając głową z nieukontento- 
waniem. 

„No! żądaj tam sobie, ządaj:«-— Od- 
powiedział doktor, ale:głos jego byt nie 
pewny i zająkliwy, bo właśnie to mó- 
wiąc pochylił się ponad stołem z wy- 
ciągnioną drźącą ręką, uzupełniając ta- 
jemnicze, predkie działanie, gdy tymcza- 
sem oko jego pilnowało odwróconego 
zbrodniarza. —- Stary nagle odwrócił sie 
do niego, ale drugi juź siedział tak jak 
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pićrwćj oparty wtyf na poręcz swoj- 
go krzesła i markotno pogladając przed 
soba. 

„Tak jest! chcę i bede żądał.” — Za- 
wołał Assano. — „Jak przystoji sile na- 
przeciw słabości. Bo na coż ci się przy- 
da złoto, które zbićrasz jedynie na to, 
zebyś nim pasł oczy? Ja dlugie, burzli- 
we życie przeżyłem, i muszę się uciee 
szyć nim się zakonczy. Zgiełk ochoty 
ciągle będzie mnie teraz otaczał; jeszs 
cze nawet na łożu śmierci skrzypce i 
piszczatki będą mnie otaczały, ażeby 
głośny dźwiek zagłuszył te głosy, któ- 
re nieraz w samotności uszu mojich do- 
chodzą: w samotności, na którą nas baba 
niewdzieczna wygnała. — A zarazem ten 
głos, głos owego mtodzienca, — tak, — 
dla tego samego młodzieńca musisz jesz- 
cze sięgnąć do twojćj własnćj szkatuły. « 

„No! i odejdzieszze wtedy? « — Pytał 
go Monti z westchnieniem: — »bo nietył- 
ko surowości duchownego sądu samćj 
tylko masz się obawiać, ale także i re- 
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ka sprawiedliwości świeckićj, moglaby 
cię w krótkim czasie dosięgnąć. — Mar- 
kiz di Cassano jak ci wiadomo, wielki 
ma wpływ nie tylko w Madrycie, ale 
nawet i na dworze wice- Króla. — Je- 
żeli więc nie przestaniesz postępowaniem 
swojćm ściągać na siebie oczu ludzkich, 
a te wyśledzą niektóre rzeczy, które le- 
pićjby było, zeby zostaly pogrążone w 
wiecznaćj ciemności, to on... doświadczy- 
leś juź tego, że możni zwykle z najzi- 
mniejszą krwią druzgotają narzędzie, 
którego wiecćj nie potrzebują, a nawet 
i moja przyjaźń nie potrafiłaby cię może 
obronić. ” 

„Ha! rozumićm cie zacny doktorze! — 
rzeki famulus, powracając do stołu. — 
Wićm ja bardzo dobrze, co twoja przy- 
jaźńn dla mnie przeznaczyła. — Zaczćm 
zdaniem mojćm najlepićj bedzie, jezeli 
dzisiaj jeszcze skończymy nasze rachun- 
ki; bo potém zapoźno już dla mnie bę- 
dzie, i w tym to zamiarze ja teraz przy- 
szedłem. ” 

vı. 20 
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„Jakież są twoje zamiary Assanofc— 
Wyjąknąt doktor Lionardo, poruszając 
się nicspokojnie na krześle. — » Oczy 
twoje toczą dzikie spojrzenie, a two- 
ja twarz jest tak okropna, jak twarz 
mordercy, « 

» Ha!« Zaśmiał się Assano dzikićm u- 
śmićchem.-- »Czyliż twarz mordercy tak 
ciebie przeraża, albo rozumićsz że mor- 
derca powinien bydź ze siodkim uśmić- 
chem i spuszczonćmi skromnie oczytna, 
tak jak niektórzy mnie znajomi? Nie, ja 
zawsze pogardzałem maska obłudy, co 
milezkićm, z tyłu morduje; zawsze po- 
gar dzałem przyjacielską maska przypra- 
wiacza trucizn, twoją najuczeńszy, naj- 
szanownićjszy doktorze Lionardo Monti!« 

„Co tóż tobie przychodzi na myśl 
w tćj chwili! « — Mówił doktor nadwor- 
ny bledniejąc. — „Mamyzli w gniewie a 
niepokoju rozłączać się z sebą, my co 
tak długi czas trzymaliśmy razem k a 
żak niebespiecznéj? « 
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„Tak jest, tak!» — wołał drugi. — 
wwkrótce gra sie ukończy! WWszystkicheś- 
my już zamatowali, teraz jest tylko po- 
między nami dwoma do rozstrzygnienia, 
No! napelnij tę czarę, towarzyszu mojich 
grzechów i pijmy za zdrowie tego, kto 
sam pozostanie jako zwycięzca! « 

Reka, którą Lionardo napełnia czary 
szlachetnym falernem, drzała podagry= 
cznie, tak, ze butelka ze szczękiem ude- 
rzała o metal; ale powściągając się z u- 
silnością, mówił z wymuszonym Żartem.« 

„Ja ci teraz nie wiele daję wina As- 
sano; bo i tak już jesteś zagrzany, a jc- 
źli się nie myle, to i tego troche zaka- 
zuje ci wiara. « 

„Nie lękaj się!» — odpowiedział dru- 
gi wydzićrając mu butelke, i napefnia- 
jac swoję czarę až po brzćg. — „Krew. 
Chrześcijańska, którą przelajem, dosta- 
teczna jest do oczyszczenia mojćj duszy 
od tych kilku kropel winogradowych , 
wprzód nim wejdzie na most prowadzą-- 
ay. Musłemima do. raju. « 
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To mówiąc wypróżnił duszkiem swój 
puhar i ze wzgardliwą litością pojrzał na 
doktora, ocićrającego zbladie swoje czo- 
lo z potu przerażenia. 

» Czemuż to tak niespokojnie poglą- 
dasz? Czego powstajesz? Chceszli swo- 
jego wiernego towarzysza samego 20- 
stawić przy uezcie pożegnania? « 

» Nie podniosieś mostu wchodząc:<—-= 
zawołał nagle Monti. — »Za pozwoleniem 
twojóm zamknę wejście. — Łatwo ktoś 
mógiby podsiuchać naszę rozmowę. « 

»No! no! daj pokój! Zaprawdę niko- - 
go nie weźmie chetka zbliżyć się do miej. 
sca, gdzie grzesznicy siedzą przy stole, 
gdzie w czasie północy mordercy dzielą 
się pieniędzmi, i gdzie Turek z Chrze- 
ścijańskim złoczyńcą zakazanym napo- 
jem pije kielich pożegnania. A może též 
bierze ciebie ochota, żcbyś poszedł i 
przed inkwizyciją oskarzy! Osmana? że- 
by twoja przyjaźń zgotowała dla niego 
żelazne pęta w miejscu niechętnie udzie- 
lonego złota? żeby mu zaświeciły pla- 
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mienie stosu w miejscu blasku twojich 
dyjamentów? Daj pokój, niech tam most 
zostanie jak jest; wszak to wszystko je- 
dno dla ciebie, czy jest podniesiony czy 
spuszczony, bo twoja noga nigdy na nim 
nie postanie! « 

, » Co ty myślisz czynić okrutny czło- 
wieku? « — zawołał doktor wydzićrając 
się z pochwycającćj go ręki Assana. 

» Ty nie chętnie dzielisz się: « — mó» 
wit z szyderczym uśmićchem osiwiaty 
złoczynca, — »i ja także nie lubię po- 
działu. Rozumićszli że ja nie wim co 
ty zamyślasz? Ty chcesz mnie wtrącić 
w więzienie ,. w podziemne sklepy, które 
zbirowie zacnego Markiza di Cassano 
dla mnie otworzą; ale ja cię pićrwćj 
w grób wtrącę.-- Chciałeś mnie otoczyć 
pajęczyną chytrości, ale ja jednym Za- 
machem tego noża jak nić ją przetnę! 
Chciałeś Muslemima, przybrawszy w san- 
benito wlec na stos, a więc ja, Turek, 
wtrącam ciebie Chrześcijanina w wie» 
czne pięmienie twojego piekła. « 

Mu 20 $ 
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Ponury okrzyk wydobył się z ust Lio- 
nardo Monti, potoczył się o dwa kroki 
zopuszczających reku Assano i padł o 
ziemię. A gdy okropny starzec w dzikim 
tryumfie spojrzał na umićrającego nie- 
przyjaciela, przeciagły uśmićch pogar- 
dy wydobył się z ust jego, i brzmiał do 
póty, aże przeszedł. w chrapanie śmier- 
talne, gdy nakoniec jedno i drugie umil- 
kto. — 

»No! teraz już rozwiązałem wezły!t«— 

zawołał ponurym glosem Assano.--« Roz- 
wiązatem je na taki sposób, jak powsta- 
ty; krew je skojar zyła, krew roztączyła. 
Nie pogladaj na mnie umarty tak ponu- 
ro i z pogardą: wszak leżysz teraz prze- 
demna, tak jak rozumiałeś że ja przed 
tobą łezćć będe! -— Zasypiaj spokojnie 
jak możesz, ja zaś idę wziąć spadek, 
któryś mi niechetny zostawił. Niechaj 
jutrzejszego dnia chrześcijanie pogląda- 
ją na trup obmierzły z niepewnością na- 
radzając się, azaliź cię ugodziła ręka 
mordercy, który znalazł drogę tak sta- 
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rannie zamykaną przez twoję lękliwość, 
czyli téż dosięglo cię to, co ońi nazy- 
wają karą twego Boga; a ty przez moję 
rękę, przez reke nieprzyjaciela chrześci- 
jaństwa, poszedłeś na pastwa, według 
rozkazu proroka;-- ja zaś stąd zdala osię- 
de i będę cieszył się zywotem i tém, co 
„uczyniłem w pieknych ogrodach Anta- 
kiech (*), do których powracam zno- 
wu po długich latach, ozdobiony krwią 
serdeczną Giaura i wzbogacony jego 
skarbami! « 
To mówiąc udał się śpiesznym kro- 
kiem do przyległego pokoju. 


Ledwie co upłynęto kilkanaście minut, 
kiedy odszedł Assano; gdy w tym ozwalo 
się krótkie potfumione jęczenie w pustćj 
willi, którćj mieszkaniec spokojnie i bez 
poruszenia leżał otoczony wspaniałómi 


C*) Antiochia. 
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sprzętami, zbrodni swojich nagroda, i 
w krótce potóm ukazai się znowu Assano 
wpośród otwartych drzwi. Ale postawa 
jego nie byfa juz postawą zwycięzcy; wy- 
bladfy opićrat się o ściane, bladość śmier- 
telna powlekła jego oblicze, a pod naje- 
żonćmi siwómi włosami zarzyło się oko 
zabiegłe krwią i ponurym ogniem. 

„Szatanie'*— ozwał się powolny głos 
przez przycięte zęby.— „Szatanie! czy to 
tak rozumiałeś? Szatanie!” Zawołał po- 
wtórnie jak zraniony tygrys, jak gdyby na- 
gle nadzwyczajna boleść objęła go na cie- 
le i na duszy. Szatanie chrześcijański, więc 
tedy Muslemim nierozsądnićjszy był od 
ciebie? ” 

To mówiac nagle przystąpił chwicja- 
cym sie krokiem do umarlego i rozdart 
mu suknią na piersiach; a w tým ujrzał 
małą złotą flaszeczkę i przypatrzywszy 
się jéj za podniesieniem do góry, wydał 
bolesne wykrzyknienie. 

„Zginąiem! Zginatem!” I chciał wycia- 
gnąć rękę w bczpożyteczaćj wściekłości, 
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by porwał trupa, gdy wtym nagle drgnie- 
nie wywróciło go na wznak i rzuciło o 
kamienną posadzkę nie opodal od zamor- 
dowanego. Skołowaciatło ręka pochwy- 
cii złote naczynie ze stolu, i przycisnąf 
je do siebie jak gdyby to, za co duszę 
swoję zaprzedał, przyniosio ulgę udrę= 
czenióm jego ciała. Ale płomień, który 
napój pożegnania doktora zapalił w ko- 
ściach jego, wrzał coraz mocnićj; przez 
długi czas uspiony robak sumienia, 0- 
grzany przez nie, jąť nfocnićj dokuczać 
w bezbronnóm sercu: rzucał on niekie- 
dy spójrzenia najwścicklejszego gniewu 
na oniemialego towarzysza, ale wkrót- 
ce uczucie własnego udręczenia, zrobiło 
go nieczulym na to, có go otaczało, a i- 
stota jego w cichości zwodziła rośpa- 
czną walkę ze znikomościa. 

Wicher noeny wzmógł się i na skrzy- 
dłach swojich przyniósł huk wzburzo- 
nego adryjatyckiego morza do celi, gdzie 
panowajo milczenie śmiertelne; huk ten 
przedarł się aż do uszu umićrającego i 
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połaczył się z obrazami powstającómi na> 
gle wjego duszy. 

„Rozlegają się dzwony katedralne”-- mó- 
wit ponurym głosem. — „Umarli król Ale- 
xander:— niechno tylko przybędzie ten 
Zygmunt, którego: nazywają starym; sta- 
ry Assano razem z Piotrem z Balina przy- 
gotowalimu powitanie. Czegoź mi krajesz 
usta, ty nędzny starcze!— rozumićszli że 
ujdziesz mojćj ręki? Ha ha! już twoja gło- 
wa tkwi na spisie— a oni zrywają ją 
i rzucają wstaw, którego fale— czy sły- 
szysz jak okropnie huczą!-- Nie poglądaj 
na mnie tak oskarżającym wzrokiem, i 
na tego wysokiego człowieka, co spina 
rumaka — i jego także dosięga moja re- 
ka, tak jak ciebie dosięgła.— Oko jego 
wieczną się nocą pokrywa, a.krzyk ros- 
paczy jego dopićro ze śmiercią niemie- 
je-— Poglądaj na mnie z uśmićchem, bo 
to ja zdradziłem twego śmiertelnego nie- 
przyjaciela— WWestchnij tylko nademną 
w ciemnicy więzienia Michale Gliński, i 
przeklinaj niewedzięcznika. Niejesteślity je> 
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dnym ze zdrajców? czyliź źle odwdzięczy= 
„Tes się swojemu królowi i panu? Ja u- 
ragam sie tobie chrześcijaninie, bo jestem 
biczem zesłanym od Mahometa, który go 
podniósł ponad ludami północy! Precz tedy 
odemnie, ty wybladła maro ślepego starca! 
bo nie masz zadnego uczestnictwa ze mną. 
Czegoż sięprzyblizasz do mnie, miodzien- 
cza, niewieścia postaci ze świetną koro- 
ną w zbutwiałych włosach?— wszakże lo 
nie ja, nie jato byłem. Idź sobie do tego 
śpiącego tu obok, wszak to on zaprawii 
ci ten napój, tak jak mnie zaprawił! — 
Schylaj się ponad nim, ujmij twojómi o- 
padłómi z ciała rękami jego skielet stre= 
twiały, niechaj twoje skargi zagłuszą o- 
szczercze modły ust jego, i niechaj twój 
głos brzmi dla niego przez całą wieczność 
w piekle giaurów-- ja tam nie ide, ja wznio- 
sę się do raju proroka, którego błuźnier- 
ców mordowalem, tak jak na Muślemima 
przystoji.— I czemuż tak ponuro na mnie 
pogladasz Azraelu (*)? Patrzaj na te rę- 


(+) Azrael anioł śmierci u Muhammedanów. 
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ce krwią zbroczonc— wszak to jest krew 
serdeczna chrześcijan! otwićraj zatem 
złote podwoje!— I czegoź się wzdragasz? 
Kto ty jesteś? „„Krzyczal z ostatnićm wysi- 
leniem szalejącćj śmiertelnie sity:-- „kto ty 
jesteś blada młodzieńcza postaci zezar- 
nómi kędziorami? O! znam ja ciebie! Ty - 
jesteś czarnym aniołem (*)! — Czemuż 
twój towarzysz ulatuje świctnym Tabę- 
dzia skrzydłem ? — Czemuż nie pozosta- 
je, by mnie zaprowadził do siódmego 
nieba, przeznaczonego dla wiernych i ?— 
Patrzaj! wszak to nie jest winą, nie jest 
to zakazany sok winogradowy, który bro- 
dę moję czerwieni; wszak to jest odwar 
piekielny, odwar zamórdowanego Giaura, 
tego co tu leży tak spokojnie i nie chce 
tak jako ja rozpościćrać skarg swojich.— 
Jakże? ociągasz się czarny aniele? Towa- 
rzysz twój niepowraca? Czemuż mnie 


(w) Według móiemajją wschodnich narodów, w chwi- 
li skonania człowieka, dwaj aniołowie, jeden biały a 
drugi czarny, przybliżają się do duszy umićrającego i 
wiodą spór o jéj posiadanie. 
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łak ujmujcsz zimnćmi rękoma? Czemuż 
to przyciskasz mnie do zranionćj pier- 
si zmarztćmi kroplami krwi uperlonćj? — 
O! znam ja ciebie'— Puść mnie, nie chcę 
ja tam! Nie tam jest raj, gdzie okropna 
paszcza przepaść swoję otwićra.— Puść 
z twojego objęcia z czarnćmi kedziorami 
miodzienczy duchu, noszący postać owce- 
go młodzienca!— Ach! biada mi! Zginatem! 
zginątem ....!” 


Głucha cisza nastąpiła w komnacie i 
tylko szam wiatru i huk baływanów mor- 
skich obija? sie o sklepione mury; gasnąca 
lampa błyskafa posepnie po złotych sprzę- 
tach,tw niezamkniętych oczach nieżywwych: 
gdy oto ktoś wceszedł.— Była to kobićta 
w odzieży podróżnćj, obsypana prochem, 
zroztrzepanómi dziko włosami przez no= 
ceną burzę, kij pielgrzymi podpićrat krok 
ociężały. Usta jćj zdawały się bydź otwar- 
te na powitanie mieszkańców demu; ale 
skoro ich postrzegła, głos zaczęty obu- 
mari. Niespodzićwany widok przeraził 

VL 21. 
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ja wprawdzie nadzwyczajnym postrachem; 
ale kiedy ku leżącym pochyliła się i przy- 
patrzyła każdemu z osobna i potćm zno- 
wvu się podniosła— stala przez nicjakiś 
czas, zamyślona; ponury uśmićch mignął 
na wywiędłych rysach. starćj kobićty i 
w.yszła śpiesznym a śmiatym krokiem dla 
podniesienia mostu, który zastała spu- 
szczony. Zaden świadek nie powiada 
nam o czynności cudzoziemki aż do sa- 
mego poranka; „ale „kiedy Giulio, syn ry- 
baka, ukazał się -o zwyczajnćj godzinie 
dla pełnienia swojich „obowiązków, nie 
ujrzał żadnego śladu dawnicjszego pana 
i jego. gościa: zobaczył tylko na ich miej- 
scu starę, co nieświadoma mowy krajo- 
wćj, wszelkie pytania pomieszanego chłop- 
ca zostawiła bez odpowiedzi. . WWkrótce 
tez dowiedziano się w Bari, o ile tylko 
można się było domy Slić, co zdarzyło się 
w willi, która tegoż samego dnia jeszcze 
została otoczona strażą. 
Kiedy przybył nowy namiestnik, piórw- 
sza wiadomomość jaką otrzymał, byla o 
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tém zdarzeniu; próżniacy okoliczni zaw- 
czasu już cieszyli się, źe nastąpi inkwi- 
zycija karna, i że według wszelkiego 
podobieństwa do prawdy skutkiem jćj 
będzie męczarnia starćj podróżnćj. Zda- 
wało” siç nawct, że i sam Marchese di 
Cassano, niemała wage przywiązuje do 
tego wypadku; niezwłocznie udał się on 
na to miejsce, ale zaledwie jedne godzi- 
ne przepędzii z cudzozicmka bez świad- 
ków, wnet wychodząc oświadczył: że ona 
wolna jest od wszelkiego zarzutu i jest 
teraz posiadaczką domu wiejskiego. Po- 
dziwienie, jakie ta okoliczność obudziła, 
zginęło mało pomalu i tym Tatwićj uspo- 
kojono się, że w następnym czasie most 
zwodzony wolny byt do przejścia, że dom i 
ogrody w najlepszym były stanie, a podró- 
znastara licznąiświetną służbą otoczona,u- 
chodzić zaczęłaza dame wysokiego znacze- 
nia przybyłą zdaleka i jak najpośpiesznićj 
z dawnicjszymi przybylcami zawariszy 
kontrakt o kupno tćj posiadłości, posta - 
nowiła resztę dni swojich wspaniale i* 
w ucichach przeżyć. 


XLN À i 

Zamiary Bony Mediolańskićj zostały 
spełnione; zniszczyła ona w około siebie 
cale szczęście swego żywota, a na ruji- 
nach jego podniosła się budowa jćj pla- 
nów. Ukazała się Katarzyna Austryjacka 
na zajęcie miejsca zmarłćj pięknćj siostry 
swojćj i powabnćj Barbary, a Zygmunt 
August wyrzekiszy się szcześcia podał 
jéj rękę bez uczestnictwa serca do trze- 
ciego maizeńskiego związku. Uroczysto- 
ści weselne i koronacija nowćj królowej, 
były nader świetne: wszelako ponura o- 
ziebłość oblubieńca i żałobne szaty, któ- 
rych nawcti w tym dniu nie złożył, w któ- 
rych do grobu wstąpii, mało szykowaly 
się z głośną pompa małżeńskich godów. 

Po ieh skończenia stanął przed nim: 
Hippolyt Boratyński, by wziąć pożegna- 
nie, a wtedy mówił Zygmunt drugi. 
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Idziesz teraz zagrzebać w samotności bo- 
teść zniszczonćj nadzicji! uchodzisz z miej- 
sca, gdzie już nie widzisz straconćj mi- 
{éj i szukasz spokojności przy ognisku 
domowćm, w grodzie przodków twojich 
A. nam inny los przypadi!— WW tym zam- 
ku królewskim, którego nie wolno nam 
jest porzucić, ciagle spotykamy się ze 
wspomnieniem i z porównaniem przeszto- 
ści z teraznićjszościa. Lubo nie jesteś 
szczęśliwym panie starosto, zazdrościmy 
ci jednak! Zadrościmy wolnego wyla- 
nia się na Tonie familii, pocieszającćj 
mowy szanownego brata; bo powaga 
naszego dostojeństwa wzbrania nam ulży- 
wającćj skargi, która u naszćj rodziny 
nie znalazłaby żadnćj odpowiedzi, chyba 
tylko oziębie użalenie— a może jeszcze 
i gorzćj. Mybyśmy radzi was zatrzymali, 
ale czynieie lepićj że oddałacie się; życie 
stalo się tu udana biesiadą kiedy muzy- 
kanci wesole pieśni tancującym przygry- 
waja, i kiedy kaźdy poskakuje w po- 
winaćj wesołości, aź póki nie zagasną 

PZD) 


252 HIPPOLYT BORATYŃSKI; 


świeczniki i póki każdy z długo zatrzy- 
mywanćm pozićwaniem, nie odejdzie do. 
domu.— 


Wszelako jeżeli królowa matka spodzić- 
wała się, że Zygmunt oderwany z'mocnićj+ 
szych węzłów, naktoni się pod opiekun 
cza władzę, którą ona dawnićj: utrzymać 
chciała nad niestalymi o nic nie dbającym 
młodzieńcem, to bardzo ujrzała się bydź 
zawiedzioną; wprawdzie nieszczęścia do- 
mowe w niczćm nie zmieniły jego właści- 
wości, ale serce jego zatwardziało i za- 
hartowało się przez blizny ran głęboko 
mu zadanych; nawet i w tenczas, kiedy 
czas i żywość jego umysłu skłoniły go 
do zagłuszenia pamiątki przeszłości w po- 
śród zgieiku biesiadnego i wszelkich roz- 
rywek, zawsze on czuł że szczęście do- 
mu jego zostało zniweczone, a to co utracii 
stawało mu natychmiast przed oczyma ile- 
kroć tylko rzucił wzrokiem na te, która 
mu je wydarła i na wszystko, co tylko 
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stało: znią w jakim stosunku. Widoki 
polityczne skioniły go do posadzenia na 
tronie Arcyksięzniczki Katarzyny; już za- 
raz w pićrwszych dniach swego połącze- 
nia, nietajił on przed nia, że to nie wybór 
serca jego byť powodem do: posadzenia 
jćj na tronie; stan jćj. zdrowia i mnićj 
piekna powićrzchowność, powiększyły je- 
go wstręt, którą wkrótce potém gło- 
śne i niepomiarkowane skargi obrażonćj 
małżonki w otwartą niechęć zamieniły, a 
następnie byty powodem wygnania jéj 
z dworu do miasta Radomia. 

Ważne wzgledy wymogły na nim aże- 
by czynów swćj matki nie objawia? przed 
oczami świata, ale nienawiść potumio- 
na, korzenila się tém giębićj; wszelkie 
usiłowania: odzyskania władzy dawnićj- 
szćj nad synem, poszły tylko na upo- 
korzenie owdowiałćj  krółowćj; nigdy 
matka nie zeszła się z synem, żeby wi- 
dzenie się ich nie zakończyło się gwalto- 
wnómi i ostrómi wyrazami; a tak Bona 
Mediolanska, widziala się bydź zmuszo- 
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na, do oddałenia się naprzód do Gomo- 
molina: a potćm do Warszawy. Późno 
dopićro przekonała się dumna kobicta ,. 
że usiłowania jćj były nadaremne i że 
zawsze widzićć będzie w synu, którego tak 
Tatwym do kierowania bydź. rozumia- 
ta, widzićć mówię będzie zagniewanego 
pana, którego tylko prawa przystojności 
powściągały od wykrycia prawdziwych 
swojich uczuć. Kiedy wice nie mogła już 
powatpićwać o całkowitóm zniweczenia 
swojćj powagi, postanowiła oddalić się 
z Polski i udać się do swego dziedziczne+*% 
go księztwa Bari w królestwie neapoli- 
tańskićm. Odjazd jćj, albo raczćj wypro- 
wadzenie skarbów, znalazło żywy opór 
u senatu i rycerstwa; wszakże udało się 
królowi, któremu obceność jéj była na- 
der przykra, usunąć te przeszkody, a 0- 
na pićrwszego Lutego 1556. roku opuści- 
Ta Warszawe, wysławszy skrycie dwoma 
latami pićrwćj do Włoch swoje naów- 
czas nader znaczne bogactwa. Szacowano 
w monecie summy, które ona wyprowa- 
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dziła. a poczęści umieściła w banku we- 
neckim, na siedm milijonów złotych pol- 
skich, według owoczesnćj stopy i stosunku 
kurantu złota, co przynajmnićj dwanaście 
razy tyle znaczy anizeliby ta summa dzisiaj 
znaczyła, to jest czternaście milijonów ta~ 
larów, z których ona w krótce potóm kró- 
lowi Philippowi drugiemu, owdowiała 
królowa polska panu Peru, pożyczyła trzy- 
sta dwadzieścia tysięcy dukatów, które dzi- 
siaj prawie na dwa milijony czerwonych 
złotych rachować można. Odtąd kapitat 
i procent nigdy nie byt odebrany, aprzy- 
každém wstąpieniu na tron, aż do ezasów 
najnowszych! wymagano po nowym kró- 
lu ściągnienia sum barskich zaległych ; 
każdy sejm wzmiankował o nich, a tego 
nie zaniechano i wtedy nawet, kiedy to po 
upiynieniu kilku wieków stało się tylko 
czczą formalnością. Córka jćj królowa 
Izabella węgierska. ze swojim małym sy- 
nem Janem Zapolskim, tudzież obiedwie 
jéj niczamężne jeszcze córki, Anna, któ- 
ra potóm była małżonka króla Stefana 
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Batorego, i Katarzyna co poźnićj z Ja- 
nem TII. na tron szwedzki wstapiła, o+ 
becne były w czasie odjazdu jćj; ale Zy- 
gmunt August nie znajdował się. 

Powiadają dzieje, że księżniczki weza- 
sie ostatniego pożegnania z rozdzielającą 
się matką; zalewały się Tzami; ale ona jak 
powiadają, jedna z najbogatszych ksie- 
zniczek swojego czasu nie uznała bydź 
rzecza przyżwojitą, aby córkóm swojim 
których juź nigdy widzićć me miała, zo- 
stawić by najmniejszą pamiątkę, i ża- 
dnego poruszenia ludzkich albo macic- 
rynskich uczuć niedostrzeżono na jćj ob- 
liczu, — 

Roczniki dochowały nam jeszcze je= 
den rys Bony Medijolańskićj w czasie 
tćj okoliczności. — Kiedy w Ojrzanowie, 
na pićrwszćj stacii od Warszawy wstę: 
powala do-powozu, zawołała na Kaszte- 
lana Beizkiego, Piotra Boratyńskiego , 
znajdującego sie w liczbie Kommiśsarzów 
królewskich, i upomniała go, ażeby miaf 
pieczę, by zamkniete i opieczętowane' 
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lochy, w których liczne skarby dla króla i 
siostr jego zostawiła, miał w szczegól- 
ném baczeniu; bo ion i drudzy, będą 
za .to -odpowiedzialni, 

„Kasztelan odpowiedział, że tćj odpo- 
wiedzialności nie mogą przyjmować na 
siebie ci, którym mie powierzono ani 
spisu wzmiankowanych skarbów, ani 
kluczy od skarbnicy, i dat do zrozumie- 
nia; że nalezałoby je zostawić. 

„Ponieważ to zamknięcie,”— tak okazy- 
wał Starosta otwarcie swoje powątpićwa- 
nie--” nievyle komu wiadome, inikt nie wić 
azaliz w nićm znajdują się jakie rzeczy 
wielkićj wartości lub nie; bo nikt nie wie- 
dział w Waszćj Królewskićj Mości zbyte- 
'cznego przywiązania do swojich dzieci.” 

Gdy przeciwnie Bona Sforcija z wielkim 
zapałem utrzymywała, ciag rozmowy 
skłonił kasztelana do kilku uwag nie na- 
dér miłych, otóćm, co sie stało i za- 
kończy! napomknieniem, że kazdemu jest 
wiadomo jakie bogactwa ściągnęta prze- 
dajnością urzędów i dostojeństw, i że 
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niechetnie pogląadano na uprowadzenie 
z kraju tego, co do kraju należy, gdzie 
ena to zebrała. — Na te slowa królowa 
rozkazała jechać. Domysły Boratyńskie- 
go zostaly potwierdzone przy odenknie- 
ciu skarbców, bo mało co, albo i nic 
nie znałeziono z zapowiedzianych bo- 
gactw. 

Podróż wdowy Zygmunta starego przcz 
Polske, podobna była do ucieczki. Albo- 
wićm znajwiekszym pośpiechem, a z ma- 
tém wytchnieniem, wiele drogi na dzień 
robiono, a i to jak tylko można było 
unikajac widoku pospólstwa, które jak 
to zwyczajnie bywa na pół uswiadomio- 
ne o tém, co się stało, i prawdę i nic- 
prawdę kiadło na karb wysokićj podró- 
znój, a pozdrowienie jego, tak mało 
było przyjazne, że wołanie tu i owdzie 
za szybko przejćzdźającómi powozami, 
podobne było nieco do życzenia szcze- 
śliwćj podróży. 

Kiedy się przyblizono do granic szłąz- 
kich, dowiedziaho się ze znaczną nic- 
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spokojnością, że oddział około półtora 
sta szlachty, oczekiwał w jednym lasku 
na królowe matkę i lękano się nie bez 
zasady, zeby zamiarem ich czasem nie 
było, nie tak złożyć swoje uszanowa- 
nie, jako raczćj „przejrzóć na granicy jćj 
ttómoki, i ile możności, żeby każdy z tych 
jegomościów mógł przywłaszczyć sobie 
coś z tego, co Mediolanka, jak ją nazy- 
wano, zabrała państwu i im samym we-. 
diug owoczesnego rozumienia.— Im da- 
łćj postępowano, tym bardzićj były nie- 
pokojace wieści; nieopodal Krakowa wy- 
pytywani ludzie zapewniali, że widziano 
wiele oddziałów ciagnących ' ku zacho- 
„dowi, a wzmiankowane liczby, powiek- 
szały się w dziesięcioro w ustach ostrze- 
gających. Czyli to ci sasiedzi stolicy, u 
których Bona Sforcija tym mnićj byla 
miłą, im więcćj wiedzieli o tém, eo się 
zdarzyło, chcąc tym sposobem za pomo- 
-ca postrachu, zadowolnić swoję dawna 
ku nićj niechęć; czyli też nie wiadomo im 
bylo, że te oddziały wysłane były przez 
VI, 22 
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Wiecikiego Hetmana, właśnie dla tego, 
by zapobiedz temu, czego się lekano; do- 
syć, że królowa i jćj orszak rozumieli 
sie bydź zewsząd ścigani od nieprzy- 
jaciót, którzy jój życiu, a przynajmnićj 
skarbóm zagrażali, — Žeby więc to obo- 
je zabespieczyć, wyprawiono ładunki 
ubocznćmi drogami za granicę w nocy, 
a tymczasem Bona sama, w innym kie- 
runku, konno w niewielkim orszaku śpie- 
szyła jak najpredzćj do Morawii, do 
Ofumunca, gdzie drugim kazała czekać 
na siebie! — 

Byl to jeden z najniepogodnićjszych dni 
"w poźnićj zimie, kiedy owdowiala królo- 
wa Polska przejćżdzata przez Szlązk gór- 
ny, od samego poranku lal dćszcz lodowa- 
ty pomieszany z wielkiemi napół stopio- 
némi płatkami śniegu Z zachmurzonego 
nieba ,.a dla ciągićj niepogody drogi by- 
ty nadzwyczajnie błotniste, — Wszyscy 
przemokli i mocno znużeni wjechali po- 
m edzy puste wzgórki okryte lasem, które 
niedaleko zamku Friedłąnd, dzielą mar- 
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grabstwo Morawskic od ksieszwa Teszyn- 
skiego. Mocno pochylone gałezie otrza- 
snęty połowę swego wilgotnego cięża- 
ru na głowach jadących śpiesznie po pod 
nićmi, bryzgające błoto i koni i jezdz- 
ców pokryło szpetną powłoką, i nikt 
nie mógłby się byl domyślać; ażeby w li- 
czbie tych tak dziwacznie wygłądających 
cudzoziemców, znajdowała się królowa 
Polska, wdowa monarchy, który dawnić;- 
szćmi czasy w tych okolicach panowai 
(*). Sama wieś Friedland składająca 
się z nędznych chatek, nie przedstawia- 
da żadnego miejsca przyzwojitego na no- 
cleg, które mogloby bydź przyzwojite 
dla damy jak Bona Sforcija; i gdy zwic- 
lu powodów nie chciała odkryć stanu, 
który może przytćm pod tak niepocze- 
sną zewnętrznością nie wielkiego orsza- 
ku, zdawałby się może bydź watpliwym 
w oczach poczciwych wieśniaków , któ- 
rzy nie mogli sobie wyobrazić królowćj 


(+) Patrz tom I i IL 
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bcz berła i korony; poprzestano więc 
tylko na tém, że w odrażającćj karcz- 
mie, do którćj schroniono się przed co- 
raz bardzićj wzrastającą ulewa, zaczęto 
wypytywać, czyli zamek byľ zamieszka- 
ny, i czyiiby właścicićl jego, nie zechciał 
dać przytułku zmordowanym podróżnym 
przejętym od dćszczu i zimna? — Odpo- 
wiedź była wątpliwa: — »że zamek i 
okolica Friedland jak powiadano , nale- 
żały do księcia na Raciborzu, który je- 
dnakowoż nigdy tam nie mieszkał; ale 
dodano, że ten książe od kilku lat odstą- 
pil go jakićjś cudzoziemskićj damie, któ- 
ra bez wątpienia mogła ich przyjąć, tyl- 
ko niewiadomo, azaliź będzie miała wo- 
lą potemu, bo ciągle żyje odosobniona > 
i od czasu nieszczęśliwego wypadku, 
który ją niedawno spotkał, pogrążona 
w glebokim smutku, większy jeszcze ma 
wstręt, aniżeli pićrwćj od wszelkićj roz- 
rywki. « 

Wszelako proszący odebralr przyja- 
zną odpowiedź; Dozwolono wejścia na 
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tę noc, byleby tylko cudzoziemcy, chcie= 
li poprzestać na niewielkich wygodach 
i wolnym przytułku w czasie przykrćj 
niepogody, że dom nie wiele może ofia= 
rować, bo równie tak jak jego pani nic- 
przysposobiony jest na przyjęcie gości. 
Niechetnie przyjęła królowa wiadomość, 
że się jeszcze znajduje na ziemi należa- 
cćj do księcia z rodu Piastów, którego 
wstręt równie jćj był znajomy, jak i po- 
budki do niego, zaczém z wielką nieche- 
cią weszła do tego domu. — Ale konic- 
czność nie uznaje żadnych rozbiorów ; 
musiała zatóm zgodzić się na mało na- 
legające, a jeszcze mniej obiecujące za- 
proszenie , poleciwszy w niewielu wy- 
razach swojim sługóm , najsurowsze 
milczenie! | 

Ani powićrzchowność zamku, aní 
przyjęcie jakicgo tam doznali, nie moż 
gły przewyższyć oczekiwania © przy- 
jemności tego pobytu. Prawda-że most 
zwodzony upadł natychmiast ponad bło- 
tnistym rowem za zbliżeniem sie królo- 

z»: £ 


ra.ol 


264 HIPPOLYT BORATYŃSKI, 


wćj, ale ma spotkanie jéj nikt nie wy- 
szedł, jedno stary murgrabia , którego 
ponure oblicze i odrażająca postać, da- 
wały jasno do zrozumienia jak mało 
niespodzićwane zezwolenie, było i dla 
niego miłóm; przyświćcat on gościćm 
ciemną latarką rogową, na obszernóćm 
dzićdzińcu , który równie jak otaczające 
go budowy, nosiły na sobie widoczne 
spustoszenia cechy. Żaden odgłos ludz- 
kiego stąpania nie dał się im styszćć 
z ponurych murów, i tylko jedno świa- 
teiko migało, jak zdawało "ię z komnaty 
podziemnćj w okrągłćj, podobnćj do wie- 
ży budowie, która na najodleglćjszym 
końcu skrzydła zamkowego była poło- 
zona. — 

Przewodnik, pozdrowiwszy krótko i 
nic niedodawszy do tego pozdrowienia, 
poprowadził gości długićmi kurytarza- 
mi, w których żelazne lampy już od da- 
wnego czasu jak się zdawało nieoddawa- 
dy żadnćj posiugi, poprowadził mówię 
do szeregu odlegtych pustych komnat ,„ 
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opatrzonych niewielką liczbą sprzętów , 
a i to takich tyłko, które nie warte prze- 
noszenia pozostawiono w opuszczonćm 
pomieszkaniu na pastwe czasu, niszczą- 
cego pyłu i poźćrającćj rdzy, co tu swo- 
je prawo w całćj zupełności wykonywa- 
waly.— Jedyny tylko pocieszający widok 
w tóm niegościnnóm siedlisku przedsta- 
wiały wszędzie pozapalane ognie w ob- 
szćrnych kominach, a oniemiały podró- 
ny orszak utadowany ich Światłem i 
ciepłem, zapomniał na chwilę trudów 
upłynionego dnia i niewiele wygód obie- 
cujacćj nocnćj kwatery. a 

Skutki ulewy, burzy i zīéj drogi spra- 
wiły, że trudno było rozróżnić sług od 
pani; a przytćm milkliwy murgrabia, nie 
bardzo zdawał się bydź troskliwy w do- 
wiedzeniu się stanu i nazwisk gości. — 
Krótkićmi stowy powiedział im tylko, 
że mogą sobit rozgościć się jak im bę- 
dzie podobało sie, i jak bedą mogli i 
oddali się potóm , powjadając im, że 
idzie popatrzyć, azaliz nie znajdzie cze- 
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go ku pożywieniu, jakie tylko mogło sie 
znajdować w miejscu, w którćm przy- 
chodzien rzadkićm byť zjawieskim.-- To 
též i pożywienie, którćm on bez wiel- 
kich ceremonij, zastawił duży stół dę- 
bowy, w jednym z główniejszych pokoji, 
nie nader było powabne. Szczątki nie- 
wielkićj na pozór biesiady i dzbanek sli- 
wowicy ( wódka 'ze śliwek ), było całym 
trakłamentem, który zastawiono królo- 
wćj Polskićj i jéj wymyśln: m dworakóm; 
a im mnićj starzec naglił na gości, by 
używali posiłku, tym mnićj zdawał się 
dawać baczenia na damna pogardę, z ja- 
ka znakomitsi z wedrownćj gromady za- 
sławione rzeczy niższym służalcóm od- 
dawali. 

Zajęta wicla smutnómi myslami, któ- 
rym jeszcze smulnićjszą farbę, wszyst- 
ko to, co otaczało nadawało, postanoć 
wiła królowa resztę nocy w krześle przy 
ogniu przepędzić, a orszak jćj zajął się 
na rozkaz już znajomćj nam starościny 
Kabryńskićj Pani Falczewskićj wydoby- 
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ciem wligotnych sukni, dla osuszenia ich 
przy ogniach kominów. — Jeszcze mur- 
grabia był w komnacie, gdzie sié tém 
zajmowano, sprzatając zaledwie dotknio- 
nego posiłku, a zatćm postrzegi. błysz- 
czące hafty, które błękitna “aksamitną 
powłokę jednego z tych podróżnych ttó- 
moków przyozdobiały. — Wprawdzie 
Pani Falczewska, zasłaniając go natych- 
miast sobą, starała się zakryć przed nim 
herby królewskie, wszelako jéj usitowa- 
nie zdawało się bydź nadaremnóćm; nie 
można było dostrzedz na starcu żadne- 
go widocznego znaku ciekawości; skapy: 
w wyrazy, odpowiedział hardo na ostre 
nieco zapytanie damy dyvorskićj, gdzie- 
by pani domu nauczyła się takiego spo- 
sobu, przyjmowania podróżnych pewne- 
go znaczenia? 

Już służba królowćj pogrążona była 
we śnie, którego tak bardzo potrzebowa- 
ïa na przedpokojach; tylko dwóch spari- 
szy się na hellebardy czuwało, sprawu- 
jac służbę odźwiernych. Pani Falczew- 
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ska zaś, która przestrzegając praw swo- 
jego dostojeństwa, nadaremnie w dru- 
gim pokoju sama jedna przywolywala 
snu, który niedogodne schronienie od- 
pędzato od nićj. — I królowa także nie 
spała. — Nie miło jéj było w gmachach 
potomka Piastów; ten dom opustosza- 
Ty stawiał jéj zmysłowo przed oczy upz- 
dek rodu, którego sama niszcząca rę- 
ką dokonała; blade cienie wspomnie- 
nia przesuwaiy się po murach ogoło- 
coiych z ozdoby i wzrokiem oskarżenia 
pogladały na nią i wiele jeszcze innych 
obrazów przyłaczyfo się do nich; po- 
znawała , że i jćj także głowy dotknęła 
ręka odpłaty, i nadaremnie starała się 
wejrzeniem na przysziość obiecującą jéj 
wszelkie uciechy na. Tonie bogactwa i 
dostojeństwa w pięknćj ojczyznie, nada- 
remnie mówię tćmi obrazami starała się 
pozbyć ciągle powracających myśli o po- 
tędze i wysokości, które same tylko mo- 
gły zadowolnić jéj umysł, a które prze- 
cież na zawsze straciła. — Zstąpiła ona 
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z tronu, na klórym trzydzieści ośm lat 
siedziała; wygnanka, ścigana nienawiścią 
narodu, na który niegdyś ze wzgardliwa 
dumą poglądała , nie znalazla zadnego 
przytułku, jedno ten opustoszały zamek, 
którego mieszkancy dawnćj pani najświc- 
tnićjszćj stolicy, liche dary niechetnie 
podawali, gdzie sama wzmianka jćj na- 
zwyiska, mogła wywołać 'do zemsty, mo- 
że i teraz otaczających ją nieprzyjaciół. 
Chociaż więc znajdowała się przy ogniu, 
wszelako ta myśł zimnóm drzeniem prze- 
biegała jéj kości; otuliła się tedy mo- 
cnićj w ogrzewające futro i pragneła jak 
najprędzćj opieszale przybywajacego po- 
ranku, ażeby ją precz ztćj niemiłćj gc- 
spody do przyjaznego Ofumuńca upro- 
wadził, gdzie dla pokrewnćj Cesarza, 
świetne przyjecie przygotowano. 

Aż oto otworzyły się drzwi zewnetrzne 
1 murgrabia domu niespodzićywany w tak 
poźna godzinę przyszedi. — Odźwier- 
ni z trudnością walczący ze snem prze- 
puścili go, postrzegłszy że jest sam, a 
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kiedy on w drugim pokoju oznajmił pa- 
ni Starościnie Falczewskićj, że przyszedł 
z prosbą od pani domu; Starościna lubo 
zadziwiona i nieukontentowana z prze- 
szkody, uznała przecież za rzecz przy 
-zwojitą zaprowadzić go do Bony Medi 
"olanskićj. 

Pani jego, jak powiadat, dopićro teraz 
dowiedziała sie, że pomiedzy gośćini no- 
clegujacómi znajduje się dama wysokie- 
go dostcjeństwa, nie pochwalając zalém 
„przyjęcia jakie ją spotkało , zaprasza ją, 
by raczyła zaszczycić swojćm towarzy- 
stwem w miejscu daleko przyzwojitszćm 
dla nićj nad opustoszałe niegdyś ozdo- 
„bne komnaty książęcćj tamilii piastów. 

Zaprawdę poselstwo to o północy zda- 
wało się bydź niczwyczajaćm królowej, 
wszelako pragnęła już porzucić pokój i 
otaczaające plody urojenia, które przy- 
kry jćj humor coraz mocnićj podsycat; 
a nadto czuła także, ze tylko samo jćj 
dostojeństwo, które w tym zamku chcia- ` 
da osobliwićj ukryć , mogłoby uwolnić 
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ja od tych zaprosin. — A więc powsta- 
Ta i udała się za murgrabia w towarzy- 
stwie starościny; na skinienie ostatnićj 
obadwaj strażnicy z hellebardami udali 
się za odchodzącymi, a obudzona sřuž- 
ba podniosła się ze słomy naniesionćj im 
za pościel. Starzec również bezmowny 
jak pićrwćj, prowadził obiedwie damy 
po galeryjach powtarzających echo, ku 
schodóm zstępującym na strone. 

Polćm znowu przed nićmi ukazały się 
sklepione kurytarze i jeszcze raz scho- 
dy, wszelako zadne z nich nie postepo- 
wały w górę; a wilgotne, zbutwiale po- 
wietrze, które ich owioncio skoro ze- 
szli na ostani stopien, dało im poznać, 
że się znajduja pod powićrzchnia zie- 
mi, WW ówczas Bona przerwała milcze- 
nie pytając: — 

„Dokądze to prowadzisz nas starcze? 
Nie spodzićwam się przecież, ażebyś 
mógł jakąś złą myśl zażywiać? Nie jest 
tajno we wsi, żeśmy znaleźli przytułek 
w tym zamku, a gdyby nas co ztego spo- 
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tkało, to inkwizycija i kara pewnie cię 


LU 


nie mina. 

» Nie troszcie się:« — odpowiedział 
stary mrukliwie, ale z przekonywająca 
spokojnościa, —«znajdujecie się na zam- 
ku książęcia szlązkiego, a wnim nie 
masz bandytów, obca tćż reka nie mogła 
ich wprowadzić. — A z resztą ja wiodę 
was do komnaty mojćj pani, a ponieważ 
ona tam już przeszło rok jak mieszka, 
to i wy możecie przez jednę noc tam 
zabawić. « ' 

„Osobliwszy gust:« — uczyniła uwage 
pani slarościna, —»zdaje się że my ra- 
czćj przybłizamy się do siedliska umar- 
dych, nie zaś do komnaty szlachetaćj pa- 
ni zamku.» 

»Czy tak mniemacie? « — mówił sta- 
ry otwićrając ciężkie zelazne drzwi pro- 
wadzące do pewnego rodzaju przysion- 
ka, —»raczcie tylko wejść; wszelako za- 
prosiny szlachetnćj mojćj pani ściągają 
się tylko do was,» — dodał obracając sic 


tat 
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do Bony, — » przebaczcić tedy, że towa- 
rzysze wasi, tu na was oczekiwać będą.« 
>> Królowa wahała się przez chwile; 
tymczasem kiedy lak stała, usłyszała 
przez okno będące tuż pod sklepieniem 
podziemaćj komnaty, usłyszała mówię 
zgicik swojego orszaku przechadzające- 
go się po dziedzińcu zamkowym. Roz- 
różniła wyraźnie znajome sobie głosy, a 
blizkość tak licznego orszaku zbrojnych 
ludzi, przekonał ja, że nie ma się czego 
lękać.— A więc poszła śmialym krokiem 
naprzód i wkrótce ujrzała się w tém, 
co murgrabia nazywał pokojem swojćj 
pani. — Jeżeli położenie jego okazywało 
według zdania pani starościny osobłiw- 
szy gust; to i jego tćż sposób budowli 
i ozdoby pokazywał len smak. 

Dwa, czy trzy stopnie prowadziły na 
dół do niezbyt obszćraćj komnaty, oświc- 
conćj przez lampe zwieszoną z wysokie- 
go sklepionego stropu, która rzucała nie 
pewne światło na ściany sześcioboczne- 
gœ gmachu, gdy tymczasem posadzka 
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czarnym cieniem: byta pokryta. Mury po- 
wleczone były szarym ciemnego koloru. 
marmurem i oprócz kilku gotyckich fi- 
larów ze swojćmi. snycćrskiemi , bogato 
przyozdobionćmi kapitelami, i nie nie 
przerywafo jednostajnćj pustości stabo: 
świćcacćj się powićrzchni, Żadne sprzę- 
ty ku pospolitemu użyciu nie znajdowa- 
Ty. sie w tém osobliwwszćm pomieszkaniu , 
tylko naprzeciw drzwi wznosiło się coś 
bialego, świćcącego sie: naksztajt oftarza 
i kiedy mało pomału oko królowćj przy- 
zwyczajiło. sic do światła, postrzegła że 
ten przedmiot, którego jeszcze zupełnie 
rozróżnić nie mogła, stał na jakićjś pod- 
sławie, a na nićj leżała jakaś. postać jak 
zdawało się hez poruszenia, ciemmaćmi za- 
słonami okryta. 

Jakieś ponure uczucie owionęto: kró- 
lowę w tym podobnym do grobu poko- 
ja, owioneio mówię tchnieniem grobo- 
wóm , które ku-nićj” przedzićrało się ; 
stopa jój ociagając się zastanowila na: 
ostatnim stopniu, a. bojaźn, rzadki. to- 
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warzysz pokazaľa się przy jćj boku. — 
Lecz znowu pomyślała sobie, że jedno 
lekkie zawołanie byłoby. dostateczne do 
przyzwania blizkich obrońców, a jeżeli 
domyślała się że nader ważna chwila dla 
nićj następuje, to czuła dobrze, że w ta- 
kićj chwili najprzyzwojitsza jest dla nićj 
zimna obojętność , która nigdy prawie jćj 
nie opuszczała w waźnóm działaniu i w 
godzinach bojaźni, przed: którćmi i naj- 
szcześliwszy.zbrodzien nigdy się nie wy- 
biega. 

A wtedy podniosła sić czarna postać, 
i'przystąpiła ku nićj, i głos nie obcy tak 
mówił: — 

„Przypadek odkrył mi, jakiego dzisia 
mam gościa, a wiec kazałam was pro- 
sić do pomieszkania, które mi mój «iy 
los, które wy kierująca tym losem zgo- 
towaliście' dła mnie na ostatek mego ży- 
wota. ». 

Poznała Bona. mówiącą, przeraziła 
ja mysl że jest sama z śmićrtelną nie- 
przyjaciółka, którą przez wicle lab z za: 
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wziętością ścigała, ze się znajduje z tw. 
którą jeszcze niedawno z największą zło» 
ślityością krwawo oszukała, że kilka 
chwil jakie moga upłynąć od zawołania 
o pomoc do przybycia jéj orszaku, były 
najokropnićjszćmi w jćj życiu, ba nawet 
pomyślała sobie, że może'ta krótka chwi- 
la przeciagnać się w długą straszliwą wic- 
czność: — cofneła się zatćm wybladłha i 
pomimovwolnie postapiła chwicjącym się: 
krokiem ku temu, co sądziła bydź olta- 
rzem , cheąc go objąć. 

Ksiezniczka Mazowiecka prędko po~ 
stąpiła za nią, porwała gwaltownie za 
suknią królowej i i cofnęła ją nazad; oczy 
jój iskrzyły sie ze wściekłości jakby oczy 
lwicy, kiedy ujrzy myśliwca siegajacego" 
ręką po jćj dzieci, i zawołała drżącym 
głosem: — 

» Precz stąd wdowo Zygmunta Jagict- 
ły. Niechaj twoja krwawa reka nie do- 
tyka siedliska ofiary! Niechaj stopa try- 
umfującćj złości nie stapa na miejsce, 
które codziennie Załość najboleśniejsza 
rosi ognistćmi Tzami:« 
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„Jakież znaczenie mają te wyrazy?<— 
Zawołała królowa usiłując z natężeniem: 
przyjść do siebie. — „Ja tu nie jestem. 
sama; kazdy włos na głowie mojćj strze- 
ga tysiączne warty; gdybyście po nic- 
go sięgnęli , to pewnie cięzkibyście mu- 
sicli zdać rachunek," — 

» Rachunek? « — Powtórzyła Anna. — 
»Pojrzyj veokoło siebie, tu nie jesteś na 
zamku, otoczona niewolnikami gotowymi 
na każde skinienie, których twoje zło- 
to, albo intrygi przekupuja. Znajdujesz 
się tu w mieszkaniu śmierci, nieprzyja- 
eiólka stoji; przed toba, a: po nad tćmi 
sklepieniami, wznosi się zamek książąt 
Piastów, jednćj gałęzi tego rodu, któ- 
ry ciebie swoją zagabą nazywa.— Patrz! 
tu oto trumna mojćj córki, przy którćj 
stojisz! Trumna! do którćj wtrąciłaś ją 
w kwiecie żywota i piękności? — Odda- 
lilaś się od szćrokiego cmentarza, które- 
go groby zawaliłaś trupami: jeszcze jt- 
den tylko postrzegasz w pośpieszaćj two- 
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jćj ucieczce; strzeż: się żebyś nie zawa-- 
dziła o niego, bo zdaje się, że taka jest 
wola losu; który cie tu sprowadził! « 

„Jako? Nazywasz mnie morderczyną” 
Hełeny?« = Odpowiedziała Bona: jakając 
się. — „Któż mnie może o to oskarżać , 
jezeli nie zranione przeświadczenie, usi-- 
Tujące własna winę z siebie na drugic- 
go zwalić? Nie przeczę ja tema, tak jak 
nigdy nie'przeczylam przed toba w cza-- 
sie potęgi i świetności, że na drodze; 
która przebiegiam, mając tylko sam cel na 
oku, bardzo rzadko pogladatam na tych, 
których moja noga roztracała. w podró- 
ży; wszelako .ta, co:tu leży, nie należy 
do té) liczby. Nie-moja to reka. złamała 
tę różę, i zdaniem mojćm inna ręka to 
uczyniła, która kiedyś .w marném odu- 
rzeniu sięgata po.to, czego. dosięgnąć 
nie mogła. «- 

Anna: pochylona w milczenia ponad 
trumną, usłyszała wyzywające wyrazy 
swojćj. przeciyvniczki; ale kiedy podnio- 
sla. się, moźna było widzićć, jak mgła 
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wilgotna przygasiła ogien jćj oczu, a głos 
jéj byt daleko tagodnićjszy, jakim odpo- 
wiedziała : 

»Macie słuszność! Ja to bylam, która 
zamordowałam moje jedyne dzićcię. Zy- 
cie jéj roztrąciio się o:moje kamienne, 
gorejące serce. — Zaiste wy to sami, za- 
paliliscie pożar, który ją w popióť zamic- 
nif; wy ukuliście strzałę, która ją prze- 
szyła; ale czyliz nieszczęsna matka mia- 
ła wyrzucać pocisk, który: jéj śmierte|- 
na nieprzyjaciótka z.chytrością podała? 
Wszędzie, « — mówiła dalćj z.porusze- 
niem, — »wszędzie, wyższą jestem nad 
eiebie królowo Polska. WVszędzie głos 
mój skarżąc może się podnićść: przeciw 
tobie; tylko tu. muszę zamilczóć; — tu 
jestem winnićjszą nad ciebie! — Potóm 
po chwili przestanku mówiła dalćj: — 
»Nie troszczcie się, i pozbądźcie obawy, 
która pomimo zaprzeczania dumy malu- 
je się na bladćm obliczu, = nie wasi 
to służalcy bronią was w tćm miejscu; 
noga najemników jest opieszała, a ręka 
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śmierci nader jest szybka: same tylko cic- 
nie Heleny bronią was; one z tego po- 
mnika wolają ku nam: dosyć juź mor- 
dów i grzechów , dosye zemsty, która 
ciągle i ciagle w nieskończonćj przerwie 
rodzi grzech i morderstwa, — a z resztą 
jakze ja mam mścić się na was? na was, 
którzyście własnemu dzićcięciu wydarli 
szczęście i życie. Równe stojómy tu na- 
przeciw sobie; obiedwie, poświęciliśmy. 
przecz ten nieszczęsny związek, poświe- 
ciłyśmy najmilsze nam rzeczy straszli- 
wym celóm zemsty i dumy; równy byt 
czyn, równa též jest i nagroda! Obie- 
dwie nas rodzinna ziemia wygnała, a na 
wygnanie idą za nami przekłęctwa!« — 

w Mylicie się: « — odpowiedziała kró- 
lowa, —»inna rzecz jest ze mną, a in- 
na z wami. Dla tego, żeście postępowali 
naoślep za obudzoną namiętnością, je- 
dna chwila, wyrzuciła was z drogi, 
z którćjeście zboczylhi. — Ale nie tak jest 
ze mną. — Ciągle, wicećj ufając własnćj. 
sile, anizeli nieprzyjaznemau przypadko-. 
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wi, nie uległam pod nim; z namysłem i 
z godnością odchodzę stamtąd, gdzie nie 
mam niczego spodzićwać się, ale siła 
zawsze mi towarzyszy, tworząc nową 
przyszłość. — Jake królowa powracam 
do państwa przodków mojich, a wyrzu- 
ty które potfumiają nizkie głowy, nie 
moga podnićść się aż do korony. « 

W ówczas ksiezniczka podniosła wy- 
soko głowe i przybliżyła sie do nićj 
z powaga. 

» Nie przyzwojiła jest w tém miejscu« 
— rzekła — » mowa zuchwałości, któ- 
ra ściany grobowe odbijaja ze wzgarda. 
Nadaremnie pod uśmićchem tryumfu u- 
krywacie boleść , którćj robak toczy wa- 
sze wnętrzności. — Wszak to nieprzyja- 
ciółka wasza pogląda na was, a oko nie- 
nawiści jest bystre i bez*oszczędzeńia po- 
stepuje do dzieła. Zaczóm zerwę zasło- 
nę próżności z waszego zranionegó ser- 
ca, a moje ostatnie spójrzenie na was 
bedzie poglądalo na upokorzoną, w nę- 
dzy, która sama sobie stworzyła; jesz- 
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cze raz rozweśclający trunek pokrzepi 
mnie, a potćm niechaj świat i przeszłość 
rozdzielą się ze mna na progu tego gro- 
bu. — I ciebie także królowo zwyciężył 
los, tak jak wszystkich śmiertelników 
zwycięża; i tak jak z szyderczym uśmić- 
chem niweczy zamiary najlichszego ne- 
dzarza tak i twoje zniweczyi! — Twoja 
sifa powiadasz prowadziła ciebie?-- Tak! 
prowadziła cię do haniebnego celu. Upla- 
tawszy się w tkaninę własnćj sily, mnie- 
małaś że możesz urągać trafowi, a nie 
postrzegłaś, źe cię zsobą porywa; i po- 
strzegłaś to wienczas dopićro, aż on roz- 
darłszy tę wątią tkankę ukazał ścićżke, 
którą chodziłaś. — Ujrzałaś ja, chociaż 
zaprzeczasz tego, i darmo wynosisz się 
nademniec ! — Spojrzyj tylko na prze- 
szłość.— Wspaniale uposażona wystapi- 
Jaś na świat, ozdobna wdziękami, ksią- 
żęcym rodem, i wysokićmi darami umy- 
słu; szlachetny bohatyr podał ci rekę, 
odległe państwo leżało u nóg twojich; 
2 szczeście podało ci swój biogostawio- 
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ny róg obfitości. Pamięć moja przedsta- 
wia mi wysoki, ale zburzony dom oj- 
„czysty i po trupach wymordowanych, 
przez ciebie wymordowanych braci, po- 
szłam na wygnanie. — Dla ciebie zakwie 
tnąt szlachetny ród, twój syn nosiť ko- 
ronę, która mu ojciec zostawił w spad- 
ku wstępując do sławnego grobu; two- 
je córki, zasiadły na tronach i na krze- 
stach ksiazecych. — Ja zaś nieszczęście 
rodu mojego wniosiam w dom Leona 
Odroważa i w saimotnćj chatce, ucieka- 
jaca porodziłam jedyną eórkę. W ówczas 
osićrocone serce nieszcześliwćj, przywią- 
zało się do dzićcięcia, a ja zamyślafam 
wszystkie prawa mojego rodu, całą świe- 
iność mego plemienia przenićść na jćj 
drogą głowę.— Ty nie macierzynsko zra- 
nitaś serca twojich dzieci. — Infantki ze 
drźeniem pogladaty na ciebie, z syn kró- 
łewski zawsze widział tylko w tobie 
chciwą panowania opiekuake, zawsze wi- 
dział matke. — W ówczas los skojarzył 
śmiertelne nieprzyjaciółki, a duch ponu- 
vi. ! 24 
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ry zemsty i dumy spojit wzdragające się 
ręce, ku wspólnćj nicszcżesnćj intrydze, 
I kicdy córka, na którćj pokładatam mar- 
ne nadzieje, widząc zagrażające nieszczę- 
ście, gardziła tćm, co jćj ofiarowałam; 
ja zludzona twoją chytrościa, strątowa- 
łam szczęście jéj zycia, a ona oddaliła 
się od zakamieniałego serca macierzyn- 
skiego do grobu. Ale ty bedąc na Tonie 
szczęścia, wysoko postawiona na ziemi, 
rzuciłaś pożar niczgody na twój wwla- 
sny dom, idąc za marnćmi przyłudami 
twego serca, poddęłaś burze, która za- 
chwiała koronę na główie syna twoje- 
go; pokątnie czyhające mordy wprowa= 
dziłaś w pomieszkanie twojego rodu, i 
poświęciłaś mu zgube nieszczęśliwego 
związku. Patrz! jak różne były nasze dro- 
gi, a przecicź wspólny nas cel połączył, 
Wygnana, ze splamioną sławą i z roz- 
dartóm sercem. stoję u grobu eórki, z któ- 
rtgo ciągle | ciągle cichy głos skargi pod- 
nosi się. — Cicbie syn własny wygnat 
w obce kraje, a przeklęctwo tysiąckro» 
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tnie brzmi za tobą! I cozbyśmy jeszcze 
mogly przedsitwziąć jedna przed dru- 
gą? Dom książęcia Konrada spoczywa 
w gruzach, i twojego tóż rodu już nie 
ma nazwiska, a ostatni Sforza, w mni- 
szym kapturze, za grzechy przodków 
swojich pokutuje, — Tu leży córka bić- 
dnego Leona Odrowąza; ale tćż wkrótce 
imic Jagiellonów pójdzie w zapomnie 
nie i zniknie błyszczący meteor, któ< 
ry przez niejakiś czas unosił się ponad 
wschodem Europy. Oto jest twoje dzie* 
fo! A więc dzieki ci żeś pomścifa się i 
mego i mojich przodków nieszczęścia. 
Tak jak dom królewski Piastów upadł, 
tak upada i dom wydzierców korony, 
a to własna matka go niszczy! — Idź 
tedy, gonić za szczęściem, które tyle ra- 
zy wzgardzone nigdy juź do ciebie nie 
wróci! — W'tenczas, kiedy ja znizona; 
obciążoną przewinieniem głowę na sa: 
motnym grobie córki mojćj schylam 
oczekując Śmierci, twoja ukoronowa- 
na głowa, będzie się jeszcze wznosiła; 
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wszelako, kiedy ja teraz rozgrzeszona 
jestem poświęciwszy się na życie poku- 
tne i na śmierć pożadana; straszliwa re- 
ka odpłaty, unosić sie będzie po nad ią 
głowa, którćj nie siega sprawiedliwość 
ludzka ; pochwyci ona ciebie, a twój 0- 
braz w poźnych jeszcze wiekach, będzie 
wysoko górowa! po nad ciemnómi gru- 
pami pospolitych grzeszników, jako stra- 
szliwy pomnik przestrogi: i kiedy głos 
wyrzutu zamilknie na owych zapadłych 
wzgórzach, to jeszcze tysiace i tysiące 
lat powtarzać bedą przeklęctwa poto- 
mności, na pamiatke Bony Mediolanskićj! 
Już skończyłam Mościa królowo! Twój 
orszak stoji gotowy do podróży, opuść 
zatém Anne Odroważowę i zamek Pia- 
stów! « — lydze 

Rumaki niosły prędko Bone zjćj or- 
szakiem do blizkiego Otomunca, ale jćj 
serce przejęte było aż do glębi postra- 
chem sadu ludzkiego: huk dział przyj- 
mujacych królowe, był dla nićj pioru- 
nowym hukiem: traby brzmiały w jéj u- 
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chu, naksztaft straszliwego odgłosu zmar- 
twychwstania, a okrzyki radosne pospól: 
stwa, wydawały się jéj jak śmićch szy» 
derczy przeklęctwa. 

Wróżba księżniczki Mazowieckićj, 
spełniona została. — Wstręt króla Zy+ 
gmunta ku swojćj żonie, był zawsze je- 
dnaki; wszelkie usiłowania Dworu Wie- 
denskiego, przez Kardynała legata Com- 
mendoni, zaledwie tylko zdołały zapo- 
biezćć formalnemu rozłączeniu, o które 
król kilka razy udawał się do stolicy 
Papiezkićj; lecz nie mogły zbliżyć poró* 
znionych.— Królowa Katarzyna po wie- 
loletniićm wygnaniu w Radomiu, powró- 
ciła do swego brata Cesarza Maximili- 
jana drugiego , a Zygmunt August, który 
poźnićj po straconćm, 4 nigdy nie wy- 
nagrodzonćm szcześciu swojego bytu, jąt 
szukać ulgi w rozrytwkach, które ww miej- 
scu zadowolnienia skróciły dni jego; 
timart siódmego Lipca 1572. roku w swo= 
jim zamku myśliwskim w Knyszynie; 
gdzie częścićj przebywał, aniżeli na zama 
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ku Krakowskim, który byt dla niego wi- 
dowiskićm -simutnych przypomnień, -- Na 
nim zgasnał szczep Władysława drugie- 
go Jagieliy, który przez sto ośmdziesiąt 
lat zasiadał na tronie, a z nim skonczyt 
się wiek złoty Polski. 

Hippolyt Boratyński nigdy już niepo- 
wrócił na świat, który tak wcześnie za- 
wiódł wszystkie jego nadzieje, — wkrói- 
ce tćż śmierść zabrała mu brata Piotra, 
a on przeniósł własne nadzieje na dzie- 
ci, które umierający jego pieczy poru- 
czył. — Tak tedy upływaty mu lata po 
latach w patryarchalnej prostocie żyeia 
wiejskiego ; zadowolnie jakie spełniona 
powinność przynosi: utrzymywało go 
zawsze, az nareszcie poszedi tam, gdzie 
go kochanka młodości oczekiwała. 

Kiedy Walenty Bielawski, szczęśliw- 
szy od Hippolyta , połączony ze swoją 
Teofilka, udat się do majętności, która mu 
w spadku po śmierci ojca przypadła, to 
czesto wpoufałćj rozmowie, przypominał 
zdarzenia zesziego czasu i z zadawnio- 
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ną niechęcią uczciwy towarzysz wspomi- 
nat o niegodziwym Siewraku, nie bez u- 
ciechy stąd, że go spotkała przyzwojita 
nagroda. Bo S$icwrakowi nicposzcześci- 
To się tak, jak jego cioci; czyli to był 
zamiar by oniemić trudno powściągliwy 
język nadto świadomego wspołuczestni- 
ka w pewnych czynach, czyli tóż skut- 
kim owego dawnićjszego przyrzeczenia 
Wojewody Kmity, który w podobnych 
okolicznościach lubii zawsze dotrzymać 
słowa, dosyć że w sądownóm postępo- 
waniu, które poprzedziło wyrok na nie- 
go wydany, unikano wszędzić wzmianki 
waznych przedmiotów; wspomniano tyl- 
ko o pospolitych hultajstwach, ai te byty 
więcćj niż dostateczne do zaprowadze- 
nia go na szubienice , która na reszcie po 
małćj przewwłoce nieraz już wyśliznio- 
nego sługe pańskiego w dobrze umoco- 
wanym węźle zatrzymała = A my ra- 
zem z owewi poezciwemi obywatelami 
Krakowskiemi wołamy za nim: oby taki 


los spotkat wszystkich; zauszników. 
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n AERA się może będzie nie jednema 
z czytelników ninićjszćj powieści, że jéj 
zbywa na zadosyć uczynieniu poctycznćj 
sprawiedliwości; bo kiedy współwino- 
wajców sprężyny i ofiary widzimy zstę- 
pajace do grobu przez. mściwa zbro- 
dnie, albo tćż boleści udręczonćj istoty, 
to oscba, co otoczyła się wszystkiemi 
tćmi zawwracającćmi glowę kotami, bezkar- 
nie widzimy otoczoną świetnością swego 
dostojeństwa i zbytkowómi roskoszawmi 
bogactwa w Hesperyjskich krajinach. — 
Owe gwaltowne wprawdzie, ale przemi- 
„jajace wstrząśnienie sumienia nawykie- 
go od dawna do niecnoty, jeszcze nic- 
dostatecznie karze zbrodnie; wszelako 
poezija milczy skromnie tam, gdzie po- 
wazne usta historyi obwieszczają wy- 
rok, Nemczy. 
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Kiedy wdowa Zygmunta starego, — 
tak mówią dzieje , — ujrzała zniweczone 
plony swojćj dumy: oddała się znowu 
dawnićjszym namiętnościóm, które przez 
nicjakis czas obumarły były w dążeniu 
do otrzymania potęgi i wysokości; 
nic zbywało także i na takich, którzy 
nic pogardzali łaska zesiarzalćj damy, 
co chociaż jnz nie mogła rozdawać 
więcćj ni dostojeństw, ni urzędów du- 
chownych i świeckich, wszelako mogla 
szafować skarbami. 

Jeden z pomiędzy tych, według wszel- 
kiego podobieństwa do prawdy czesto 
wzmiankowany od nas Marchese di Cas- 
sano, pozyskał przychylność jéj do tego 
stopnia, że zapomniawszy o córkach od- 
dalonych, uczyniła go dziedzicem spad- 
ku swojego. — Czy *to chęć prędszego 
- posiadania bogatego daru, czy to że obo- 
wiązek wdzięczności ogołoconćj z wdzię- 
ków młodocianych davvczyni zdawał mu 
się bydź uciążliwym, dosyć, że udaro- 
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wany pomyślif o tém, jakby można przy- 
śpieszyć chsvilę swojego szcześcia. 

W czasie jednego ciemnego wicezora 
udat się on potajemnie do willi przy + 
Giovenazzo. — Jeszcze mieszkanka tego 
domu wiejskiego nie zapomniała swoje- 
go rzemiosła, i niezbyt niechetnie ustu- 
chała poszeptów niecierpłiwego dziedzi- 
ca. — Urszula, owa stara kobieta z oko= 
piska żydowskiego koło Krakowa, obró- 
ciłą przeciw swojćj dobrodzićjće oręż 
częslo na jéj ustagi uzywany: wszelako 
wdzięczność nie idzie za żołdem grze- 
chu. Pewnego poranku znaleziono mat- 
kę Zygmania Augusta bez duszy na jćj 
Tozu, a prędki pogrzeb ukrył widoczne 
ślady niecnćj zbrodni. Na koneu 1537. 
roku posłańncy wyprawieni, obwieścili 
na dworach Madryckim, Wiedeńskim i 
Krakowskim: że królowa Polska dwu- 
dzicstego szóstego Listopada rozstała się 
ze światem, i według powinności wdzia- 
no żałobę po skończeniu żywota Najja- 
śniójszćj Pani. 
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Kiedy pelnomocnicy Fe Hiszpan- 
skiego objeli spadające nan ksieztwo Ba- 
ri, a dama z willi lezacéj nad brzegiem 
anorskim zabiórauła się do podróży za 
dziedzicem Bony, by odebrać czesć po- 
zyskanego bogactwa; Marchese di Cas-. 
sano w czasie nocnćj ciszy zaprowadził 
ja na inną droge, zaprowadził do cie- 
mnćj komnaty, gdzie ona kiedyś wspól- 
ników swojćj dawnićjszćj zbrodni strącila. 
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